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A serio, serio. Nie tylko przecież trawię wiele godzin w poszukiwaniu po sklepach jakich takich guzików, które nie psułyby wyglądu odzienia, ale bywam też w zakładach odzieżowych i dziewiarskich. A tam rozlega się nieustanny lament na nierytmiczne, nieodpowiednie jakościowo zaopatrzenie we wszelkie dodatki niezbędne do tego, by gotowy produkt mógł opuścić bramy fabryki. Ktoś, kto uchodziwszy nogi w poszukiwaniu pożądanej części garderoby kinie przemysł odzieżowy, mógłby mieć mizerną satysfakcję obserwując, jak ta sama sytuacja powtarza się w jego fabrykach. To już niemal prawidłowość, że odbiorca — gdziekolwiek usadowiony — zawsze zajmuje wobec dostawcy pozycję proszalną.Kiedy zdobędzie się już dobrą, efektowną tkaninę, co jest wyczynem nie lada, brakuje odpowiedniej podszewki, nici, guzików. Z tego powodu gromadzą się w zakładach nieprawidłowe zapasy bądź materiałów, czekających na właściwe dodatki, bądź uszytych już ubrań :— bez guzików. Zagraniczni odbiorcy naszej konfekcji nierzadko rezygnują z dodatków polskiej produkcji, dostarczając własne, co — rzecz jasna — wpływa odchudzająco na zysk i transakcji. Nieustanny kontredans wokół zdobycia wszystkiego, co niezbędne do wytworzenia gotowego wyrobu pochłania ,w fabrykach nieproporcjonalnie wiele ludzkiej energii i inwencji; na -czym bierpiynie- rza-dko sama jakość wykonania.:
I tek Mn» jest w pzzexa&Sie&a&vs- 

niczym, kię z feracem
gwoźdżi obcasów, efektownych 
sprzączek, nitów, J w . kaletnictwie, 
gdzie projektanci, odrzuciwszy nie- 
wydatzośie twory galanteryjnego 
przemysłu, zaczęli 1 robić po prostu 
torby bez ofcać, zamków, sprząezełc 
polityka kadrowa

eay JaSriehteołwielt metalowych ozdób. Rozwiązanie słuszne, ale niestety, nie wszędzie da się zastosować.
Od pomysłu — do przemysłuNajczęściej oczywiście nie chodzi tu o brak jakichkolwiek nici, guzików, podszewek czy klamerek, lecz o niemożność skompletowania -dostępnych materiałów i dodatków w sensowną całość, zharmonizowaną pod względem stylu, gatunku, faktury, a zwłaszcza koloru. W przemyśle lekkim dostrzeżono, że wyrośliśmy z czasów, kiedy każdy guzik był dobry, byle się zapinał, a brązowa podszewka przy czarnym garniturze nikogo specjalnie nie szokowała i podjęto próbę harmonizowania wszystkiego, co się składa na całość ubioru już w trakcie ustalania programów produkcyjnych dla zakładów różnych branż. Wydane-w 1976 roku zarządzenie »r 14 ministra przemysłu lekkiego nakazuje powołanie w zjednoczeniach i przed- siębiorstwaoh głównych • specjalistów do spraw wzornictwa, którzy — wykorzystując instytucję branżowych giełd —‘ powinni ezuwać nad tym, aby wszędzie wybrane do produkcji wzory dawały -się następnie komponować w estetyczną całość, odpowiadającą wymaganiom aktualnej mody. Końcowym efektem tych wielostronnych działań ma być .zgodność ,finalnych .produktów- z zatwierdzonymi wzorami, -iiwier- dzana w każdym przypadku podpisem projektanta, który powinien też 

firmować wyrób swoim nazwiskiem.
Jak to zarządzenie jest realizowa

ne w dwa lata od chwili wydania, 
można się między innymi dowiedzieć 
z czerwcowego numeru branżowego 
pisma „Odzież”, które relacjonuje 
wyniki badań na ten temat prze

prowadzone w wybranych' preedsię- biorstwach przez Centralny Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Przemysłu Odzieżowego. „Plastycy zypyty- 
wani, czy sugerują kooperantom 
opracowywanie wzorów tkanin i do
datków odpowiadających potrzebom 
przedsiębiorstwa, przeważnie odpo
wiadali, że nie byłoby to celowe, bo 
— jak uczy ich doświadczenie — 
nie osiąga się w ten sposób żadnych 
efektów; albo w ogóle nie bierze 
kooperant sugestii plastyków pod 
uwagę, albo produkcja jest tak spóź
niona, że nie można jej w sezonie 
wykorzystać... W takich warunkach 
wyprodukowana odzież różni się 
bardzo często od modeli zaprojek
towanych przez plastyków i dlatego 
nie korzystają oni z uprawnień do 
umieszczania ich nazwisk na opa
kowaniach”.

Wszystko w I gatunku...Mgr Tadeusz Stasiewicz, dyrektor handlowy zjednoczenia zaopatrującego przemysły: odzieżowy, dziewiarski, obuwniczy i kaletniczy w guziki, zamki błyskawiczne, różnego rodzaju okucia, sprzączki i klamerki, jest przekonany, że ma wobec nich, sumienie całkiem czyste. Zjednoczenie, czego nie można powiedzieć o wszystkich gałęziach przemysłu lekkiego, skrupulatnie przestrzega innego zarządzenia ministra, nakazującego otoczenie szczególnymi względami kolegów z. przedsiębiorstw wytwarzających wyroby go-’’ towe.. Ani ■ guzika na eksport bezpośredni — 70 proc, produkcji dla odzieżowców i dziewiarzy, 30 proc, na rynek wewnętrzny. Mimo trudności surowcowych, zjednoczenie zaspokaja potrzeby tych dwu przemysłów, w 100 proc., a jeśli chodzi 
o jakość, to otrzymują one wszak guziki wyłącznie w I gatunku. Kry

terium jakość! Jest proste: jeśli guzik ma przewidziane 4 czy dwie 
dziurki, to jest w I gatunku; jeśli nie ma, nie wysyła się go do odbiorcy, lecz dyskwalifikuje na miejscu, u producenta. Zagraniczni odbiorcy odzieży mają względem dodatków wymagania wręcz nieprzytomne: żądają na przykład guzików z metalowym obrzeżeniem, albo nie odpowiada im wielkość, która może być przecież całkiem dowolna, byle dopasować do niej dziurki.Dla producentów obuwia fabryki zjednoczenia mogą robić sprzączki czy klamerki nawet według wzorów z zagranicznych żurnali pod jednym wszakże warunkiem: seria musi być dostatecznie wielka, nikt przecie nię będzie robił specjalnego oprzyrządowania maszyny do wyprodukowania 2 tysięcy klamerek.Podczas kiedy tak sobie z dyrektorem gwarzymy, z działu planowania przynoszą wreszcie dane, o które się nader natrętnie dopominam. Okazuje się, że ani w ;1977, ani w pierwszym półroczu bieżącego roku zjednoczenie nie zaspokoiło nawet ilościowych potrzeb przemysłu odzieżowego i dziewiarskiego. W ubiegłym roku odzieżowcy np. dostali około 73 min tuzinów guzików zamiast zamówionych ponad 79 min tuzinów, w I półroczu br. o 3 min mniej niż chcieli. Ubytek niby nie tak wielki, ale gdyby można się było bliżej rozeznać w tych milionach tuzinów, okazałoby się niewątpliwie, żę^fóżnicą ta . wywołała. . ogrpmuę-. perturbacje asortymentowe.Z innych wyrobów galanteryjnych wytwarzanych w zjednoczeniu równomiernie, z roku na rok, wzrasta tylko produkcja zamków błyskawicznych. Tu potrzeby przemysłu i rynku wewnętrznego autentycznie zaspokajane są coraz lepiej, zwłaszcza, że systematycznie rośnie też produkcja bardziej efektownych i wygod

niejszych w zastosowaniu zamków z tworzyw sztucznych. .
■ Dopiero po zapoznaniu się z tymi danymi dowiaduję się też co. nieco o pretensjach, jakie mogą mieć odbiorcy do jakości guzików. A wtedy rozmowa nasza wkracza na znany grunt trudności surowcowych.
Jeszcze raz chemiaPrzedstawiając powyższe sytuacje nie chcę bynajmniej sugerować, że dostawcy tak skutecznie utrudniają życie kolegom li tylko ze złej woli czy pospolitego niedbalstwa. Oni też najczęściej borykają się z wieloma przeciwnościami, bo mają przecież z kolei swoich dostawców, nierzadko monopolistycznych i przeważnie w chemii, o której niedorozwój wszyscy się teraz potykają. Przemysł dodatków galanteryjnych np., mimo nieterminowych postępów w paru realizowanych obecnie inwestycjach, nadąża mniej więcej ze swoją produkcją za rozwojem przemysłów odzieżowego i dziewiarskiego. I teraz jeszcze — jak zaklina się dyrektor Stasiewicz — guzików mógłby wytwarzać o 20 proc, więcej. gdyby było z czego.Guziki robi się z niektórych surowców naturalnych, ale przede wszystkim z tworzyw sztucznych. Z naturalnych przedmiotem najgłębszych westchnień producentów jest peruwiański orzech coroso, dający się cudownie formować i łatwo prżyjmujący barwę, nawet w najsubtelniejszych odcieniach, ale dla nas prawie nieosiągalny. Można robić guziki z- odpadów prasowanego drewna, w. ostatnich latach bardzo modne; szansę tę nasi uspołecznieni producenci wykorzystali w nie-
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Propozycje przedstawione 
przez autora, dotyczące wpły
wu polityki kadrowej na wy
korzystanie kwalifikacji, u- 
zdoinień i aspiracji pracow
ników, mają charakter dysku
syjny1). Zachęcamy do zabra
nia głosu na ten temat 
ś tych, co polityką kadro
wą na różnych szczeblach 

sterują i tych, którzy są 
jej podmiotem — pracowni
ków. Sądzimy, źe wszech
stronna, swobodna wymiana 
poglądów na temat zasad do
brej gospodarki kadrami, po
pularyzacja skutecznych roz
wiązań i analiza, na konkret
nych przykładach, słabości 
polityki kadrowej w zakładach 
pracy3) wzbogaci naszą wie
dzę o tak istotnej i wciąż ma
ło znanej dziedzinie społecz
no ekonomicznej.

W gospodarce naszej pracuje 
obecnie blisko 800 tys.” osób 
z wyższym wykształceniem, 

ponad 3 min ze średnim wykształceniem i 2,8 min*z zasadniczym zawodowym. Liczne badania i sondaże, przeprowadzone w ostatnim okresie dowodzą, że kwalifikacje tych kadr nie są w pełni i racjonalnie; wykorzystane. Tempo postępu .technicznego jest zbyt wolne; jakość pracy jest' niewspółmiernie niska w stosunku do poziomu formalnego; wykształcenia kadr pracowniczych.jedną z głównych przyczyn niepełnego wykorzystania kwalifikacji jest mała > sprawność • -mechanizmów pozytywnej, ; s selekcji; - ćkadr,; niedostatki systemu awansu., za? wodowegó i motywacji1 itd. ‘ Istnieje kilka ważnych powodów,' dla któ-' rych’ należy .obecnie; dokonać.,przę-; wartościowania polityki (kadrowej, i zwiększenia ‘jej wpływu na lepsze wykorzystanie kwalifikacji 'oraz opracować iiowe zasady i mechanizmy bardziej optymalnego wykorzystania kwalifikacji ‘ kadr. Po pierwsze — tkwią tu duże rezerwy . przyspieszenia postępu technicznego, organizacyjnego i społecznego,:-zwiększenia efektywności gospódąrowahia. Po wtóre — tkwią tu także rezerwy zwiększenia zadowolenia społecznego i wzmocnienia, motywacji do'te szej - prący, doskonalenia kwalifikacji i umiejętności.
DOKOŃCZENIE NA STR?2

W gospodarce pracuje Już blisko 800tys. osób z wyzszym wykształceniem. Inz. ANDRZEJ PRUSACZZK ukończył 
w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu najpierw technikum, później Studia przemienne Politechniki War
szawskiej. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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GOSPODARKA 
ZAPASAMI

sankcje finansowe. To jednak — 
jak wykazało doświadczenie — 
nie wystarcza. Musi być także 
prowadzona oprawna, bieżąca 
ewidencja (ważne jest tu wyko
rzystanie elektronicznej techniki 
obliczeniowej, a możliwości w 
tym kierunku ma już wiele przed- - 
siębiorstw i zjednoczeń), a prze
de wszystkim usprawnienie syste
mu zaopatrzenia. Chodzi o takie 
zagadnienia, jak skrócenie tzw. 
wyprzedzenia przy składaniu za
mówień na poszczególne materia
ły — często trzeba je było skła
dać na pól roku i więcej przed 
terminem dostawy — rozszerze
nie sprzedaży tzw. odręcznej, a 
więc niewielkich ilości poszcze
gólnych wyrobów, bez długotrwa
łej i skomplikowanej procedury 
(dotyczy to przede wszystkim wy
robów hutniczych, metalowych i 
materiałów budowlanych) oraz 
rozszerzenie zakresu umów o tzw. 
zaopatrzenie gwarantowane. W 
tym ostatnim przypadku sprawa 
dotyczy przede wszystkim typo
wych części zamiennych, łożysk 
i niektórych innych materiałów.

Są jednak i przyczyny bardziej 
skomplikowane niż „tendencja do 
chomikowania”. Zakłady, mając 
trudności z otrzymaniem poszcze
gólnych materiałów czy półpro

duktów, zmieniają często techno

logie, a nawet asortyment pro
dukcji. Są to zwykle działania po
żyteczne, ale mają: niekiedy ten 
skutek uboczny, że zapasy rosną. 
Bo np. brak elementu o warto
ści 5 proc, wyrobu, którego pro

dukcję zaniechano, powoduje za
mrożenie powstałych 9f proc. 
zaopatrzenia, zgromadzonego już 
zwykle w magazynach. Czasami 
taka zmiana powoduje także pow
stanie zapasów wyrobów niewy
kończonych, tzw. produkcji w to

ku.

W takich przypadkach przeciw

działanie idzie w kierunku ułat
wiania zakładom sprzedaży nie
potrzebnych im w danym mo
mencie materiałów czy półpro
duktów. W tym eelu następuje 
usprawnienie całego systemu ob
rotu, z powołaniem w szczegól
nych przypadkach specjalnych 
przedsiębiorstw.

Gospodarka zapasami wymaga 
jednak — niezależnie od bieżą
cych kłopotów — zwiększenia po
rządku w tej dziedzinie. A-więc 
uporządkowania norm zapasów, 
przeprowadzania stałych inwen
taryzacji, wyjścia poza opłotki je
dnego zakładu i stworzenie bran
żowych systemów sterowania za
pasami. Jest to bowiem bardzo 
ważny element, wpływający na 
całość zaopatrzenia materiałowe
go, to zaś ma obecnie decydujące 
znaczenie w poprawie efektyw
ności gospodarowania.

Stąd też sprawne wprowadze
nie w życie decyzji Prezydium 
Rządu w tych sprawach ma zna
czenie ogólnogospodarcze i ogól

nospołeczne. I choć nakłada na 
przedsiębiorstwa, zjednoczenie, 
resorty i władze terenowe dodat
kowe obowiązki — w konsekwen
cji powinno przynieść poprawę na 
tak newralgicznym obecnie od^ 
cinku.

WŚRÓD spraw, które najczę
ściej spędzają sen z powiek 
kierowników przedsię

biorstw na pierwszym miejscu 
znajduje się zaopatrzenie w po
trzebne materiały, surowce i pół
fabrykaty. Czy zamówienia zosta
ną zrealizowane w terminie? Czy 
da się namówić kooperanta na 
zwiększenie dostaw? Czym zastą
pić materiał, którego nie można 
nigdzie zdobyć?

Za dynamicznym rozwojem 
produkcji finalnej w ciągu ostat
nich lat nie zawsze nadążało wy
dobycie i produkcja .surowców. 
Znane perturbacje na rynkach 
Światowych i konieczność racjo

nalizacji importu jeszcze bardziej 
zaostrzyły problemy zaopatrzenia 
materiałowego. Stąd też tak wiel
ką wagę przywiązuje kierownic
two naszej gospodarki do popra
wy wykorzystania wszystkich su
rowców, a przede wszystkim su
rowców i materiałów pochodzą
cych z importu. Każde bowiem 
zmniejszenie jednostkowego zu
życia zapewnia ulgę w napiętych 
bilansach, stwarza szansę lepsze
go wykorzystania już istniejących 
mocy w przemyśle przetwórczym.

Przy produkcji surowców i ma

teriałów jest u nas zatrudnionych 
około dwie trzecie, ogółu ludno
ści zawodowo czynnej. Rozwój tej 
produkcji pochłania poważną 
część nakładów inwestycyjnych i 
mocy wykonawczych budownict
wa. Rozwój ten jest niezbędny, 
ale obok tego drogą do rozwiąza
nia trudności zaopatrzeniowych 
jest poprawa gospodarki materia
łowej. Jest to przy tym droga 
społecznie najkorzystniejsza, 
przynosząca możliwości wzrostu 
produkcji przy najmniejszych na
kładach, mająca ogromne znacze
nie dla poprawy efektywności go

spodarowania wszystkimi, czyn

nikami produkcji.

Tak się - jednak wzykle .dzieje, 
że gdy zaostrzają się trudności 
zaopatrzeniowe — równocześnie 
rosną zapasy materiałów i półpro
duktów w przedsiębiorstwach. 
Pozornie jest to paradoks ale 
ma on swoje wytłumaczenie. Nie 
znaczy to, że znając przyczyny 
możemy godzić się czy usprawie
dliwiać nadmierny wzrost zapa

sów.

Problem poprawy efektywności 
zapasami był przedmiotem obrad 
Prezydium Rządu, Podjęto tam 
szereg decyzji; mających prze
ciwdziałać ich wzrostowi i tak 
usprawnić gospodarkę zapasami, 
aby wpływała ona na poprawę, 
a nie na zaostrzenie zaopatrze

nia materiałowego.

Jedną z najprostszych przyczyn, 
powodujących madmierny wzrost 
zapasów jest tzw. „tendencja do 
chomikowania". Chodzi po pro
stu o. to, że kiedy narastają oba
wy,czy zaopatrzenie materiałowe 
będzie przebiegać bez p°: turbacji 
l zakłóceń — wiele zakladów za- 
czyna gromadzić • materiały „na 
wszelki wypadek” — jak się tyl
ko uda coś dostać, bo w przyszło
ści mogą być kłopoty.

Przeciwdziałanie.. tej tendencji 
musi być dwukierunkowe. Po pie
rwsze — za zapasy nadmierne 
trzeba konsekwentnie ; stosować A.W.
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Minęło pięć lat od IX Plenum KC 
R2PR, które nadało wielką społecz
ną rangę doskonaleniu polityki kad
rowej w zakładach pracy. W tym 
okresie podjęto szereg ważnych; de
cyzji i działań zmierzających dó 
usprawnienia metod doboru i awan
sowania kadr.’) Proces doskonale
nia polityki kadrowej wymągą jed
nak nie tylko kontynuacji, ale także 
przyspieszenia. W ostatnich latach 
powstały nowe warunki i prioryte
ty gospodarowania zasobami pracy. 
Gospodarka nasza przechodzi stop
niowo od dynamicznego wzrostu za
trudnienia do jego stabilizacji w 
wielu sferach działalności społecz
no-gospodarczej. W warunkach sta
bilizacji zatrudnienia zmniejszają się 
szanse absolwentów szkół uzyskania 
ciekawej pracy, występuje niebez
pieczeństwo zawężenia pola doboru 
do małych i nieformalnych grup, 
zmniejsza się skłonność do pożą
danej wymiany kadr, co może w 
konsekwencji doprowadzić do utr
walenia nieoptymalnych struktur 
kwalifikacyjnych. Problem polega 
więc na tym, co należy uczynić, aby 
stabilizacja zatrudnienia w niektó
rych sferach działalności nie przy
brała cech stagnacji hamującej po
stęp i dopływ nowych ludzi, pomy- 

. słów i idei.

Niezbędne 
systemowe podejście

Podstawową słabością polityki 
kadrowej w wielu zakładach pracy 
jest niesystemowe podejście do za
gadnień doboru, awansowania, roz
woju i wymiany kadr, zbyt mała 
klarowność i konkretność zasad 
i kryteriów doboru oraz awansowa
nia. kadr. Wiele zakładów pracy, 
od małych spółdzielni poczynając, a 
na ministerstwach kończąc, nie po
siada formalnego dokumentu o- 
kreślającego zasady i kryteria ob
sadzania stanowisk i awansowania 
kadr. Konsekwencją tego stanu mo
że być, i często bywa, dowolność 
i nadmierny subiektywizm decyzji 
kadrowych, wielość interpretacji 
tych decyzji przez pracowników. 
Uniemożliwia to także kontrolę za
sadności tych decyzji. W tych wa
runkach nawet słuszne i racjonalne 
decyzje kadrowe mogą być różnie 
interpretowane i oceniane przez pra
cowników. Tak prowadzona polity
ka kadrowa rodzi wiele sytuacji 
konfliktowych i nie stwarza moty
wacji pozytywnych do lepszej pracy, 
doskonalenia umiejętności itd.

Jeżeli ludzie uważają, że ich po
wodzenia lub niepowodzenia zawo
dowe nie zależą od ich kwalifikacji 
i efektów pracy, lecz od czynników 
od nich niezależnych, powoduje to 
frustracje, konflikty i osłabia moty
wację. Ma to szczególnie niekorzy
stny wpływ na postawy młodzieży. 
Warto tu chyba zacytować wyniki 
ankiety socjologicznej przeprowa
dzonej wśród młodzieży, która za
wierała pytanie: „Jakie czynniki de
cydują o awansie?” Wynika z niej, 
że tylko 33 proc, respondentów uwa
ża, że o awansie decydują kwalifi
kacje zawodowe. Zdaniem pozosta
łych, główną rolę odgrywają: dobre 
stosunki z przełożonymi, spryt 
i przynależność do grupy nieformal
nej. Wskazuje to na pilną potrzebę 
stworzenia mechanizmów pozytyw
nej selekcji kadr, opartych w do
minującym stopniu na kryteriach 
merytorycznych.

Najważniejszą i zarazem najtrud
niejszą sprawą jest ustalenie i prze
strzeganie określonych zasad i kry
teriów doboru, i awansowania kadr 
oraz ich pełna jawność. Dopiero bo
wiem wówczas, gdy pracownicy wie
dzą, według jakich zasad i kryte
riów są oceniani i awansowani, sta
rają się rozwijać te postawy i umie
jętności, które decydują o pozytyw
nej ocenie ich pracy i ewentualnie 
także, o awansie. Przy tym sprzęże
nie to wpływa na postawy pracow
ników tylko wówczas, gdy wykazu
je trwałość w dłuższym okresie.

Sformułowane wyżej cele polity
ki kadrowej wymagają określonych 
metod, realizacji. Warunkiem zaś do
skonalenia tych metod jest systemo
we podejście. Natomiast w prakty
ce występuje nader często doraźne, 
cząstkowe podejście do sprawy do
skonalenia polityki kadrowej. W 
ostatnim dziesięcioleciu np. dokona
no licznych prób wprowadzania 
okresowych ocen pracowników. Nie 
wszędzie jednak system ten wpro
wadzono i powiązano z systemem a- 
wansu i płac, rozwoju i rotacji. 
W efekcie w licznych przypadkach 
okresowe oceny stały się czystą for
malnością, nie mającą wpływu na 
decyzje kadrowe.

Konkurs

Ciągle jeszcze rzadko stosowane 
są techniki i metody tzw. otwartej 
polityki kadrowej — ogłaszanie wol
nych stanowisk w biuletynach, w 
prasie ogłoszenie otwartych kon
kursów itp.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w ostatnim dziesięcioleciu żadne mi
nisterstwo lub centralny urząd nie 
ogłosiły konkursu nawet na najniż
sze stanowisko, mimo że sugerowały 
to wytyczne IX Plenum KC PZPR. 
Nie ogłaszają konkursów instytuty 
naukowo-badawcze, uczelnie i PAN 
(poza nielicznymi konkursami na
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stanowisko, docentów). Nie ogłasza 
się wewnętrznych konkursów na sta- 
riawieka zwolnione w samych za
kładach pracy lub instytucjach. Pro
wadzi to dó zawężenia pola doboru. 
Problem polega nie tylko na 
tym, że poza tym kręgiem pozostają 
ludzie utalentowani, lecz także na 
tym, że zmniejsza to ' efektywność 
społeczną całego systemu polityki 
kadrowej, a także jej funkcje mo
tywacyjne. Sprawa ta ma także wiel
kie znaczenie społeczne. Ogranicze
nie bowiem pola doboru może stwa
rzać wrażenie, że specjaliści i ludzie 
utalentowani nie są potrzebni, gdyż 
nikt ich nie poszukuje. W rzeczy
wistości zaś wiele zakładów pracy 
odczuwa brak tych kadr.

Konkurs jest jedną z najbardziej 
demokratycznych metod polityki 
kadrowej. Główną zaletą konkursu 
jest to, że stwarza on równe szan
se wszystkim, którzy pragną zająć 
określone stanowisko i Uważają, że 
odpowiadają ustalonym warunkom. 
Konkursy znacznie rozszerzają pole 
doboru kadr.

Sprawą ważną jest ustalenie pro
porcji między liczbą stanowisk obsa
dzanych w drodze konkursów wew
nętrznych i otwartych. Wiele dużych 
przedsiębiorstw w innych krajach 
przyjmuje zasadę, że przynajmniej 
10—30 proc, stanowisk powinno być 
obsadzonych ludźmi spoza firmy. 
Ma to na celu nie tylko dopływ 
„świeżej krwi”, lecz także wytworze
nie zdrowego współzawodnictwa 
zmuszającego pracowników do ciąg
łego doskonalenia umiejętności.

Ważną zaletą obsadzania stano
wisk w drodze konkursów jest to, 
że obiektywizuje on awans w świa
domości społecznej, eliminuje w 
znacznym stopniu rolę czynników 
subiektywnych. Poza tym umożli
wia obsadzenie stanowisk ludźmi nie tylko odpowiadającymi ustalonym warunkom, lecz także ma- 
jąmi predyspozycje psychofizycz
ne do danej pracy. Następuje tu 
swoiste odwrócenie tradycyjnego 
systemu doboru: człowiek prze- 
staje być przedmiotem doboru, sta
jąc się podmiotem wybierającym 
świadomie określoną pracę. Stwarza 
to szanse lepszej harmonii na linii 
człowiek — praca i w dużym stop
niu gwarantuje lepszą pracę na da
nym stanowisku, gdyż jest to praca 
świadomie wybrana i oczekiwana.

Metoda konkursowego doboru 
kadr przynosi pozytywne rezultaty 
tylko wówczas, gdy stosowana jest 
w miarę powszechnie. Nie oznacza 
to, że można ją stosować wszędzie 
i zawsze. Istnieją jednak liczne gru
py stanowisk, które powinny być 
obligatoryjnie obsadzane w drodze 
otwartych konkursów.

Awans

Dużego znaczenia nabiera sformu
łowanie bardziej klarownych 
i otwartych metod, zasad i reguł 
awansowania. Pracownik, który roz
poczyna pracę, winien wiedzieć nie 
tylko, juką ma przed sobą drogę za
wodową, jak będzie oceniana jego 
praca oraz jakie są reguły porusza
nia się w górę po tej drodze, lecz 
także znać zasady awansu pła
cowego. Postulowana sylwetka 
pracownika oraz model przebiegu 
jego rozwoju zawodowego, określa
jący zarówno perspektywy awansu 
zawodowego, jak i stawiane pracow
nikowi wymagania w wykonywa
nym zawodzie czy też specjalności, 
muszą być ściśle sprzężone z syste
mem doskonalenia zawodowego.

Opracowanie i przestrzeganie za
sad awansowania może przyczynić 
się do zmiany postaw pracowników, 
wzmożenia chęci do doskonalenia 
umiejętności i jakości płacy. Zasady 
te jednak muszą otwierać szanse 
ąwansu wszystkim pracownikom, 
którzy posiadają uzdolnienia i osiąg
nięcia w pracy.

Przedstawionych problemów nie 
można rozwiązać bez powiązania po
lityki kadrowej z polityką płac. Wie
le przedsięwzięć, w zakresie polityki 
kadrowej podejmowanych dotych
czas przez zakłady pracy nie przy
niosło oczekiwanych rezultatów wła
śnie wskutek słabego ich powiąza
nia z polityką płac.

W naszej dotychczasowej prakty
ce dominuje system awansu piono
wego. Jedynie niektóre tabele płac 
uwzględniają tzw. system widełko
wy, zawierający minimalne i mak
symalne stawki płac dla'poszczegól
nych stanowisk. Zresztą zasady 
awansu płacowego w ramach „wide
łek” nie są na ogół precyzyjne. Tak 
więc pracownicy dążą do zajmowa
nia wyższych hierarchicznie stano
wisk, gdyż możliwości awansu na 
danym stanowisku są ograniczone. 
Wywiera to określony wpływ na po

stawy pracowników, skłaniając Ich 
do podnoszenia kwalifikacji formal
nych. Natomiast. o wiele mniejszą 
rólę motywacyjną spełnia doskonale
nie umiejętności faktycznych, spraw
ność pracy, dążenie do doskonalenia 
metod pracy ha danym stanowisku. 
Taryfikatory kwalifikacyjne określa
ją w sposób sformalizowany warun
ki zajęcia hierarchicznie wyższego 
stanowiska: są to — wykształcenie 
i staż pracy. W tych warunkach mo
tywacja do doskonalenia wykonywa
nej pracy jest o wiele słabsza od 
motywacji do zdobycia wyższego 
stanowiska w hierarchii zawodowej.

Obecnie funkcjonujący system 
awansu powstał w warunkach du
żego niedoboru kadr kwalifikowa
nych i spełniał funkcje motywacyj
ne do zdobywania kwalifikacji for
malnych — niezwykle ważne w tych 
warunkach. Obecna sytuacja wyma
ga jednak nowych priorytetów. W 
warunkach względnego nasycenia 
gospodarki kadrami kwalifikowany
mi priorytety przesuwają się w kie
runku doskonalenia jakości i efek
tywności pracy, pełniejszego wyko
rzystania kwalifikacji kadr zatrud
nionych w gospodarce. Aby więc 
problematyce jakości i efektywności 
pracy nadać wysoką rangę, trzeba 
dokonać dalszych zmian w funkcjo
nującym obecnie systemie awansu 
zawodowego, w miernikach oceny 
pracy oraz w zasadach wynagradza
nia. Wszystkie te zmiany powinny 
zwiększyć motywacje do doskonale
nia jakości pracy wykonywanej 
przez pracowników na zajmowanym 
stanowisku.

Ważną funkcję w lepszym wyko
rzystaniu kwaljfkacji mogą spełnić 
okresowe oceny efektów pracy. W 
odniesieniu do licznych grup pra
cowników roczne oceny pracy po
winny być obligatoryjne. Wymaga 
to jednak znacznego uproszczenia 
i udoskonalenia stosowanych obec
nie, nazbyt skomplikowanych syste
mów oceniania. Podstawą oceny po
winno być określenie zadań pracow
nika na danym stanowisku, a także 
wskazanie 2—3 zadań szczególnie 
ważnych w danym okresie. System 
ocen powinien być ściśle sprzężony 
z. kryteriami awansu pionowego, a 
także z zasadami przeszeregowania 
(awansu poziomego). Sprawne funk
cjonowanie okresowych ocen pra
cowników wymaga wielkiej troski 
kierownictwa zakładu; może przy
nieść rezultaty dopiero po pewnym 
czasie.

Jedną z metod planowego doboru 
i awansowania kadr jest, zapocząt
kowany w roku 1973, system rezer
wy kadrowej na stanowiska kierow
nicze. Zakres tworzenia rezerwy 
kadrowej jest jednak ograniczony 
i wymaga rozszerzenia szczególnie 
na te stanowiska, których objęcie 
jest uwarunkowane uprzednim uzu
pełnieniem wiedzy fachowej.

Rotacja

W warunkach zwiększającego się 
dopływu kadr wykwalifikowanych 
doniosłą rolę może spełnić szeroko 
rozumiany system rotacji i wymia
ny kadr. Dominująca w naszej go
spodarce praktyka zawierania umów 
o pracę na czas nieokreślony, a tak
że bardzo rozwinięta ochrona so
cjalna utrudniająca zwolnienie lub 
przesunięcie złego pracownika do in
nej pracy, stwarzają niebezpieczeń
stwo stagnacji i utrwalenia się nie
optymalnych struktur zatrudnienia. 
Stanowi to istotną barierę procesu 

. pozytywnej selekcji kadr i znacz
nie ogranicza szanse awansu ludzi 
utalentowanych. Postęp w tym za
kresie wymaga opracowania zasad 
rotacji kadr szczególnie w tych dzie
dzinach i sferach działalności, któ
re mają podstawowe znaczenie dla 
postępu, innowacji i usprawnień. 
Rotacja kadr stanowi jeden z naj
trudniejszych i najbardziej konflik
towych problemów polityki kadro
wej. Należy więc poszukiwać roz
wiązań najbardziej optymalnych 
i społecznie akceptowanych.

Problemy rotacji kadr muszą być 
wmontowane w system doboru 
i awansowania kadr, nie mogą mieć 
charakteru doraźnego i akcyjnego..

Proces wymiany kadr powinien 
się rozpoczynać w pierwszym okre
sie pracy; jest to szczególnie ważne 
w sferze nauki, administracji i wszę
dzie tam, gdzie niezbędne są szcze
gólne uzdolnienia i predyspozycje, 
które ujawniają się nieraz dopiero 
po paru latach pracy. Najbardziej 
korzystną formą wymiany kadr mo
że być znaczne rozszerzenie prakty
ki zawierania umów o pracę na czas 
określony (np. na rok, dwa lub trzy 
łatą); formę tę sankcjonuje wpraw

dzie kodeks pracy, jednakże w prak
tyce jest ona rzadko stosowana. Fak
tycznie dopiero po 2—3 latach moż- 
ha określić, czy pracownik ma pre- 
dyspozycje do pracy na zajmowanym 
stanowisku lub czy rokuje nadzieje 
osiągnięcia dobrych rezultatów w 
danej dziedzinie. Ma to także tę za
letę, że zwiększa mobilność kadr 
i stwarza szanse lepszego dostoso
wania ludzi i pracy. Rozwiązanie to 
jest korzystne zarówno dla ludzi, 
jak i dla racjonalizacji struktur 
kwalifikacyjnych w zakładach pra
cy. Stwarza silną motywację do pod
noszenia kwalifikacji i poprawy 
efektów pracy.

Fornja zawierania umowy o pracę 
na czas określony powinna być re
gułą w odniesieniu do większości 
stanowisk kierowniczych. Wbrew 
pozorom, nominacja dyrektorów, 
wicedyrektorów i kierowników za
kładów lub instytutów naukowych 
np. na okres 5 lat stwarza warunki 
do stabilizacji, umożliwia odejście z 
tego stanowiska w sposób bezkon
fliktowy i zgodny z przyjętymi zasadami. Po każdym okresie należy 
oczywiście dokonać kompleksowej 
oceny efektów pracy, które powin
ny stanowić podstawę awansu lub 
ponownego objęcia, podobnego sta
nowiska w przyszłości.

Informacje i pośrednictwo

Rozszerzenie pola doboru kadr 
wymaga ’ usprawnienia pośred
nictwa pracy w skali całego kra
ju. Dotychczasowy system pośred
nictwa w małym stopniu umożliwia 
specjalistom pożądaną zmianę miej
sca zatrudnienia i stanowiska pra
cy. Nie dostarcza bowiem dostatecz
nych informacji ani o potrzebach 
zakładów pracy, ani o specjalistach 
chcących zmienić pracę. W obecnym 
systemie specjalista,' który uzna, że 
jego kwalifikacje nie są w pełni wy
korzystane, a wykonywana praca nie 
zaspokaja jego ambicji, poszukuje 
nowej pracy, posługując się trady
cyjnymi metodami zbierania infor
macji. Często są to informacje nie
pełne i cząstkowe, pochodzą od zna
jomych, kolegów z lat studiów; cza
sami specjalista zwraca się do za
kładów pracy bezpośrednio, oferu
jąc gotowość podjęcia pracy. Jest 
rzeczą oczywistą, że decyzje podej
mowane na podstawie cząstkowych 
i niepełnych informacji nie mogą 
być całkowicie trafne i racjonalne. 
W miarę coraz większego nasyce
nia gospodarki kadrami specjalistów 
powstaje potrzeba stworzenia nowo
czesnego systemu pośrednictwa pra
cy dla kadr z wyższym wykształ
ceniem i wykorzystania w tym za
kresie techniki komputerowej dla 
kojarzenia wolnych miejsc pracy 
i osób poszukujących odpowiedniej 
pracy.

Zastosowanie w praktyce przedstawionych tu niektórych kierunków 
doskonalenia polityki kadrowej za
leży od określenia perspektyw w 
zakresie polityki zatrudnienia. 
Perspektywa ta, obejmująca okres 
co najmniej 2—3'lat, powinna umoż
liwić racjonalizację gospodarki kad
rowej, stopniową wymianę kadr 
i kształtowanie optymalnych struk
tur zatrudnienia. Cechą szczególną 
polityki kadrowej jest, że korzyści 
wszelkich zmian i usprawnień przy
chodzą dopiero po pewnym czasie, 
gdy nowe zasady przekroczą tzw. 
progi czasowe i gdy są konsekwent
nie przestrzegane i realizowane.

MIECZYSŁAW KABAJ

*) Artykuł oparty jest na szerszym o- 
pracowaniu pt. „Kierunki i metody do
skonalenia polityki kadrowej”, opubli
kowanym w miesięczniku „Polityka 
społeczna” nr 7/78.

3) Na system polityki kadrowej skła
dają się dwa podsystemy: a) podsy
stem naczelnej kadry kierowniczej i b) 
podsystem kadr pracowniczych 1 łred- 
nich kadr kierowniczych (tzn. do głów
nych specjalistów w ministerstwach 
włącznie). Przedmiotem rozważań w tym 
artykule jest podsystem b).

•) Wymienić tu należy w szczególno
ści następujące uchwały i wytyczne:

— uchwala Pady Ministrów nr 247 z 
5 listopada 1973 r. w sprawie tworzeni» 
rezerwy kadrowej na stanowiska kie
rownicze w administracji państwowej 
1 gospodarce narodowej (Monitor Pol
ski nr 50, poz. 282);

— uchwala Rady Ministrów nr 250 z 
9 listopada 1973 r. w sprawie służby pra
cowniczej w państwowych jednostkach 
organizacyjnych (Monitor Polski nr 53, 
poz. 297);

— uchwala Rady Ministrów nr 58 s 
4 kwietnia 1975 r. w sprawie zasad 1 try
bu zaszeregowania 1 awansowania pra
cowników przedsiębiorstw 1 zjednoczeń 
(Monitqr Polski nr 12. poz. 68);

— wytyczne Ministra Pracy, Plac 
i Spraw Socjalnych nr 13 z 12 kwietnia 
1974 r. w sprawie zasad okresowego oce
niania pracowników w państwowych 
jednostkach organizacyjnych (Dziennik 
Urzędowy MPP1SS nr 11);

— wytyczne Ministra Pracy. Plae 
1 Spraw Socjalnych nr 14 z 28 czerwca 
1977 r. w sprawie zasad i metod pracy 
służby pracowniczej w zakresie spraw 
osobowych (Dziennik Urzędowy MPPiSS 
nr 3).
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WIATRACH
Z dyrektorem naczelnym

Polskich Linii Oceanicznych

mgr- TADEUSZEM GREMBOWICZEM 

rozmawia LECH FROELICH Fot. R. PARAWINSKI

LECH FROELICH: Wiosną bieżą
cego roku odbyłem na statku „Za
kopane” pływającym pod banderą 
Polskich Linii Oceanicznych rejs do 
portów Zatoki Meksykańskiej, (prze
płynąłem 15 298 mil morskich). Re
porterską relację z tej podróży 
przedstawiłem Czytelnikom „Życia 
Gospodarczego”1) — nie na wszyst
kie jednak pytania narzucające się 
dziennikarzowi mogłem znaleźć od
powiedź na statku. Pisałem o jed
nym rejsie, jednego statku, jednej 
linii. Teraz czas na parę refleksji 
ogólniejszych. Ostatni raz rozma
wiałem z Panem o sprawach żeglugi 
liniowej na przełomie roku 1976/77 !), 
a więc sporo się zapewne zmieniło?

TADEUSZ GREMBOWICZ: Przy
pomnę — rozwój floty, obrotów por
towych i rybołówstwa morskiego był 
w latach. 1971-77 w naszym kraju 
szybszy od średniej światowej. Udział 
polskiej floty handlowej w ’ tonażu 
światowym zwiększył się z 0,7 proc, 
do 0,8, a w światowych przewozach 
drogą, morską z .0,67 proc, do 0,72. 
Udział przeładunków polskich por
tów w obrotach światowych powięk
szył się z 0,6 proc, do 0.8 proc. Te 
efekty, mierzone ułamkami procen
tów oznaczają jednak ogromny wysi
łek całego kraju i liczone miliardami 
złotych inwestycje. Np. nośność na
szej .floty handlowej wynosiła w r. 
1970 ok. 1926. tys. DWT, w roku 
1975 — ok. 4 036 tys. DWT, a prży 
końcu ubiegłego roku-już 4 344 tys. 
DWT. Ta, przeszło dwukrotna roz
budowa tonażu dała nam jednak w 
statystykach światowych przyrost 
zaledwie 0,1 proc.

— Mamy obecnie na Wybrzeżu 
trzech armatorów — legitymujące się 
najdłuższą tradycją i doświadcze
niem PLO oraz PŻM i PŻB. Czyta
łem. że PLO mimo że posiadały w 
1977 r, tylko 24.3 prbc. udziału w to
nażu całej PMH (wg ostatnich da
nych 169 statków o łącznej nośności 
ok., 1055 tys. DW’T) i obsługując tyl
ko ok. 12 proc, towarów przewożo
nych przez flotę polską przyniosły 
około 55 proc, globalnych wpływów.

—Jest faktem, że - pięciolatka 
1971—1975 była „czasem floty tram
powej” i w tym okresie PŻM wzbo
gaciła się o wiele'masowców i tan
kowców’ o dużych’ .n^ Z
kolei PŻB jest armatorem młodym, 
który przejął statki częściowo ’ od 
PLO 1 częściowo z PŻM; nawet bie
żące zakupy i. dostawy promów — 
np. „Pomeranii” — są realizacją za
wartych uprzednio umów przez'PLO. 
Co się. tyczy natomiast efektywności 
polskiej żeglugi liniowej stwierdzić 
rzeczywiście można,’że jest cna na
dal 'przedsięwzięciem wysoce efek
tywnym. Świadczą o tym( / wyniki 
ekonomiczne, jakie, PLO obecnie 
uzyskują. Dla pełnego .obrazu .eko
nomicznej pozycji naszego'przedsię
biorstwa w PMH dodałbym, że w ub. 
roku PLO dały,. również ,6^,2.,.proc, 
wypracowanej przez całą polską że
glugę akumulacji oraz 50,2 proc, sal
da dewizowego.’

Mimo recesji panującej na rynku 
żeglugowym, rozbudowa polskiej flo
ty liniowej należy ciągle do inwe
stycji bardzo opłacalnych.’ Dopóki 
potrzeby przewozowe. polskiego han
dlu zagranicznego^ są . większe’ od 
możliwości przewozowych floty, do
póty możemy ją. bez większego ry
zyka i z zyskiem rozbudowywać.

— Podczas mojej podróży na.m/s 
„Zakopane?, wielokrotnie podejmo
waliśmy w rozmowach właśnie te
mat konieczności rozbudowy i 
konstrukcji floty PLO, która podob
no zbliża. się- do krytycznego wieku.

— Sprawa pilnej rekonstrukcji 
floty PLO jest rzeczywiście jednym 

z najważniejszych problemów przed
siębiorstwa, jest znana również naj
wyższym czynnikom partyjnym 
i rządowym. Przypomnę — 19 czerw
ca br. na plenarnym zebraniu KW 
PZPR w Gdańsku, z udziałem I se
kretarza KC PZPR, Edwarda Gierka, 
poświęconym w szczególności zagad
nieniom rozwoju gospodarki mor
skiej — Tadeusz Fiszbach, I sekre
tarz KW stwierdził w swoim wy
stąpieniu: — „Na pilną modernizację 
i zwiększenie możliwości przewozo
wych czekają przede wszystkim Pol
skie Linie Oceaniczne. Statki tego 
armatora osiągnęły już zaawanso
wany wiek. PLO posiadają także 
zbyt ubogi — biorąc pod uwagę wy
magania kontrahentów, serwis kon
tenerowy i specjalistyczny. Odmło
dzenie i unowocześnienie floty tego 
armatora jest tym bardziej celowe, 
że przynosi największe korzyści”.

Podjął tę myśl w. dyskusji jeden 
z naszych kapitanów, kpt Józef Gur- 
bisz. Obserwując morza i porty świa
ta widzimy, że rażąco mało mamy 
statków nowoczesnych, specjalistycz
nych. Statki kontenerowe, chłod
niowce, do przewozu ładunków cięż
kich czy ponadgabarytowych, zauto
matyzowane — to nie moda, to ko
nieczność. Szereg portów nie chce 
obsługiwać starych statków. Już dzi
siaj widzimy, jak sprzed nosa obce 
statki zgarniają nam najlepsze ła
dunki tylko dlatego, że mają czym. 
Jak utrzymać latami zdobywane po
zycje na 33 liniach, jeżeli na dzień 
dzisiejszy mamy zaledwie 8 proc, to
nażu, który można — ale też z tru
dem — nazwać specjalistycznym...

Ewidentnym sygnałem, że nasze 
statki — przesfają być w jakiejś 
mierze atrakcyjne dla nadawców 
i odbiorców towarów jest to, że ob
serwujemy przedłużające się okresy 
postojów w portach — dawniej wy
nosiły one 50—55 proc, czasu eks
ploatacji, a obecnie 65 proc. Oznacza 
to, m.in., że porty chętniej obsługu
ją statki nowoczesne, przystosowane 
do szybkich za- i wyładunków, a 
obsługę statków starszego typu prze
suwają na „szary koniec”. A statek 
pracuje i zarabia, kiedy pływa. Wy
nika stąd postulat rekonstrukcji flo
ty w ogóle, a floty liniowej w szcze
gólności. Spójrzmy, jak to wygląda 
z punktu widzenia „moralnego” sta
rzenia się statków. Na koniec 1977 r. 
tonaż floty PMH wynosił 4 344 tys. 
DWT. Gdyby przyjąć, że okres „ży
cia” statku, w którym jest on jesz
cze konkurencyjny,' wynosi 20 lat, 
to średnio rocznie należałoby wymie
niać ok. 217 tys. ton DWT. Oczywi
ście, naszym zdaniem, zadaniem tym 
obarczać powinno się w pierwszym 
rzędzie polskie stocznie. Aktualne 
dostawy statków dla polskich arma
torów daleko odbiegają od podanej 
wartości.

— Ale — zawężając zagadnienie 
do dostaw statków dla PLO — bo 
bliższa koszula ciału.

— Według naszych wyliczeń, w la
tach 1978-80 powinniśmy przekazać 
do kasacji 18 statków o łącznej noś
ności 130 475 DWT, w latach 1981—85 
graniczny wiek 20 lat przekroczy 
już 65 statków o nośności 408 249 
DWT. Oznacza to, że w ciągu naj
bliższych 7 lat powinniśmy, ż racji 
technicznych i ekonomicznych po
zbyć się 83 statków o łącznym tona
żu 538 724 DWT. Zastąpić powinny je 
nowe statki częściowo lub w cało
ści — zależnie od szlaku, na którym 
będą zatrudnione — przystosowane 
do nowoczesnych technologii trans
portu 1 przeładunku towarów. Jeste
śmy zdania, że zbudować je powin
ny przede wszystkim nasze stocz
nie, które cieszą'się dobrą renomą 
w świecie i są technicznie, przygoto
wane do budowania potrzebnych 
nam jednostek.

— Jest rzeczą oczywistą, że nasza 
flota w znacznej mierze spełnia wo
bec naszego handlu zagranicznego 
i gospodarki*  narodowej rolę jedyne
go przewoźnika. Istnieje wiele ro
dzajów towarów, które trzeba do 
kraju przywieźć względnie wywieźć 
drogą, morską w pewnym sensie „bez 
względu na koszty”, gdyż jedyna ra
cjonalna droga ich transportu, jest 
właśnie drogą morską. Ale...

*) Lech Froellch: „2. G.” nr 1/77 — „Pły
wanie przy wiatrach a dziobu”.

— Nie zgadzam się z tym stwier
dzeniem — bez względu na koszty. 
Jesteśmy normalnym przedsiębior
stwem, które obowiązują normalne 
zasady gospodarowania. Staramy się, 
jak tylko pozwalają na to warunki 
na międzynarodowym rynku żeglu
gowym,- uzyskiwać jak najlepsze 
efekty , z naszej działalności. Inna 
rzecz’,' że ńie jest to obecnie, w dobie 
dekoniunktury w żegludze, sprawą 
prostą,, szczególnie dla takiego ar
matora jak PLO, który dysponuje 
tonażem w niewielkim tylko stopniu 
przystosowanym do coraz powszech
niej stosowanych w żegludze nowo
czesnych technologii transportu, 
opartych na konteneryzacji przewo
żonych ładunków. Konwencjonalne 
drobnicowce, czyli takie statki, jakie 
eksploatujemy na większości naszych 
linii, w wielu portach nie’tylko są — 
jak powiedziałem — obsługiwane na 
„szarym końcu”, ale jeszcze obsługa 
ta w porównaniu z kosztami pono
szonymi w portach przez tonaż kon
tenerowy i ro-ro, bardzo drogo nas 
kosztuje.

— Entuzjaści gospodarki morskiej 
i dziennikarze używają, a może 
i nadużywają pięknego zwrotu o 
„konieczności żeglowania” — „navi
gare necesse est...”. Sądzę jednak, że 
do tego zagadnienia należy podcho
dzić właśnie z pewną dozą ekonomi
cznego krytycyzmu. Pływanie — 
TAK, ale — ZA ILE. W związku z 
tym praktyczne pytanie o efektyw
ność środków trwałych, zainwesto
wanych we flotę.

— W stosunku do inwestycji 
„pływających” — zgodnie z instruk
cją Komisji Planowania —.stosuje 
się te sarnę kryteria oceny ekono
micznej efektywności, które obowią
zują inwestycje na lądzie. Według 
nich normatywny okres zwrotu na
kładów kapitałowych na zakup stat
ku wynosi 12 lat. W praktyce nasze 
statki' spłacają się jednak znacznie 
szybciej, bo w czasie od 2 do 8 lat, 
w zależności od typu statku i rela
cji, na której są zatrudnione. Z ogól
nogospodarczego punktu widzenia 
inwestowanie w żeglugę liniową jest 
więc bardzo opłacalne.

— Wspomniał Fan też o recesji 
gospodarczej i konsekwencjach, jakie 
powoduje. Rozwińmy trochę ten te
mat. Czy skutki recesji gospodar
czej, zwłaszcza w wysoko rozwinię
tych krajach kapitalistycznych od
biły ślę na przewozach morskich?

-— Oczywiście, dynamika świato
wych'przewozów morskich wykazuje 
pewne osłabienie — ale nie zastój. 
O jle przed rokiem 1975, roczne 
przyrosty ładunków przewożonych 
drogą morską przeciętnie sięgały 10 
proc;, to po krytycznym roku 1975, 
w którym odnotowano nawet spa
dek przewozów — znów obserwuje 
się słabą, rzędu 3—4 proc, tenden
cję wzrostową. W przewozach ła
dunków drobnicowych wzrost ten 
jest nawet wyższy. Mają więc co wo
zić armatorzy, zwłaszcza ci, którzy 
dysponują konkurencyjną, nowocze
sną flotą.

Faktem jest też, że niektórzy ar
matorzy, ze względu na brak ładun
ków, trzymają nie wykorzystane 
statki „na sznurku”, prawdą jest, że 

wobec rozdmuchanej koniunktury w 
poprzednim 10-leciu liczni armato
rzy, a także banki, zaangażowały 
swoje kapitały w inwestycje tonażo
we, które okazały się nie trafione. 
Zmalało w szczególności zaintereso
wanie tankowcami i statkami OBO 
służącymi do przewozu ropy nafto
wej i suchych ładunków masowych.

W sumie można więc powiedzieć, 
że obecna dekoniunktura w tran
sporcie morskim żeglugę liniową, w 
porównaniu np. z żeglugą zbiorni- 
kowcową, dotknęła w stopniu znacz-. 
nie mniejszym. Odnosi się to, oczy
wiście, również do polskiej żeglugi 
liniowej, na wyniki której dodatko
wy, poważny wpływ ma dynamicz
nie rozwijający się od kilku lat nasz 
handel zagraniczny. Wyraźniejszy 
spadek przewozów i trudności ob
serwuje się właściwie na dwóch kie
runkach: na liniach łączących nasze 
port}7 i Europę Zachodnią ze Stana
mi) Zjednoczonymi oraz z Australią.'

— A jak przedstawia się . pod 
wzglądem „narodowym” struktura 
ładunków przewożonych statkami 
PLO?

— Najwięcej — 55 proc., stanowią 
ładunki polskie — efekt transakcji 
polskiego handlu zagranicznego, 15 
proc, to ładunki tranzytowe — głów
nie z CSRS i Węgier, i wreszcie ok. 
30 proc, ładunki przewożone między 
obcymi portami. Sprzedaż usług żeg
lugowych, a szczególnie ich eksport 
jest zawsze wysoko opłacalnym 
przedsięwzięciem, dlatego jesteśmy 
zainteresowani m. in. zwiększeniem 
przewozów towarów tranzytowych 
— chociaż nie zawsze zależy to tyl
ko od dobrych chęci armatora; waż
ną rolę odgrywa również przepusto
wość całego zaplecza transportowe
go: portów, kolei, itp.

— Słyszałem opinię, że niejedno
krotnie nasze trudności z uzyska
niem w obcych portach ładunków do 
polskich portów, a zwłaszcza ładun
ków wysoko frachtowych wynikają 
stąd, że chcąc pracować „oszczędnie” 
powiązani jesteśmy z „tanimi” agen
tami, którzy jednak nie dysponują 
ładunkami dla nas atrakcyjnymi.

— To nieprawda, przeczą zresztą 
temu uzyskiwane wyniki eksploa
tacyjne. Staramy się pracować zaw
sze z najlepszymi, najbardziej wpro
wadzonymi na dany rynek agentami. 
Nie oznacza to jednak, że zawsze 
udaje się nam pozyskać dę współ
pracy najlepszego w danym porcie 
agenta. Często zdarza się, że repre
zentuje on już w danym porcie czy 
nawet kraju interesy agentów będą
cych naszymi konkurentami na szla
ku. Wybór takiego agenta minąłby 
się więc z celem.

— I jeszcze jedna kwestia, może 
nie najważniejsza, ale podnoszona 
przez marynarzy. Czy i w jakim za
kresie istnieje' możliwość pracy pol
skich marynarzy na statkach obcych 
bander. Słyszałem, że obecnie pol
scy armatorzy dysponują znaczną 
„rezerwą” marynarską (podobno w 
PLO wynosi ona ponad 2,5 tys. ma
rynarzy). I tej rezerwie trzeba pła
cić, nawet kiedy nie pływa. Nato
miast pływając marynarze zarabia
liby dewizy ku swojej satysfakcji 
nie obciążając przy tym kieszeni 
armatora. A kwalifikacje polskich 
marynarzy są bardzo wysokie i nie 
mieliby podobno trudności ze zna- ’ 
lezieniem praey?

— Żeby nie było nieporozumień — 
poruszył tutaj Pan dwa zagadnienia. 
Pierwsze dotyczy tzw. rezerwy ma
rynarskiej, której istnienie na okre
ślonym poziomie jest niezbędnym 
składnikiem działalności każdego 
większego przedsiębiorstwa armator
skiego. Żaden armator nie może so
bie bowiem pozwolić na uwiązanie 
statku „na sznurku” wtedy, kiedy 
jego załoga wykorzystuje np. należ
ne urlopy czy dni wolne za prze
pracowane na morzu niedziele, świę
ta, wolne soboty albo podnosi swo
je kwalifikacje na organizowanych 
dla niej na lądzie kursach. Te same 
zasady obowiązują, oczywiście, rów
nież w PLO i stąd konieczność ist
nienia również i u nas rezerwy ma
rynarskiej. Jej liczebność w coraz 
większym stopniu zależy od zmie- 
niającego:>’Si&s charakteru pracy na 
niektórych statkach. Np. na promach 
praca trwa 10 dni, a potem wchodzi 
na pokład załoga wymienna znów na 
następne 10 dni. Tak, że w tym wy
padku trzeba dysponować 100-proc. 
rezerwą. Dawno, dawno temu, kiedy 
nie było tylu udogodnień socjalnych 
dla marynarzy, co obecnie, i inne by
ły też statki, rezerwa wynosiła 16 
proc. — obecnie 37 proc, stanu za
trudnionych we flocie.

Druga — zupełnie odrębna spra
wa dotyczy pracy polskich maryna
rzy na statkach obcych bander., Od- 
bywa się ona na warunkach przy
jętych ogólnie dla polskich pracow
ników za granicą. Pośrednikiem jest 
„Polservice”, który ofei-uje usługi 
polskich marynarzy i reprezentuje 
ich, oraz nasze polskie interesy. 
Kontrakty podpisuje się z reguły 
2-letnie.

Sprawa ma, oczywiście, pewien de
likatny aspekt, ponieważ rzeczywi
ście każdy polski pracownik za gra
nicą i każdy polski marynarz na 
statku obcej bandery reprezentuje 
nasz kraj. Zależy nam więc, żeby ich 
praca i ich postawa nie przynosiła 
nam wstydu — a uznanie. Dlatego 
pewna selekcja kadr „na eksport” 
jest niezbędna. Zezwolenie na pracę 
za granicą i urlop z przedsiębior
stwa na ten okres uzyskują tylko 
osoby o nieskazitelnej opinii zawo
dowej i społecznej, legitymujące się 
co najmniej 10-letnim stażem pracy 
w PLO, słowem ci, na których może
my polegać. Ponadto tak się dobrze 
składa, że „Polservice” największe 
ma zapotrzebowanie na oficerów z 
najwyższymi stopniami, których aku
rat w PLO jest nieco ponad aktual*  
ne potrzeby. Stąd też ich 2-letnia 
nieobecność nie pociągnie żadnych 
poważniejszych negatywnych skut
ków dla armatora. Wręcz przeciw
nie, wiele zyskujemy, jeżeli oficero
wie ci trafią np. na kontenerowce, 
statki ro-ro, chłodniowce itp., tj. ta
kie statki, których wprawdzie jeszcze 
nie mamy ale mieć w przyszłości bę
dziemy. Specjaliści, którzy zgłębili 
tajniki eksploatacji tych statków, bę
dą wtedy bardzo przydatni w przed
siębiorstwie.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

1) Lech Froelich: „t. G.” nr 28/78 — 
„Rzucamy eumy i szpringi”; „Z.G.” nr 
29/78 — „Sztormowa fala i dewizy”; „2. 
G.” nr 31/78 — „Wiatr w stronę Citlate- 
petl”; „2.G.” nr 32/78 — „Nafta i jazz"; 
„2.G.” nr 33/78 — „Ortodromą do Gdyni”.
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Imieniny?
Trudno nie pić!

Chciałbyni zwrócić uwagę na spra- 
> wę. picia alkoholu' w, niektórych za
kładach pracy i instytucjach, 'gdzie 
jest dosyć czasu, aby kolejno' ob
chodzić imieniny szefów i ' poszczę1 
gólnych pracowników, • rozmaite ju
bileusze i rocznice. W;założeniu mar 
ją to być'skromne herbatki lub' „ka
wki”, często jednak przekształcają 
się w zwyczajne libacje alkoholowe,. 
prowadzące nie tylko do ’ ‘ dużych 
strat czasu pracy, ale i szkód ma
terialnych, awantur,' kończących s*®  
nawet wzywaniem pogotowia ratunr 
kowego i milicyjnego. ;

O ile libacje alkoholowe w czasie 
pracy są przez , ogół społeczeństwa 
zdecydowanie potępiane, o tyle wielu 
pracowników nie widzi nic złego w 
fakcie wypicia kieliszka „czegoś moc
niejszego” w formie toastu imieni
nowego lub dla uczczenia jakiegoś 
ważnego wydarzenia w życiu włas
nym lub kolegi. Znajduje to również 
odzwierciedlenie we współczesnej li
teraturze. Można się spotkać z opisa
mi, jak to szef dla uczczenia sukcesu 
podwładnego wyciąga butelkę konia
ku i kieliszki, ukryte za książkami 
w bibliotecznym regale i wznosi od-- 
powiedni toast. Wydajc się. że było
by znacznie właściwsze, gdyby sze
fowie podejmowali w ten sposób 
podwładnych w domowym zaciszu 
lub w restauracji poza godzinami 
pracy.

Imieniny należy również urządzać 
poza zakładem pracy, a stosunki 
międzyludzkie nie powinny ulec po- 

8 gorszeniu, jeżeli przyjmując życze
nia od współpracowników ograniczy
my się do częstowania cukierkami 
lub czekoladkami. Jakkolwiek istnie
ją przepisy i zarządzenia zabrania
jące organizowania imienin w za
kładzie pracy, warto by chyba pow
rócić do tej sprawy dla całkowitego 
wyeliminowania picia alkoholu z te
renu fabryk, biur i instytucji usłu
gowych.

LUCJAN POWAJBO
Warszawa

Lapsus
„Zycie Warszawy” w Nr 160, 

6—8(VII)1978 podaje:
— W okolicach Krakowa powstaje 

kaskada górnej Wisły poprzez budo
wę 3. stopni wodnych. Dzięki temu po 
1980 r. będzie można przewozić Wisłą 
z Krakowa na Śląsk 6 min ton węgla 
rocznie. Co wy na to?

A.R. Warszawa

Red. Lapstis oczywisty — a że 
wznowiono prace przy budowie kas
kady górnej Wisły, to bardzo dobrze!

Kup pan widelec!
— W Waszej rubryce „Zywocik 

Gospodarczy” („Z.G.” nr 33/78) ukaza
ła się notatka poświęcona kłopotom 
naszej załogi w kulturalnym spoży
waniu posiłku w zakładowej stołów
ce. Jest to przedruk krytycznej uwagi 
podanej przez „Głos Robotniczy”, ale 
i na takie notki odpowiadamy — pi- 
sze dyrektor Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Obroń
ców Pokoju, mgr inż. MARIAN 
KACZKOWSKI.

— Wyjaśniamy więc Autorowi, że 
istotnie stołówka borykała się i na
dal boryka z trudnościami w skom
pletowaniu zastawy stołowej. Było 
tak, oczywiście, nic dlatego, że nasi 
pracownicy uwielbiają jadać zrazy 
łyżką, ale z przyczyny bardziej pro
zaicznej i jak sądzimy, doskonale 
znanej dziennikarzom „Życia Gos
podarczego”. Po prostu handel nie 
sprzedaje zastawy instytucjom. I nie 
tylko zastawy, niestety... Dlatego też 
z wdzięcznością przyjmiemy pomoc 
w tym zakresie.

Dodajmy, że ostatnio udało nam 
się poprawić sytuację w stołówce i 
to nie dlatego, że zmieniły się zwy
czaje handlu. Po prostu kupiliśmy 
zastawę wykorzystując możliwości 
związane z oddaniem do użytku no
wej inwestycji — wczasowego oś
rodka. Sposób ten jest Wam zapew
ne dobrze znany.

Przed pocztowym 
okienkiem

Cenny czas osobisty i społeczny 
tracimy nie tylko w sklepach, zwła
szcza spożywczych, ale również w 
urzędach pocztowych, które „odwie
dzamy” kilka razy w miesiącu w ce
lu dokonania wiciu obowiązkowych 
wpłat, podjęcia pieniędzy z książe
czki PKO itd. Od wielu lat w takim 
urzędzie małej lub średniej wielko
ści obsługuje klientów jedno okien
ko — i to bez wzglądu na stopień 
nasilenia „usług”. Dlaczego tak sią 
dzieje? Dlatego — pouczają nas — 
że brakuje personelu.

Czy naprawdę? W urzędzie śred
niej wielkości na Mokotowie można 
było naliczyć osiem pań, z których 
jedna jest kierowniczką urzędu, a 
więc klientami się nie zajmuje, dru
ga sprzedaje znaczki pocztowe i 
załatwia korespondencję poleconą, 
trzecia przyjmuje paczki, czwarta
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(ta jedyna) odbiera i wypłaca pie
niądze. A co robi reszta?

Jedna z tej reszty „przefruwa” z 
pomieszczenia do pomieszczenia, zaś 
pozostałe trzy są zajęte... wypisywa
niem sprawozdań, przepisywaniem z 
jednych karteluszków na drugie, li
czeniem (chociaż pierwsze 3 panie 
też to muszą wykonywać), słowem 
prowadzą czynności wyższego rzędu, 
nie zniżając się do przyziemnej „ob
sługi” klientów. I niech się z nimi 
męczy jedna.

A tyle się pisze o potrzebie dobrej 
roboty, tyle się wydaje znakomitych 
podręczników i traktatów o zasa
dach i metodach organizacji pracy! 
I co z tego? Widocznie nikt, kto mo
że decydować o organizacji pracy 
urzędów pocztowych, nic zna ich z 
autopsji. Jeżeli zaś sprawozdawczość 
jest ważniejsza i pilniejsza od ob
sługi (okropny przedwojenny wyraz) 
obywateli, to czy musi się do niej 
delegować połowę personelu i to w 
okresie między l'a 10 każdego mie
siąca, kiedy rusza lawina klientów 
z rachunkami?

prof. dr 
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 

Warszawa

Trochę krótsze 
czekaniePowołując się na „Naszą Trybunę” podaliśmy w „Zywociku Gospodarczym” („Ż.G.” nr 34/78) informację, że na 300 rodzin oczekujących na nowe mieszkanie w Gąbinie (woj. płockie) otrzymają w br. tylko 4. Gdyby informacja była prawdziwa — średni okres wyczekiwania na mieszkanie wynosiłby aż... 75 lat. Niewesołe.Jest jednak inaczej — Naczelnik Miasta i Gminy Gąbin, mgr HENRYK PALUCH nadesłał następujące wyjaśnienie:

— Nawiązując do notatki praso
wej zamieszczonej w „Życiu Gospo
darczym” informuję, że zarówno ja, 
jak i pracownicy podległego mi U- 
rzędu nie udzielali reporterowi „Na
szej Trybuny” żadnych wyjaśnień 
dotyczących sytuacji mieszkaniowej 
w mieście Gąbinie. Informacja za
warta w notatce jest niezgodna ze 
stanem faktycznym.

Pragnę jednocześnie stwierdzić, że 
w roku 1977 z budownictwa spół
dzielczego oddano w mieście do użyt
ku 30 mieszkań, w br. oddanych zos
tanie również 30 mieszkań, co w 
pewnym stopniu wpłynie na popra
wę sytuacji mieszkaniowej. Rów
nież z budownictwa indywidualnego 
corocznie oddawanych jest do użyt
ku przeciętnie 10 mieszkań (10 bu
dynków mieszkalnych).

Rentgen 
w Ostrowie 
Wielkopolskim

Nawiązując do felietonu pt. „Spo
sobem, sposobem — nie siłą” („2.G.” 
nr 34/78) pragnę podzielić się wła
snymi wrażeniami z przymusowej 
akcji prześwietlania klatki piersio
wej w Ostrowie Wlkp.

Otóż Prezydent Miasta ogłosił w 
afiszach, że prześwietlanie odbywać 
się będzie w sierpniu na dziedzińcu 
Zespołu Szkól Budowlanych przy 
al. Słowackiego. Podlegający prze
świetleniu otrzymają jeszcze indy
widualne wezwania z oznaczeniem 
dnia i godziny. Mnie przypadł ter
min 8.Vn., godz. 10, lecz nie mogłem 
się stawić, ponieważ w tym czasie 
byłem na wycieczce w woj. biało
stockim, po powrocie udałem się w 
dniu 14 sierpnia na oznaczone miej
sce o godz. 9, gdzie w hallu, budyn
ku szkoły. zostałem zarejestrowany, 
wręczono mi kartę prześwietlenia 
i kazano przyjść ponownie b godz. 
11, kiedy przyjedzie ambulans.'

, Dziedziniec szkoły to nazwa przy
szła, aktualnie bowiem jest to pó 
prostu plac budowlany, normalny 
plac budowlany z dolami, pagórka
mi, resztkami materiałów budowla
nych, ogrodzeń ltp„ ponieważ kończy 
się tam budowę gmachu szkół bu
dowlanych ; wraz z przychodnią za
kładową. Mieści się ten obiekt na 
peryferiach' . miasta.:: Otóż: na części 
tego „dziedzińca” ustawia się co
dziennie dwa stare autobusy przy
stosowane do prześwietleń rentge
nowskich. W jednym z nich, prze
świetla się kobiety, w drugim męż- 
czyzn zgromadzonych tłumnie na 
tym placu, pod gołym niebem. W 
owym dniu 14 sierpnia ambulans 
zjawił się dopiero ó godz. 11.30. Lu
dzie zniecierpliwieni długim czeka
niem ruszyli do niego. Około, godz. 
12 przyjechał drugi ambulans, ale 
był tak sfatygowany, że buchało pa
rą z chłodnicy. Kierowca odstawił 
go na bok placu i po paru minu
tach ulotnił się. Ktoś z tłumu pu
ści! informację, że ten ambulans bę
dzie prześwietlą! mężczyzn. Więc 
wyszło nas z tłumu kilkudziesięciu 
chłopów 1 ustawiło się oddzielnie W 
oczekiwaniu na prześwietlenie. 
Upłynęło dalszych kilkanaście mi
nut, a ponieważ w ambulansie nic 
się nie działo, ruszyliśmy z powro
tem do pierwszego czynnego, gdzie 
prześwietlano kobiety, które ani sły
szeć nie chciały o dopuszczeniu nas 
do ambulansu. Zatem mężczyźni o 
żołnierskim duchu; ruszyli szturmem 
do drzwi ambulansu, no i proszę so

bie wyobrazić co się działo, hałas, 
krzyk, kobiet, śmiech, wyzwiska itp. 
O godz. 12.30 zostałem wepchnięty 
po schodkach do ambulansu. Po 
prześwietleniu ubierałem się, jak 
wielu innych po wyjściu a wmo na 
placu, oblany ody potem.

Nikogo z obsługi tej imprezy, bo 
tak by to trzeba nazwać, nie było 
na placu. Nikt nie kierował, nie ra
czył nawet poinformować, dlaczego 
w tym dniu prześwietlanie rozpocz- 
nie się o 11, a nie 9 godzinie, jak 
wynikało z ogłoszeń, 1 tylko w jed
nym ambulansie. Ponieważ pracuję 
w instytucji położonej na drugim 
końcu miasta, musiałem dwa razy 
zwalniać się z pracy i stracić 4 go
dziny czasu. Podobnie z wieloma in
nymi osobami. Wszyscy niemal 
mieszkańcy miasta Uczącego około 
60 tys. spędzeni zostaU pod. rygorem 
przymusowego doprowadzenia i kar 
pieniężnych w jeden punkt miasta, 
na plac budowy. A ci, którzy to or
ganizowali, wykazali absolutny brak 
szacunku dla pacjentów.

Czy nie można było tej akcji roz
łożyć w czasie, np. na pól roku/ 
i realizować ją w zakładach pracy 
i przychodniach, jak to się działo w 
ubiegłych latach, w przyzwoitych 
warunkach.

Dołączam wezwanie na prześwie
tlenie, którego treść musi budzić 
różne refleksje. To, co napisałem, 
może potwierdzać wielu prześwietla- : 
nych w tym dniu osób. W wypadku, 
gdyby Redakcja czy Autor, feUeto- 
nu zamierzał podejmować interwen
cję, prosiłbym o zachowanie dyskre
cji co do mego, nazwiska. Jako czło
wiek Starszy korzystam często z 
usług służby zdrowia i mogłyby mnie 
spotkać jakieś przykrości.

Łączę wyrazy szacunku i powa
żania.

(Nazwisko 1 adres 
znane redakcji)

Woda, a nie klej!
Zakłady Chemii Gospodarczej 

„Pollena-Astra” w Przemyślu, ul. 
Herburta 14 produkują m. in. gumę 
brańską pakowaną w szklane bute
leczki o pojemności 30 ml. Użytkow
nicy jej mają stałe kłopoty z wadli
wie skonstruowanymi kapturkami, 
przez które przy wielkim wysiłku i 
stracie czasu można „wydusić” nieco 
potrzebnego kleju. Aby pracować 
sprawniej, trzeba je po prostu no
życzkami obcinać. Ostatnio doszedł 
nowy kłopot. Prawdopodobnie w 
trosce o wzrost funduszu płac pro
ducent dolewa, do kleju .tyle wody, 
że żadne, nawet nadmierne stosowa
nie gumy, nie jest w stanie dwóch 
kartek ze sobą spoić. Przykładem 
służymy.

Klej z Zakładów Przemysłu Tere
nowego w Przemyślu, ul. 3 Maja 11, 
zamiast wydostawać się kapturkiem 
nieodmiennie cieknie po butelce bru
dząc użytkownikom ręce.

Znikła natomiast zupełnie najlep
sza z dotychczas produkowanych 
guma arabska piodukcji Wojewódz
kiej Usługowej Spółdzielni Pracy w 
Białymstoku, oddział w Sobótce.

Kukurydza 
dobra
i u nas

Nawiązując do listu J. Kreowskie- 
go w sprawie uprawy kukurydzy na 
ziarno („Ż.G.” nr 28/78), Departament 
Produkcji Roślinnej Ministerstwa 
Rolnictwa informuje, że podziela w 
tej sprawie pogląd Marka Orłow
skiego („Ż.G.” nr 33/78).

Decyzja w sprawie zwiększenia w 
Polsce powierzchni zasiewów kuku
rydzy na ziarno została podjęta w 
oparciu o pozytywne wyniki uzyska
ne przy stosowaniu -nowoczesnej 
technologii uprawy. Technologia ta 
przewiduje kompleksowe wykorzy
stanie wszystkich podstawowych 
czynników plonotwórczych, do któ
rych zalicza się: nasiona wczesnych 
mieszańców, maszyny do uprawy gle
by oraz pielęgnacji i zbioru kukury
dzy, a także odpowiednie herbicydy 
i nawozy.

Praktyka dowiodła, że przestrze
ganie zasad zalecanej technologii 
upraw kukurydzy zapewnia wysokie 
plony jej ziarna. Pragniemy tutaj 
nadmienić, że GUS podaje plony 
ziarna w przeliczeniu na 16 proc, 
wilgotności.

Stanowisko J. Kreowskiego, wska
zujące na wysokie koszty dosusza
nia ziarna kukurydzy, trzeba uznać 
za słuszne. Dlatego też obecnie upow
szechnia się konserwację ziarna ku
kurydzy poprzez jego zakiszanle. Na
tomiast uprawy na ziarno suche re- 
jonizuje się tylko w rejonach klima
tycznie najkorzystniejszych. Musimy 
bowiem zapewnić z krajowej pro
dukcji pewną ilość suchego ziarna 
kukurydzy dla mieszanek paszowych.

inż. KAZIMIERZ ANDRZEJEWSKI 
wicedyrektor Departamentu 

Produkcji Roślinnej i Ochrony 
Roślin Ministerstwa Rolnictwa

recenzje - omówienia__________________ ______________

CENY NOWYCH WYROBÓW
STEFAN DĄBKOWSKI

W ostatnich latach szczególnie 
wiele uwagi poświęca się wy
korzystaniu cen jako stymula

tora ińnówacji. Rzec można nawet, 
że nad możliwościami stosowania te
go instrumentu ekonomicznego w ce
lu pobudzania innowacji dyskutuje 
się ostatnio coraz więcej. Trudno zli
czyć artykuły, w których poruszona 
została sprawa roli cen w stymulo
waniu innowacji. ■ Nie tak dawno 
ukazała się interesująca praca 
A. LIPOWSKIEGO pt. „Ceny dla do
stawców” J), w której otrzymaliśmy 
próbę wykazania związków między 
zasadami kształtowania cen i decy
zjami innowacyjnymi. Najnowszą 
pozycją reprezentującą ten nurt ana
lizy jest książka L. MIASTKOW
SKIEGO pt. „Ceny nowych wyro
bów — zasady ustalania” *).

*) Jan Mujżel „Zmiany poziomu cen w 
gospodarce socjalistycznej”, Ekonomista 
1974 r„ nr 4.

•> Maksymilian Pohorille „Funkcje een 
i ich racjonalny system”, Prace i Ma
teriały Zakładu Badania Cen PKC 1974, 
nr 23, s. 83.

PAN. Inst. Historii. Zakl. Dziejów Eu
ropy XIX i XX wieku. Tom zawiera: 
Artykuły i rozprawy omawiające wybra
ne zagadnienia dotyczące m.in. Bułgarii, 
Jugosławii, ZSRR, Wioch; Artykly rc- 
cenzyjne i rozprawy; Noty recenzyjne; 
Życie naukowe.

CZYTELNIK
ANDRZEJ GARLICKI — „PRZEWRÓT 

MAJOWY”, s. 408, zł 50, —
Próba ukazania genezy, przebiegu i na

stępstw przewrotu majowego 1926 r. w 
Polsce. Autor, opierając się na mate
riałach źródłowych, ukazuje obraz skom
plikowanych stosunków politycznych w 
ówczesnej Polsce, walkę między par
tiami politycznymi, reprezentowanymi w 
Senacie i Sejmie, a Józefem Piłsudskim 
i Jego grupą legionową. Aneksy; Indeks 
nazwisk.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
LUDWIK BAR — „KODEKS BUDOW

LANY”. Przepisy i objaśnienia. Stan 
prawny na dzień 15 kwietnia 1978 r. 
Wyd. 5, s. 727, zł 180, —

Książka obejmuje zespół aktów pra
wodawczych normujących dziedzinę bu
downictwa praż zagadnienia bezpośred
nio z tą dziedziną związane (np. tereny 
budowlane, prawo budowlane, inwesty
cje budowlane, umowy, budownictwo 
mieszkaniowe).

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

TADEUSZ JURGA, WŁODZIMIERZ T. 
KOWALSKI, EDMUND MECLEWSKI — 
„MARSZ KU WOJNIE”, s. 80, il., zł 40,—

Pierwszy zeszyt z nowej serii poświę
conej wydarzeniom II wojny światowej. 
Zeszyt ten dotyczy okresu bezpośrednio 
poprzedzającego wybuch wojny (sytua
cja polityczna w Europie po traktacie 
wersalskim, narodziny faszyzmu, stosun
ki polsko-niemieckie. Ukaźe się ponad 30 
kilkudziesięciostronicowych zeszytów. 
Tabele, zestawienia, unikalne, dotąd w 
Polsce nie publikowane, zdjęcia.

Książka L. Miastkowskiego jest 
jak dotąd najbardziej wyczerpującą 
pracą, która poświęcona została 
wspomnianej problematyce. Zawie
ra ona zarówno teoretyczne spojrze
nie na możliwości wykorzystania cen 
w mechanizmie stymulowania inno
wacji, jak i ocenę praktycznych do
świadczeń ze'stosowaniem cen w tej 
specyficznej funkcji. Obok diagnozy 
istniejących rozwiązań cenowych 
obliczonych na stymulowanie inno
wacji zarysowuje autor również al
ternatywne rozwiązania, jakie rysu
ją się w tym zakresie i warunki 
zewnętrzne, które powinny być speł
nione, aby poszczególne z propono
wanych „formuł” cenowych zdały 
egzamin praktyczny.

Podstawowym założeniem pracy L. Miastkowskiego jest uznanie za 
niezbędny warunek silnego pobudze
nia organizacji gospodarczych do in
nowacji zastosowania tzw. cen sty
mulujących, działających dwukie
runkowo tj. zapewniających dostaw
com preferencyjne zyski dla wyro
bów nowych, bądź ulepszonych i z 
drugiej strony — przynoszących 
względną stratę w przypadku wyro
bów przestarzałych. Nie jest to za
łożenie całkowicie bezdyskusyjne; 
spotkać się można z głosami negują
cymi potrzebę, czy realność wyzna
czenia cenom takiej specyficznej 
funkcji.

Głównym adresatem krytycznych 
uwag autora jest J. MVJZEL, który 
przeprowadził rozwiniętą analizę 
wad „formuł” cenowych służących 
różnicowaniu poziomu cen wyrobu lii. zdleżności od stopnia jego nowo
ści3). Przypomnijmy, że J. Mujżel 
dowodził w swych pracach, że spo
śród licznych niedostatków tzw. cen 
stymulujących, szczególnie dotkliwe 
są takie skutki ich stosowania, jak 
np. tworzenie przesłanek dla infla
cyjnych ruchów cen, dezorientacja 
odbiorców nowych, czy udoskonalo
nych wyrobów (wskutek zniekształ
cenia informacji o społecznych ko
sztach wytworzenia wyrobu), czy też 
w końcu utrudnienie kontroli cen 
przez aparat centralny. Wszystkie 
powyższe argumenty poddaje L. 
Miastkowski krytycznej ocenie i do
chodzi do wniosku, że nie mogą słu
żyć dla podważenia koncepcji tzw. 
cen stymulujących. Autor twierdzi 
m.in., że preferencyjne zyski nie mu
szą prowadzić do inflacji, jeżeli do
stawcy korzystają z nich tylko przej
ściowo. Co więcej, nie każdy nomi
nalny wzrost ceny — stwierdza L. Miastkowski — oznacza inflację, 
gdyż odbiorca wyrobu płacąc wyższą 
cenę może otrzymać wyrób, któ
rego wartość użytkowa wzrosła w 
wyższym jeszcze stopniu niż jego 
cena nominalna.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE

JOZEF BARBAG — „GEOGRAFIA 
POLITYCZNA OGÓLNA”. Wyd. 3, s. 388 
+ 1 mapa, zl 60, —

Omówiono przedmiot i podstawy me
todologiczne geografii politycznej, przed
stawiono zagadnienie granic międzyna
rodowych, klasyfikację państw z geo
graficznego punktu widzenia, ocenę po
tencjału gospodarczego wybranych kra
jów oraz geograficzno-polityczne zagad
nienia ludnościowe, zarys przemian ma
py politycznej w XIX i XX w. oraz 
próba charakterystyki układu sił poli
tyczno-ekonomicznych w iwiecie współ
czesnym. Indeks terminów.

„ROCZNIKI DZIEJÓW SPOŁECZNYCH 
I GOSPODARCZYCH”. T. 39. R. 1978, s. 
272, zł 70, —
Poznańskie Tow. Przyjaciół Nauk. Wydz. 
Historii 1 Nauk Społecznych.

Z treści: I. Pietrzak-Pawłowska: Me
todologiczne związki historii gospodar
czej i historii techniki; M. Tarchalski: 
Sprawa komercjalizacji przedsiębior
stwa Polskie Koleje Państwowe (1924— 
1939); Ł. Truska: Burżuazyjna reforma 
agrarna 1922 r. na Litwie. Recenzje, 
sprawozdania, bibliografia.

„PROBLEMY ZAGOSPODAROWANIA 
ZIEM GÓRSKICH”. Z. 19, s. 162, 1 ma
pa, il., Zł 40, —
PAN. Kom. Zagospodarowania Ziem 
Gńrskich

Z treści: A. Czemerda, K. Zabierow
ski: Nowe formy prawnej ochrony kraj
obrazu wyrazem racjonalnego gospoda
rowania w Karpatach; J. Kubica, E. 
Brzeziński: Przykłady organizacji pro
dukcji w gospodarstwach indywidual
nych terenów górskich.
„2YWNOSC — WODA — PRZEMYSŁ”. 
Materiały sesji naukowej zorganizowa
nejprzez Szczecińskie Towarzystwo Nau
kowe w Szczecinie w dniach 0—11.VI. 
1575 Z., ł. 288, 1 tabl., ii., zł 70, — 
Szczecińskie Tow. Naukowe

Zbińr artykułów omawiających m.in. 
węzłowe problemy współczesnego świa
towego . kryzyśu żywnościowego i moż
liwości jego rozwiązania, konflikty wód- 
no-gospodaroM występujące aa Pomo

Przechodząc do analizy cen stymu
lujących wyodrębnia autor dwie ich 
kategorie: po pierwsze — ceny no
woczesności odnoszące się do nowych 
i idepszonych środków pracy, oraz 
po drugie — ceny nowości, które 
ustala się dla nowych artykułów 
konsumpcyjnych. Każdą z tych ka
tegorii cen omawia autor osobno da
jąc ich charakterystykę, określając 
zadania tych cen w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki oraz wa
runki ich skutecznego i prawidło
wego działania. Zarówno w jednym, 
jak i w drugim wątku analizy 
szczególnie wiele miejsca poświęca 
L. Miastkowski kryteriom zaliczania 
wyrobów do nowych i oceny stopnia 
nowości. Jeśli bowiem ceny mają być 
powiązane ze stopniem nowości wy
robów, nie zaś z kosztami ich wy
twarzania (jak to ma miejsce w kry
tykowanej przez autora „formule 
kosztowej”), oczywistym jest, że bez 
prawidłowych kryteriów oceny no
wości wyrobu nie jest możliwe za-- 
pewnienie racjonalności cen.

Opowiadając się za wykorzysta
niem cen nowości (stosowanych w 
zakresie dóbr konsumpcyjnych) 
wskazuje L. Miastkowski również na 
inne wymogi, które muszą być speł
nione, aby działały one racjonalnie. 
Zalicza do nich m. in. zgodność sy
stemu cen nowości z ogólną polityką 
państwa w dziedzinie cen dóbr kon
sumpcyjnych: „System cen nowości — niezależnie od jego formy — nie może podważać ogólnych celów i zadań polityki cen detalicznych. Jednocześnie system ten powinien być narzędziem tej polityki w procesach doskonalenia wyrobów, wzbogacania i odnawiania asortymentu w danych grupach wartości użytkowej. Z punktu widzenia oceny działąnia systemu cen nowości istotne znaczenie mają zwłaszcza takie „składniki” polityki cen detalicznych, jak np. stabilizacja cen podstawowych dóbr konsumpcyjnych, stosunkowo przystępny poziom cen wyrobów i usług zaspokajających społecznie ważne, elementarne potrzeby, stosunkowo wysoki poziom cen artykułów wyższego rzędu, luksusowych albo których spożycie jest niepożądane”.Za najbardziej złożony i jedno
cześnie jeden z podstawowych pro
blemów cenotwórstwa uważa L. Mia
stkowski stabilizację poziomu cen i 
panowanie nad ruchami cen w 
związku z dynamicznym charakte
rem wartości użytkowej i struktu
ry produktów. Stabilizację cen zali
czą.autor  do jednej z ogólnych i podstawowych zasad polityki kształtowania cen w socjalizmie i jednocześnie do jednego z kryteriów oceny sukcesów na innych odcinkach polityki gospodarczej, m. in. produkcji, handlu zagranicznego i zaopatrzenia rynku. Politykę stabilizacji uznać można za wyraz zgodności rzeczywistego przebiegu procesów wymiany i podziału dóbr z założeniami ustrojowymi socjalizmu, z realizacją celu produkcji socjalistycznej, ekonomicznych praw podziału według pracy i umacniania stosunków planowości. Występują jednakże obiektywne i naturalne, tzn. wynikające z prawidłowości procesów produkcji, podziału i wymiany dóbr, tendencje do zmiany w kształtowaniu się wielkości i relacji społecznych kosztów produkcji poszczególnych grup towarowych. Rodzą one nieuchronnie proces starzenia się dotychczasowego poziomu i relacji cen oraz leżą u podstaw bieżących lub okresowych, przejściowych lub trwałych zmian struktury cen. Przeciwko sztywności

rzu Zachodnim, wpływ wielkich robót 
inżynierskich na stosunki wodne i upra
wy rolne.

MAURYCY HORN — „POWINNOŚCI 
WOJENNE ŻYDÓW W RZECZYPOSPO
LITEJ W XVI I XVII WIEKU”, s. 171, 
U., zł 30,— 
Żydowski Inst. Historyczny w Polsce

Praca oparta na licznych materiałach 
archiwalnych omawia zagadnienie udzia
łu Żydów w wojnach i umacnianiu o- 
bronności Rzeczypospolitej w XVI—XVII 
w. Udział ów wyrażał się w świadcze
niach pieniężnych, obowiązku dostar
czania kontyngentów wojskowych, peł
nieniu obowiązków obronnych, udziale 
w wojnach z Rosją (1654—1667), Szwecją 
(1655—1660), z Kozakami, Tatarami oraz 
Turcją w XVI i XVII w. Indeks osób. 
Indeks nazwisk geograficznych i. naro
dowości.

ANDRZEJ ZIEŁSKI — „ZESPOŁY LE
ŚNE POJEZIERZA BRODNICKIEGO 
ORAZ WPŁYW NA NIE GOSPODARKI 
LEŚNEJ I TURYSTYKI”. Tow. Nauk w 
Toruniu, s. 87, il., żł 28, —
Studia Societatis Scientiarum Toruniensis. 
Sectio D (Botanica). Vol. 10, 1978, nr 4.

Celem pracy jest określenie stanowi
ska systematycznego lasów liściastych 
i borów mieszanych Pojezierza Brodni
ckiego oraz ich zróżnicowania florystycz- 
nego. Określono także wpływ gospodar
ki leśnej i turystyki na zbiorowiska le
śne.

ANDRZEJ KLAWITER — „PROBLEM 
METODOLOGICZNEGO STATUSU MA
TERIALIZMU HISTORYCZNEGO”, s. 79, 
zł 20, —
PAN. Oddz. w Poznaniu. Seria: Metodo
logia Nauk. T. 8.

Treść: założenia adaptacyjnej interpre
tacji materializmu historycznego, Anali
za mechanizmów adaptacyjnych, Teoria 
formacji społecznej w materializmie hi
storycznym.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

„SZKOŁY EKSPERYMENTALNE W 
SWIECIE”. 1900—1975. Wyd. 2, s. 504, zł 
95, —

Zbiór rozpraw na temat przemian w 
teorii 1 praktyce pedagogicznej na prze

I nadmiernemu zestarzeniu się cen wymierzona jest zasada niezbędnej elastyczności cen”.
W książce przyjęta została teza, że 

istnieje w gospodarce socjalistycznej 
potrzeba kojarzenia niezbędnej sta
bilności z niezbędną elastycznością 
cen. Realizacja tej ostatniej zasady 
nakłada na aparat centralny obo- 
wiązek uprawiania aktywnej polityki 
cen, w której znajdują wyraz zarów
no bieżące warunki produkcji i re
alizacji, jak i antycypowane zmiany 
w tym zakresie. Oznacza to również 
potrzebę aktualizowania cen w od
powiednim okresie, tak by ich poziom 
i wzajemne relacje zapewniały pełne 
zaspokojenie potrzeb. Zasada nie
zbędnej elastyczności cen 'wymaga 
też odpowiedniej „...decentralizacji trybu ustalania i rewidowania cen, w tym niezbędnego zakresu kompetencji funkcjonujących jednostek gospodarczych do negocjowania cen”.

Wypowiadając się za kojarzeniem 
niezbędnej elastyczności i stabilizacji 
cen uważa L. Miastkowski za całko
wicie nierealny alternatywny model 
tzw. cen malejących, który zakłada 
stopniowy, zniżkowy ruch ogólnego 
poziomu cen znajdujących się na 
rynku dóbr i usług nabywanych 
przez ludność. Przytacza w związku 
z tym wypowiedź M. POHORILLE- 
GO, który — zdaniem autora — 
słusznie stwierdza, że: „Zasadniczymi przeszkodami w stosowaniu tego rodzaju polityki są trudności przekształcenia rynku producenta w rynek konsumenta, konieczność zahamowania wzrostu płac nominalnych, wpływ rozszerzającej się wymiany handlowej z krajami kapitalistycznymi, w których odbywa się inflacja” 4). Model cen malejących jest nie 
tylko nierealny, ale nie stanowi jed
nocześnie jedynej racjonalnej alter
natywy w zakresie kształtowania po
ziomu cen. Przeciwstawić mu moż
na — zdaniem L. Miastkowskiego — 
model tzw. względnej stabilizacji po
ziomu cen, którego jasny opis zawie
ra omawiana praca.

Niezmiernie ciekawa jest ta partia 
książki, w której prezentuje autor 
metody ustalania cen nowych i udo
skonalonych wyrobów, które zawie
rają w sobie przesłanki stymulowa
nia innowacji w organizacjach go
spodarczych. Przez metody ustalania 
cen rozumie autor „...określony sposób postępowania, całokształt czynności prowadzonych według ustalonych reguł, w celu rozwiązania danego problemu systemu cen”. L. Miast
kowski rozpoczyna od przedstawie
nia tzw. formuły kosztowej, której 
istota sprowadza się do ustalania cen 
na podstawie krajowych warunków 
i kosztów wytwarzania przy zastoso
waniu określonej stawki zysku. Da
lej omawiane są metody: cen zew
nętrznych (zwana też metodą cen 
światowych), wartości użytkowej, i 
podażowo-popytowa. Zdaniem au
tora, wszystkie te metody posiadają 
określone zalety, które przemawiają 
za tym, by traktować je jako teore
tycznie równorzędne. O wykorzysta
niu którejś z tych metod powinny 
decydować — zdaniem autora — 
względy pragmatyczne.

L. Miastkowski prezentuje podej
ście pragmatyczne. Żadna z możli
wych metod nie jest doskonalsza od 
innych w oderwaniu od konkretnych 
warunków jej stosowania. W zależ
ności od występujących warunków 
należałoby więc posługiwać się tą 
lub inną metodą kierując się bilan
sem jej zalet i wad. Zgodnie z tą 
prakseologiczną dyrektywą „...wybór określonej metody podstawowej lub

strzeni lat 1900—1975. Prace ułożono we
dług zagadnień: progresywizm i nowe 
wychowanie, próby odrodzenia pracy 
wychowawczej szkoły, radzieckie próby 
wychowania przez pracę, próby wycho
wania środowiskowego, eksperymenty u- 
strojowe.

LUDOWA
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
„TRADYCJE I WSPÓŁCZESNOŚĆ 

ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LU
DOWEGO”, s. 168, zł 80, — 
Zakład Historycznego Ruchu Ludowego 
przy NK ZSL

Materiały z sesji popularnonaukowej 
poświęconej Zjednoczonemu Stronnictwu 
Ludowemu. W referatach poruszano ta
kie zagadnienia, jak: rola tradycji w dzie
jach partii chłopskiej, ideologiczne i po
lityczne podstawy współdziałania PZPR 
i ZSL, przemiany ideowo-programowe i 
organizacyjne, jakie zaszły w ZSL itd.

„ISKRY”
W. I. SIDICHMIENOW — „CHINY”, 

Karty przeszłości. Tl. z ros., s. 314, tabl. 
8, zł 35, —

Popularnonaukowa książka ukazuje 
niektóre aspekty życia w Chinach feu
dalnych (XVII—XIX w.). Autor omawia 
obyczaje i wierzenia Chińczyków (m.in. 
wiara w duchy i kult przodków), trzy 
główne religie — konfucjanizm, taoizm, 
buddyzm, metody rządów, władzę cesar
ską, system nauczania, rodzinę chińską. 
Fotografie.

INTERPRESS
URSZULA KOZIEROWSKA, STANI

SŁAW KOCIK — „POLSKA — FRAN
CJA”. Więzi odlegle i bliskie, s. 200, 22 
tabl., zł 50, —

„Książka ta jest sui generis przewod
nikiem po dziejach związków i kontak
tów polsko-francuskich, a ambicją auto
rów jestukazanie ich w rozwoju hi
storycznym” (wstęp) ■

' OSSOLINEUM
„STUDIA Z DZIEJÓW ZSRR I EURO

PY ŚRODKOWEJ”. T. 14, s. 270, zł 70,— 

wariantu danej metody lub kombinacji różnych metod dokonywałby się z punktu widzenia wymagań optymalizacji ceny nowego wytobu z uwzględnieniem zarówno obiektywizacji, jak i wiarygodności cen. Wybór padłby zatem na taką metodę lub kombinację metod wyznaczania ceny danego nowego artykułu, które byłyby jednocześnie: najbardziej adekwatne, czyli najlepiej odpowiadające danym warunkom produkcji i realizacji, oraz najbardziej realne, możliwe do zastosowania ze względu na istniejący sposób informacji o czynnikach cenotwórczych i poprawną metodologię budowy ceny”.
Z oceny obecnych warunków pro

dukcji tj. przede wszystkim z faktu, 
że dominujące znaczenie mają w niej 
dzisiaj procesy innowacyjne, wycią
ga autor wniosek, że z całą pewno
ścią nie należy się liczyć z powszech
nym stosowaniem metody koszto
wej i konieczne staje się sięganie do 
metod alternatywnych. „Skoro ogólną i długookresową podstawą cen są społecznie niezbędne nakłady pracy — pisze autor — to Z tego nie wynika jeszcze powszechność stosowania metody kosztowej, tj. podnoszenia kosztów własnych produkcji do roli jedynego czynnika cenotwórczego. Tego rodzaju jednostronność (...) należała i należy jeszcze w licznych przypadkach do głównego mankamentu praktyki kształtowania cen nowych, ulepszonych wyrobów”.
KOŃCZĄC omówienie chciałbym 

wyrazić pewną wątpliwość, czy 
istotnie odejście od bazy kosz

towej może przyczynić się do wy
zwolenia dynamizmu innowacyjnego 
w organizacjach gospodarczych. My
ślę, że jeśli nie zapewni są dążenia 
organizacji gospodarczych do racjo
nalnego wykorzystania czynników 
produkcji i respektowania wymogów 
odbiorcy, wtedy niezależnie od tego, 
jaką przyjmiemy metodę ustalania 
cen, pęd do innowacji będzie ciągle 
niedostateczny, nie ‘da się też unik
nąć innowacji nieefektywnych (po
ciągających za sobą zbyt wysokie 
koszty), czy też pozornych zgoła 
zmian w produkcji stanowiących tyl
ko pretekst do osiągnięcia wyższej 
ceny za oferowany wyrób. Proble
matyka metod ustalania cen jest 
wtórna wobec ogólnych zasad funk
cjonowania organizacji gospodar
czych i jeśli nie stwarzają one naci
sku na organizacje gospodarcze do 
podejmowania efektywnych inno
wacji, wtedy żadna metoda ceno
twórcza nie zmieni tego stanu rze
czy. Każda z nich kryje w sobie na
tomiast różne pod względem nasile
nia niebezpieczeństwa deformacji 
rachunku ekonomicznego, tworzenia 
przesłanek nieuzasadnionego wzro
stu dochodów organizacji gospodar
czej, naruszania interesów odbiorcy. 
Pozostaje otwarty problem, czy w ta
kich warunkach metody wartości 
użytkowej, czy popytowo-podażowa 
ograniczają zakres i siłę tych ujem
nych następstw w stosunku do meto
dy kosztowej. Problem ten z pewno
ścią będzie jeszcze nieraz podjęty 
przez specjalistów.

’) Adam Lipowski „Ceny dla dostaw
ców”, PWN, Warszawa 1978, (Zob. re
cenzja „Ż.G.” 23/78)

J) Lech Miastkowski „Ceny nowych wy
robów — zasady ustalania”, PWE, War
szawa 1978, s. 355. cena 70 zi.
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Dziś już dobrze nie wiadomo, czy 
„Tarpan" jest nadal kochanym 
dzieckiem polskiej motoryzacji, a 
co ważniejsze - czy tarpana 
wreszcie pokochała wieś. Prze* 
prowadziłem szereg rozmów w 
Fabryce Samochodów Rolniczych 
w Antoninku k. Poznania, w 
Zjednoczeniu „Polmo", Przemy
słowym Instytucie Motoryzacji i w 
poznańskim „Polmozbycie” wre
szcie tam, gdzie samochód ten 
jest naprawiany. Wszędzie z tru
dem już doszukać się można śla
dów tego optymizmu, który przed 
sześciu laty - przy Uruchamia
niu produkcji — był wprost entu
zjazmem. Dziś w ferowanych o- 
piniach i prognozach przeważa 
chłodna ostrożność.

CZY więc przeciętny egzemplarz 
— jeden z 6000 wozów wypro
dukowanych w bież, roku — 

jest gorszy od tych z lat poprzed
nich? Na pewno nie, jest to samo
chód bezwzględnie lepszy. Nie zna
czy to jednak, że jest to samochód 
dobry.

Ambicje przerosły dzieło

Na początku lat siedemdziesiątych 
motoryzacyjna koniunktura rozkrę
cona była w kraju jak chyba jeszcze 
nigdy — ruszały Tychy, rozbudo
wywały się Jelcz, Starachowice, Że
rań. Wejście do grona motoryzacyj
nych producentów znaczyło bardzo 
wiele.

Idea rodem z Poznania, była noś
na: samochód dla rolnictwa. Tego 
jeszcze nie było! Uzasadnienie 'zna
leziono niepodważalne: wiadomo 
przecież, że-wieś bez końca nie może 
opierać się ha baciku i zapatrzeniu w 
koński ogon,/że z momentem odej
ścia „Warszawy” nie będzie samo
chodu odpowiednio wytrzymałego, 
prostego, niezawodnego. Wejście na 
rolniczy rynek z „Fiatem” uznawa
no wtedy za niepoważne mrzonki. 
Polski rolnik może mieć „swój” sa
mochód i nic to; że na świecie nie 
było (i dotychczas nie ma) wytwór
ni samochodów produkujących tak 
pomyślane auto, a samochody ty
pu „countryvan”, „rancher” —'.pow
stawały jako pochodne standardo
wych furgonetek, produkowanych w 
dziesiątkach i setkach tysięcy sztuk.

W 1972 r. 25 „Tarpanów” wyje
chało na drogi. Toporne, bo klepane 
młotkiem i spawane palnikami, nie 
mogły liczyć na zachwyty, co naj
wyżej na życzliwość, kolejne lata 
przyniosły wzrost produkcji: 250, 
1550, 2660, 3880 i 5040 sztuk w roku 
ubiegłym.

Na „Tarpana” złożyły się zespoły 
napędowe '„Warszawy” oraz wkład 
rodzimej myśli konstrukcyjnej w po
staci karoserii. „Tarpan” narodził się 
dokładnie w momencie zjeżdżania o- 
statnich „Warszaw” z taśmy FSO. W 
ostatnim okresie produkowano tam 
12 tys. „Warszaw” i nie jest to chy
ba zbieg przypadku, że doceló^wą 
produkcję „Tarpana” określono na 
ok. 10 tys. szt.

Jakim samochodem jest dzisiaj 
„Tarpan”? Mimo — jak. powiedzie
liśmy — że na pewno lepszym niż 
przed 5 laty, jest też na pewno mo
toryzacyjnym anachronizmem: „nie- 
wysilony”, niskoobrotowy, silnik (z 
2300 ccm pojemności tylko 70 KM) 

.zblokowany jest z równie starą 
skrzynia, przekładniową i połączony 
z dyferencjąłem nie dzielonynj, wa
łem. Przy przemontowywaniu „żyw
cem” silnika z’ FSO w tarpanowską 
ramę pękającą często po kilku tysią
cach kilometrów (nie usunięto nawet 
tak prostych niedomagań jak.uloko
wany z tyłu komory zaworowej 
wlew oleju). Żeby uzupełnić czy 
zmienić olej, trzeba, dokonywać nie 
lada operacji. Także prosta, zdawać' 
by się mogło, czynność . smarowan ia 
(przynajmniej kilka razy w roku) w 

warunkach, wiejskich staje się po- 
ważnym problemem...

Tym siedemdziesięciu instalowa
nym w karoserii mechanicznym ko
niom wcale niełatwo poradzić sobie 
z 1350 kg ciężaru własnego samocho
du, a przy dozwolonym maksymal
nym ciężarze całkowitym 2100 kg 
— zużycie paliwa gwałtownie rośnie 
i w eksploatacyjnej praktyce znacz
nie przekracza wyznaczoną przez 
producenta granicę — 13,5 1/100 km. 
W FSR prowadzi się próby wprzę
gnięcia w tarpanowską karoserię 
silnika z „Fiata” 125. Siedemdziesię- 
ciopięciokonny silnik samochód ciąg
nie, ale o wysiłku, z jakim to. robi, 
najlepiej znowu świadczy zużycie pa
liwa, które w danych fabrycznych 
określono na ok. 15,5 1/100 km. Ape
tyt „Tarpana” istotny jest nie tylko 
dla potencjalnych nabywców lecz ma 
szersze znaczenie gospodarcze. Nie 
zanosi się bowiem na to byśmy mo
gli w nieskończoność podnosić wiel
kość dostaw importowanej ropy.

Dumą konstruktorów jest, prze
suwana ścianka tylna kabiny. poz
walająca na szybkie powiększenie po
wierzchni ładunkowej. Fabryka uzy
skała na tę ściankę patent, bo też 
pomysł jest rzeczywiście oryginal
ny, wart upowszechnienia. '

Trudno natomiast doszukać; się 
oryginalności w zawieszeniu — naj
słabszej bodaj stronie samochodu, 
nie gwarantującym, komfortu i bez
pieczeństwa jazdy, zawodnym; wy
kluczającym zastosowanie tak . po
trzebnego w tego rodzaju pojeździe 
napędu przedniego.

Przetargi

Chlubą konstruktorów i,producen
ta wydawało się być nadwozie,-. Ale 
właśnie sprawa nadwozia stała się 
zgrzytem, który mocno ostudził en
tuzjazm twórców koncepcji. Pomysł 
i główne założenia konstrukcyjne są 
rodem z Poznania, konstrukcję, nad-

CZEGO „TARPAN”
NIE UCJĄGNIE
STANISŁAW PLAKW1CZ

wozia zlecono jednak — odgórnie jak 
się twierdzi w Poznaniu —’ konstruk-. 
torom z Warszawy,'z Przemysłowego 
Instytutu Motoryzacji. Grupa..entu
zjastów poznańskich, skupionych 
wokół Instytutu Obróbki Plastycz
nej, do dziś uważa to za; niepprozu- 
nienieido dziś nie zamierza się pod
pisywać pod czymś, co’ przyszło z 
PIM-otu. Ich zdaniem samochód ten 
nigdy nie osiągnie wielkiej serii,; to
też potrzebne jest dla niego uprosz
czone rozwiązanie nadwozia.? -Gdy 
■wóz się rodził, wiele mówiło się o 
zastosowaniu rewelacyjnej techno
logii rozpęczniania blachy, która po
wstawała w poznańskim Instytucie 
Obróbki Plastycznej. Nadwozie mia
ło powstawać przy minimum koszto
wnego oprzyrządowania, tak by ce
na samochodu nie przekroczyła 100 
tys. zł. Nie wnikając w to, z jakiej 
przyczyny, fakt jest faktem, iż samo-. 
chód ma dziś inne nadwozie?

Oczywiście. szef warszawskiego 
PIM-otu ma zupełnie Odmienną teo
rię ną temat powstania wozu. Zda
niem dyrektora ANDRZEJA JASZ
CZYŃSKIEGO dzieje produkcji 
„Tarpana” podzielić można na dwa 
etapy: pierwszy etap entuzjazmu 'i 
improwizacji, drugi — etap decyzji 
gospodarczych i konsekwentnego ich' 
wcielania. Łatwo zgadnąć, iż— w 
opinii dyrektora — początek drugie
go etapu wiąże się z włączeniem do 
prac nad „Tarpanem” PIM-otu, a od- ; 
sunięciem „entuzjastów”. Zroczywi- 
stych powodów trudno- dziś uzyskać, 
tak w PIM-ocie, jak i FSR, potwier
dzenie tezy, że nadwozie jest niete- 
chnologiczne w stosunku, do wielko
ści serii, a producent nie dysponuje 
nadal minimum potrzebnego oprzy
rządowania do produkcji tego nad
wozia. Trudno jednak o zaprzeczenie 
także tego, że pracochłonność przy 
„Tarpanie” jest dwukrotnie większa 
od pracy nad wyprodukowaniem po- 
czciwej „Warszawy”.

Gości zakładu prowadzi się do 
pras „Dualform” i „Raskin”, które 
zachwycać by mogły w biurach pro
jektowych, gdzie /przygotowuje się 
krótkie- prototypo\veserie i- często 
trzeba zmieniać matryce. W : FSR 
prasy te pracują „na okręgły ze
gar” 1 nie może być mowy o wyci
śnięciu z nich dodatkowych mocy. 
Tego rodzaju system pracy i wyko
rzystania maszyn' w oczywisty spo
sób wpływa na jakość tłoczonych 
blach — nadal nie brak opinii, że 
w Antoninku samochody klepie się 
po staremu młotkiem, bo w fabrycz
nie nowym wozie trudno znaleźć 
prawdziwie gładką blachę.

Dziś hala montażu „Tarpana” 
przypomina warsztaty szkoły zawo
dowej, nie ma mowy o taśmie pro
dukcyjnej. Mechanizacja to dwie su
wnice przenoszące składaną . i spa
waną ręcznie karoserię i kilkanaście 
wózków na kółkach. To, że każdego 
dnia wyjeżdża za bramę fabryki 
20—25 samochodów, jest na pewno 
sukcesem załogi.

Oporny rynek

„Tarpany” sprzedawane są przez 
trzy „Polmozbyty”: w Poznaniu, Ol

sztynie i Rzeszowie. Handel tym.sar 
, mochodem to oddzielny rozdział hi
storii. . Do stycznia br. całóść spraw 
sprzedaży, prowadziło 17 oddziałów 
centrali „Agroma”. Samochód z 
rządka tylko trafiał na wiejskie dro- 
gi, jako, że kupowały go przede wszy
stkim służby komunalne, energety
ki, ciepłownictwa, gazownictwa, a 
także PGR, leśnictwa i weterynarii. 
Poza pierwszym krótkim okresem 
gdy „Tarpany” rdzewiały na placach 
„Agromy” nie było do chwili obec
nej większego problemu ze sprzeda
żą tych samochodów. Z pewnością 
jednak nie w pełni uzasadniony jest 
optymizm dyrektora FSR, który wie
lokrotnie powtarza-, iż ma na pniu 
sprzedaną produkcję na następne 
dwa lata i nie martwi się o przy
szłość wozu. Jeśliby tak było, wy
padałoby odszczekać przedstawioną 
na tych łamach przed czterema laty 
prognozę handlowej plajty „Tarpa
na”.

Ną, odszczekanie chyba jednak za 
wcześnie. „Tarpan” wchodził na ry
nek z ceną 190 tys. i trafiać miał w 
ręce ■ indywidualnych rolników. Je- 
śli, :dla uproszczenia (a uproszczenie 
samo się narzuca) przyjmie się, że 
„Tarpan” to nic innego, jak jedna z 

. wersji „Warszawy”, tó za zmianę ka- 
roserii płaci się chyba słono, bo rów
ne 70 tys. zł. Te 190 tys. zł równało 

. się cenie. -10-hektarowego „średnio- 
। upadłego”, gospodarstwa. To zmusza 

do rozwagi potencjalnych i indywi
dualnych nabywców. Nic chyba 

1 , dziwnego, że woleli oni przywracać 
życie, zdezelowanym „Warszawom” 
czy . „Żukom”, przymierzać się do 
„Syrenek”; R-20 czy Bosto (zabierają
cych niemal tyle samo ładunku, a 
tańszych i oszczędniejszych w eks
ploatacji), czy wreskcie dalej zaprzę
gać do wozów. Sprzedaż uratowali i 
nadal ratują odbiorcy uspołecznień!, 
pozarynkowi i spoza rolnictwa.

Niewiele zmieniła poważna (o '22 
tys. zł) obniżka ceny i uruchomienie 
systemu sprzedaży ratalnej. Dziś 
„Tarpan”, w wersji podstawowej, ko
sztuje. 180 tys. zł i decyzją Komisji 
Planowania sprzedawany ma być 
wyłącznie ■ indywidualnym rolnikom. 
Dziś „Tarpapa” kupuje się od ręki 
i szuka się klienta, a nie odwrotnie.

Przed kolejnym zakrętem

Motoryzacja rządzi się określony
mi prawami, których łamanie kosz
tuje wyjątkowo słono. Bezdyskusyj
ny jest chyba fakt, iż w roku 1957 
nigdzie w kraju kapitalistycznym nie 
mógłby powstać samochód — odpo
wiednik naszej „Syrenki”. Wymie
nię dwie przynajmniej przyczyny: po 
pierwsze.'— standard nowego wozu 
musiałby zapewnić minimum stan
dardu ' oferowanego w wozach in
nych firm, po drugie — koszty wy
twarzania musiałyby być porówny
walne, jeśli nie konkurencyjne, z ko
sztami produkcji innych wytwórców.

W roku 1957, gdybyśmy nie za
czynali od „Syreny”, pewnie przy- 
szłoby o dobrych kilka lat odłożyć 
wiiżję motoryzacji powszechnej — i
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w tym społecznym ujęciu koszty pro
dukcji tego wozu być może nie były 
zbyt wielkie. 16 lat później, w 1973 r. 
gdy ruszyła produkcja „Tarpana” sy
tuacja w kraju, w przemyśle, była 
diametralnie inna. Myślenie katego
riami ekonomicznymi stało się ■wy
mogiem czasu i wymogiem, gospo
darki.

Dziś „Tarpan”, jak się wydaje, stoi 
przed kolejnym zakrętem w swej 
historii. Mimo perspektyw osiągnię
cia w 1980 r„ produkcji 10 tys. szt., 
a więc poważnego rozwoju, wątpli
wości mnożą się. W ostatnich latach 
na modernizację przeznaczono ponad 
120 min zł, a dla zagwarantowania 
zakładanego rozwoju produkcji po
trzebny jest kolejny poważny za
strzyk inwestycyjny.

Przed włożeniem tych pieniędzy 
było by dobrze znaleźć odpowiedź na 
kilka pytań: Jaki samochód potrzeb
ny jest dziś Wsi?. Ile kosztuje pro
dukcja trzech typów samochodów 
dostawczych, o podobnych paramet
rach technicznych i niezunifikowa- 
nej konstrukcji („Żuk”, „Nysa”)? Czy 
stać nas na<własne rozwiązania kon
strukcyjno-technologiczne, a jeżeli 
nie, to gdzie szukać pomocy?

Gdy po raz któryś już z rzędu, jak 
co roku, dowiadujemy się; o wy
ścigu wsi z czasem, dobrze jest u- 
przytomnić sobie, że prace transpor
towe w naszym rolnictwie pochła
niają ponad 60 proc, tego czasu. Cza
su, którego coraz mniej i któ
ry trzeba gonić. Indywidualni 
rolnicy przewożą rokroc. me w kraju 
blisko 700 min ton ładunku — pro
duktów rolnych i środków produk
cji. Nasz potentat przewozowy, PKP 
przewiezie w br. niespełna 500 min 
ton. Chłopi wożą nadal furmankami 
— tylko co 20 tona (5 proc.) przewo
żona jest samochodami, ok. 40 proc, 
tych 700 min ton wożą ciągniki. 
Transport „trakcją konną” to nie 
tylko wolna jazda do przodu za koń
skim ogonem, ale i kilkakrotny za
ładunek i wyładunek — na polu, w 
obejściu, w punkcie skupu — prace 
wykonywane przeważnie ręcznie. W 
ten sposób przewożone jest co naj
mniej 350 min ton, co jak łatwo 
obliczyć, stanowi jedenaście razy 
więcej niż dziś przewozi w ciągu ro
ku cała nasza flota handlowa.

Przy tych potrzebach konie ze spo
kojem patrzeć mogą na „Tarpana” 
z jego powierzchnią ładunkową od 
0.9 do 1,3 m sześć, i ładownością 600 
kg.

Trudno przypuszczać by entuzja
stom i twórcom samochodu nie by
ły znane podane wyżej fakty. Trud
no też nie zauważyć, iż „Tarpan” nie 
spełnia podstawowych wymogów do
brej bagażówki, jaka potrzebna jest 
wsi.

FOTes ćSuiBZiy esas zakłady w An- I 
łzmlmku były filią FSO w Lublinie. |, 
(Ub podponaifdfcowanie wydawało się 
racjonalne, dopóki nie okazało się, że 
oprócz «Unika i skrzyni Piegów tru- ‘ 
dno doazukać się choćbyśladu uni
fikacji *;„Żukiem”. Usamędzlelnie- 
nie się producenta rozpoczęło okres 
konkurencji. / Konkurencji ■ nierów
nej, bo mimo że potencjalny wiej
ski nabywca samochodu .wołałby; ku
pić „Żuka”, że? produkcja FSCjest 
czterokrotnie większa od FSR, to 
„Tarpan” w konkurencji jest lepszy, 

.gdyż.;, jest. Spotykane nai wsiach 
„Żuki” pochodzą z tzw; złomowego 
odzysku, gdzie mechanizmy w kupię 
trzyma, przede wszystkim silna wola 
właściciela; Ze; strony Lublina wie- 
le było deklaracji- o gotowości uru
chomienia „rolniczej" .odmiany.: Od
powiedni model oglądałem ria ibodaj 
czterech wystawach sprzętu " moto
ryzacyjnego, trudno go za to spot- ; 
kać na wiejskich drogach.

A swoją drogą móźe warto by po
liczyć koszty, utrzymywania produk
cji niewielkich serii, wozóry o tych 
samych parametrach eksploatacyj
nych, a niezuniiikpwanyćh? Koszty 
tej produkcji mnożone przez ■ koszty 
serwisu składają się w poważnej czę
ści na pogłębiający się deficyt wozów 
dostawczych na rynku. Co najmniej 
od 7 lat FSC przygotowuje model 
zunifikowany z produktem FSD w 
Nysie, model podobno udany. Być 
może na sprawie coraz bardziej cią
ży powszechna w obu fabrykach i 
w zjednoczeniu opinia o konieczno
ści uruchomienia produkcji zupełnie 
nowego typu samochodu dostaw
czego. W tym czasie pojawił się 
„Tarpan”.

Co dalej?

W Antoninku tłem dla skromnego 
zakładu są dziś nowe hale produk
cyjne. Hale stoją i czekają. Czeka
ją przede wszystkim na koncepcję.

Co dalej z „Tarpanem”? Na to py
tanie nie ma dziś gotowej odpowie
dzi. Koncepcji jest wiele. Rozważa 
się m. in. celowość przeniesienia do 
Antoninka z pękającej w szwach 
FSO produkcji silnika. Ta koncepcja 
nie może zachwycać, nikt bowiem 
nie ma wątpliwości, iż z przestarza
łym silnikiem nic już nie można zro
bić, a sama operacja przerzucania 
produkcji słono by kosztowała.

Kolejna możliwość brana . pod u- 
wagę to wykorzystanie w „Tarpanie” 
silnika „Fiata”. Dla wielu zabieg ten 
zdaje się być klasycznym, tak po
szukiwanym „złotym środkiem”. 
Traktuje się to zbyt — chyba po
chopnie — jako bezinwestycyjny za
bieg. ;modernizujący. A.' realną cenę 
płaconą za podobne rozumowanie ła
two . poznać sięgnąwszy choćby po 
przykład warszawskiego - „Zelmotu”.

. Używanie w oświetleniu ciężarówek 
podzespołów „Fiata” spowodowało 
wielkie kłopoty z pokryciem potrzeb 
FSO. FSM oraz konieczność importu 
reflektorów, przeciążenie linii pro
dukcyjnych itp. Przykłady można by 
mnożyć.

Nie jest także prawdą, iż najlep
szym sposobem na wybrnięcie z te
chnicznych, a przede wszystkim te
chnologicznych kłopotów byłoby 
kupno licencji. Ta droga ma jednak 
wielu zwolenników i w Antoninku. 
Szermuje się argumentem: „skoro 
jest już Fabryka Samochodów Rol
niczych, to niech będą i dobre, jak 
najlepsze samochody”.

Na pewno FSR ma wyjątkową za
łogę: ambitna, zaangażowana, rzetel
na (wiadomo — Wielkopolska, wia
domo — tradycje przemysłowe). 
Przed „Tarpanem” były tu najlepsze 
w kraju Zakłady Napraw Samocho
dów, później (a i teraz) produkowa
ło się tu znakomite urządzenia ob
sługowo-diagnostyczne. Jako wy
twórca myjni kabinowych i szczot
kowych, urządzeń do kontroli ha
mulców;! świateł fabryka ma wyłą
czność produkcji w krajach RWPG. 
Znak firmowy znany jest szerzej, bo 
na świecie ciągle trwa znakomita 
koniunktura na te urządzenia. Mi
mo to „Tarpan” do dziś usuwa w 
cień produkcję tych urządzeń, po
chłania moce produkcyjne.

Prawda o współczesnym przemy
śle motoryzacyjnym sprowaaza się 
do prostej konstatacji, że na rynku 
producentów nie ma dziś miejsca dla 
rękodzieła, że samochody musi robić 
wielki przemysł.

Lublin ma szansę na uzyskanie 
specjalizacji, ma uruchomienie pro
dukcji w dużej, prawdziwej, świa
towej skali. Ta szansa wygląda real
nie. Dla tej produkcji potrzebni bę
dą poważni, sprawdzeni kooperan
ci w całym kraju.

Jeśliby przy tym specjalna, rol
nicza (jedna z wielu) wersja tego 
nowego wozu miała nazywać się 
„Tarpan”, to nie byłoby chyba nic 
w tym złego.

Można wreszcie zapytać, czy my 
rzeczywiście wszystko musimy ro
bić sami? Czy nie można lepiej wy
korzystać szans, . jakie stwarza u- 
dział w RWPG i idące za tym moż
liwości specjalizacji i kooperacji w 
skali międzynarodowej?

orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA WADY SPRZEDANYCH

ZIEMNIAKÓW

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
„PZZ” w N nabyło w październiku 
1976 r. 43 450 kg późnych ziemnia
ków jadalnych na zaopatrzenie dla 
swych pracowników. Sprzedawcą 
ziemniaków była Gminna Spółdziel
nia „Samopomoc Chłopska’. Ziem
niaki zostały odebrane własnym tran
sportem Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa bezpośrednio z punktu’ sku
pu Gminnej Spółdzielni.

W pewien czas później przedsię
biorstwo' wystąpiło przeciwko Gmin
nej Spółdzielni1 "na' drógę postępowa
nia arbitrażowego, domagając się 
zasądzenia ;ód .'niej kwoty 50.872,50 
zł tytułem zwrotu w związku z fak
tem, iź •* ujawnione zostały wady 
sprzedanych ziemniaków, mianowi
cie częściowe porażenie- ich - zarazą 
tzw. mokrą zgnilizną. Powyższa su
ma miała odpowiadać zakresowi wad 

•"sprzedanych ziemniaków.
Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 

przyjmując po • stronie Gminnej 
Spółdzielni odpowiedzialność z tytu
łu rękojmi za wady ziemniaków, za
sądziła dochodzoną sumę.

Od orzeczenia OKA odwołała się 
Gminna Spółdzielnia, przy czym 
zarzuciła naruszenie przez OKA 
§ 18 i 21 ogólnych warunków sprze
daży ziemniaków jadalnych późnych 
w obrocie krajowym pomiędzy jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1972 r. Nr 41, poz. 

227) a to wobec nie zgłoszenia przez 
powodowego nabywcę żadnych za
strzeżeń co do jakości ziemniaków 
przy ich odbiorze z punktu skupu.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpatrzeniu sprawy, orzeczeniem z 
dnia 13 września 1977 r. nr OT—5126 
/77 odwołanie Gminnej Spółdzielni 
oddaliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

W razie odbioru bez zastrzeżeń z 
punktu skupu lub magazynu ziem
niaków jadalnych późnych kupują
cy traci uprawnienia z tytułu rę
kojmi jedynie gdy chodzi o wady 
jawne. Natomiast nic traci tych u- 
prawnień, gdy wady mają charakter 
wad ukrytych.

W uzasadnieniu swego stanowiska; 
GKA zaznaczyła:

„(...) Jest poza sporem, że ziem
niaki odebrane zostały przez powo
dowe Przedsiębiorstwo, z punktu sku
pu (...) GS. W takim przypadku — 
w świetle powołanych przepisów § 
18 i 21 o.w.s. ziemniaków — odbiór 
jakościowy powinien być dokonany 
bezpośrednio w punkcie skupu (ma
gazynie) sprzedawcy pod rygorem u- 
traty uprawnień z tytułu rękojmi za 
■wady jakościowe ziemniaków. Prze
pisy te wyraźnie nie wskazują, w 
zakresie jakich wad (tylko jawnych, 
czy także ukrytych) kupujący traci 
rękojmię wskutek zaniechania jako
ściowego odbioru towaru w punkcie 
skupu (magazynie). Istotne znacze
nie w tym względzie ma charakter 
i zakres wymaganego od kupujące
go odbioru jakościowego towaru 
bezpośrednio w punkcie skupu bądź 
magazynie. Również w tej kwestii 
przepisy §18 i 21 powołanych o.w.s. 
ziemniaków nie zawierają szczegó
łowych dyspozycji. W konsekwencji 
— wobec braku odmiennego uregu
lowania — przyjąć należy (art. 563 
§ 2 k.c.), że w wypadku odbioru 
ziemniaków w magazynie bądź w 
punkcie skupu sprzedawcy na ku
pującym ciąży obowiązek zbadania 
pod względem jakościowym i zgłosze
nia reklamacji jedynie w zakresie 
takich wad, które przy dołożeniu 
staranności normalnie przyjętej w 
takich wypadkach, a więc w drodze 
dokonanych na miejscu oględzin to
waru, mogą być stwierdzone przez 
delegowanego po odbiór przedstawi
ciela kupującego. Tego typu wady 
są wadami jawnymi i jedynie w za- 
kresie takich wad w razie odbioru 
towaru bez zastrzeżeń kupujący tra
ci uprawnienia z tytułu rękojmi z 
mocy przepisów §21 w związku z 
§18 powołanych o.w.s. ziemniaków.

W przypadku odbioru ziemniaków 
jadalnych późnych z punktu skupu 
bądź magazynu sprzedawcy kupują
cy — mimo przyjęcia towaru bez 
zastrzeżeń co do jego jakości — nie 
traci uprawnień z tytułu rękojmi za 
ujawnione po odbiorze wady jakoś
ciowe. jeżeli miały one charakter wad 
ukrytych.

W spornym przypadku, jak wyni
ka z ekspertyzy rzeczoznawcj' Pań
stwowej Inspekcji Handlowej, wady

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. S

«Jswntone poetały dopiero i mo
mentem wystąpienia — już w czasie 
przechowywania towaru — mokrej 
zgnilizny ziemniaków, któro — we
dług ustaleń tej ekspertyzy — pora
żone były w 50 proc, zarazą ziem
niaczaną, stanowiącą wadę ukrytą.

Ze względu na rozmiar ustalonych 
przez biegłego wad nie można rów
nież dopatrzeć się błędu w ocenie I 
instancji co do zakresu mniejszej 
wartości ziemniaków”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

KSIĘGI WODNE I KATASTER 
GOSPODARKI WODNEJ

W nr. 19 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 25 lipca 1978 r. w (sprawie 
ksiąg wodnych i katastru gospodar
ki wodnej (poz. 83).

W świetle tego rozporządzenia, wy
danego na podstawie Prawa wodne
go z 1974 r. (Dz.U. Nr 38, poz. 230), 
księgi wodne prowadzone są przez 
terenowe organy administracji pań
stwowej stopnia wojewódzkiego 
i składają się:

1) z wpisów pozwoleń wodnopraw- 
nych (część pierwsza księgi) oraz z 
wpisów spółek wodnych i ich związ
ków (część druga księgi), jak też

2) ze zbioru dokumentów dotyczą
cych dokonanych wpisów.

Wpisu pozwolenia wodnoprawinego 
dokonuje się z urzędu, natomiast 
wpisu spółki wodnej dokonuje się 
na wniosek, spółki bądź terenowego 
organu administracji, jeżeli spółka 
powstała na podstawie decyzji.

Rozporządzenie reguluje szczegó
łowo, co winien zawierać wpis poz
wolenia oraz jakie dokumenty po
winny być dołączone do wniosku o 
wpis spółki wodnej. Nadto rozporzą
dzenie normuje sprawę wykreśleń 
i zmian wpisów.

Kataster gospodarki wodnej, we
dług ustalonej w rozporządzeniu tre
ści, pręwadzońy jest dla obszaru ca
łego "kraju przez Ministra Rolnictwa.

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 1 stycznia 1979 r. i od 
tej daty utracą moc dotychczasowe 
zarządzenia z lat 1963—1964 b. pre
zesa Centralnego Urzędu Gospodar
ki Wodnej, dotyczące ksiąg wodnych

Kto siybko dajo - dwa raiy da- 
je. Kolejna podwyżka cen skupu 
mleka nastqpiła w momencie, 
kiedy zarówno pogłowie krów 
(według spisu lipcowego, licz
niejszo o 1,2 proc, niż przed ro
kiem), jak i produkcja towarowa 
mleka wykazują tendencje zwyż
kowe. Chodziło jednak o utrzy
manie tych tendencji i nadanie 
im większego tempa. Bo jeśli 
przemysł mleczarski nie może 
spełnić wszystkich oczekiwań ryn
ku, to najbardziej przeszkadza 
mu w tym właśnie niedostatek 
surowca. Potocznie sądzi siq, że 
jest odwrotnie - że to mleczar
stwo zalewane jest rzekq mleka, 
że nie może poradzić sobie z je
go przerobieniem. W istocie tyl
ko część niedostatków zaopa
trzenia rynku w przetwory mle
czarskie ma swe źródło w braku 
mocy produkcyjnych - dotyczy 
to serów twardych, l,ub spowo
dowane jest brakiem opakowań 
- jak w przypadku niewystar
czających dostaw serków homo
genizowanych i napojów mlecz
nych.

GŁÓWNE zarzuty konsumentów: 
■ mało pełnotłustych artykułów 
mleczarskich, mleka z żółtym 

kapslem, „normalnego” masła, wy
sokoprocentowej śmietany, tłustych 
twarogów a także narzekania na ja
kość i smak systematycznie odchu
dzanych produktów nabiałowych — 
mają podstawowe 'wytłumaczenie w 
niewystarczającej podaży mleka, a 
zwłaszcza jednego składnika — tłu
szczu. Białka jest bowiem pod do
statkiem, a nawet jeszcze więcej. W 
ciągu 7 miesięcy br. trzeba było po
nad 800 min 1 mleka przerobić na 
21 tys. ton kazeiny — ilość dwu
krotnie większą od rocznego zapo
trzebowania przemysłu spożywczego 
na ten dodatek do konserw, koncen
tratów, sosów itp. Część cennego 
białka zwierzęcego trzeba było prze
znaczyć na cele nie związane z pro
dukcją żywności, część poszło na pa
szę.

Pozorny nadmiar białka
Ten nadmiar białka jest jednakże 

pozorny — nie byłoby go za dużo, 
gdyby nie brakowało tłuszczu mle
cznego. Ocenia się, na przykład, że 
spożycie twarogów — których pro
dukcja jest mleczarstwu bardzo na 
rękę — byłoby o 30 proc, większe, 
gdyby można było dać więcej twa
rogów tłustych. Nawiasem mówiąc, 
twarogi' tłuste wytwarza się z mleka 
o zawartości raptem^jUproc. . tłu
szczu, śmietankowe z mleka 3-2,5- 
procentowego. Ale bilans tłuszczu 
mlecznego jest tak napięty, że 
trzeba produkować sporo twarogów 
chudych, mimo że cieszą się one 
mniejszym wzięciem i nic dziwnego 
— szybciej kwaśnieją, wysychają, 
kruszą się. ,

Bilans tłuszczu nadweręża nie
zwykle szybko rosnące — po kilka
naście procent rocznie — spożycie 
masła. Nie wiem, czy wyjaśnić by 
to mogli socjologowie — może to 
■wzrastająca zamożność społeczeń
stwa i powszechniejsza znajomość 
zasad racjonalnego odżywiania się 
kieruje popyt konsumentów na ten 
najwartościowszy rodzaj tłuszczu 
zwierzęcego. Czy też jest to zadanie 
dla ekonomistów — bo fakt odwra
cania się konsumentów od tłuszczy 
roślinnych (w I półroczu br. dosta
wy zmalały o 0,9 proc, w porówna
niu z analogicznym okresem ubieg
łego roku) i smalcu (spadek dostaw 
o 5.4 proc.) towarzyszący zwiększo
nemu popytowi na masło (wzrost 
dostaw o 12,8 proc.) powodowany 
jest być może symbolicznym zaled
wie zróżnicowaniem cen tych pro
duktów.

Obojętnie jednak, jakie przyczyny 
wywołują wzrost popytu na masło 
— produkcja musi mu dotrzymać 
krbku. A, że skup mleka zwiększa 
się wolniej (około 3,5 proc, w sto
sunku rocznym), mleczarstwo musi 
się bardzo .gimnastykować z receptu
rami innych artykułów i ograniczać

KOŃCÓWKA ŻNIW 
POD ZNAKIEM „BIZONA”

W końcowej fazie żniw jeszcze 
bardziej zwiększyło się zapotrzebo
wanie na usługi kombajnowe. Zbo
że, które zostało jeszcze na polach 
jest przeważnie tak wylęgnięte, że 
można je zbierać tylko kombajnem. 
Np. w woj. suwalskim na początku 
września czekało na sprzęt 90 tys. ha 
zbóż (48 proc, areału zbóż w tym 
województwie) z czego na 60 tys. ha 
zboże powaliły wichury i ulewy. Nie 
wszędzie dało się je nawet kosić ko
sami ponieważ ręczny sprzęt .powo
duje osypywanie się ziarna ze zbyt 
dojrzałych kłosów.

•D zięki przerzutom 700. kombaj
nów ż PGR i 430 z SKR w rejony 
w których prace przy sprzęcie zbóż 
są najmniej zaawansowane, skoncen
trowano tam dużą ilość tych maszyn. 
Np. ńa polach woj. olsztyńskiego 
pracuję 1500 kombajnów, które mi
mo bardzo niesprzyjającej pogody 
zbierają zboże z 10-12 tys. ha dzien
nie.

Jednostkom usługowym zalecono 
również wykorzystywanie kombaj
nów przy omłotach zbóż stojących 
w stogach na półach. W woj. jele
niogórskim na początku września na 
10 tys. ha znajdowało się zboże zżęte 
już, związane1 w snopkach i ustawio-

i katastru wodnego.

ZAPEWNIENIE MOŻLIWOŚCI 
ZAMIESZKANIA

DLA PRACOWNIKOW- 
-ABSOLWENTÓW 

SZKÓŁ WYŻSZYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 16 sierpnia 1978 r. (Dz.U.Ńr 19, 
poz. 86) dokonało zmiany dotychcza
sowego § 28 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 13 czerwca 1964 r. 
w sprawne zatrudniania absolwentów 
szkół wyższych oraz orzekania o obo
wiązku zwrotu kosztów wykształce
nia (Dz.U. z 1972 r. Nr 2, poz. 9 ż 
późn. zmianami).

' Odtąd, jeżeli zakład pracy nie ma 
możności zapewnienia zamiejsco
wemu pracownikowi-absolwentowi 
szkoły wyższej pomieszczenia zastęp
czego, powinien mu pomóc w wyna
jęciu lokalu mieszkalnego oraz po
krywać — w zasadzie przez okres 
6 miesięcy — różnicę pomiędzy czyn
szem płaconym za wynajęty przez 
pracownika lokal mieszkalny a wy
sokością opłaty za pomieszczenie za
stępcze.

Jeżeli zakład pracy położony jest 
w miejscowości nie będącej siedzibą 
szkoły wyższej, to w razie niemoż
ności zapewnienia zamiejscowemu 
pracownikowi-absolwentowi pomie
szczenia zastępczego zakład ten może 
mu wypłacać (a od 1979 r. obowiąza
ny jest wypłacać) miesięczny doda
tek w wysokości 800 bądź 1.000 zł 
w zależności od miejscowości, w któ
rej pracównik-abśolweńt wynajmuje 
lokal mieszkalny. Dodatekwypła
cany jest do dnia przydzielenia mie
szkania pracownikowi-absolwentowi, 
nie dłużej jednak niż . przez okres: 
2 lat od daty podjęcia pracy.

Przez pierwsze 14 dni od zgłosze
nia- się - absolwenta do prący winien 
on ew. korzystać z hotelu na koszt 
zakładu pracy.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

CZY MLECZARSTWO 
WYKORZYSTA SZANSĘ?
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dostawy „tłuszczochłonnych” pro
duktów — ażeby w pełni zaopa
trzyć rynek w masło.

Jest tu jeszcze jedna okoliczność 
— przyzwyczajenie Polaków do spo
żywania znacznie większych ilości 
śmietany niż to mają w zwyczaju 
inne nacje, które nie gustują w tak 
tłustych „zabielanych” zupach, a sa
łatki doprawiają olejem i octem win
nym. Masła zjadamy około 240 tys. 
ton rocznie, a w formie śmietany — 
60 tys. ton. j

To wyjaśnia, dlaczego ostatnia 
podwyżka nacelowana była przede 
wszystkim na zwiększenie opłacal
ności produkcji tłustego mleka. By
ło to uzasadnione także tym, że rol
nicy odstawiali ostatnio mleko o za
wartości tłuszczu przeciętnie o 0,05 
proc, mniejszej niż przed rokiem. Te 
niewinne 5 promili równa się pro
dukcji 3 tys. ton masła w ciągu 
pierwszego półrocza. Dodatkowe 15 
groszy dopłaty do każdego procentu 
tłuszczu nakłoni rolników do oszczęd

niejszej gospodarki mlekiem w go
spodarstwie, eliminowania z obory 
tarów, które mają wrodzoną cechę 
dawania mniej tłustego mleka, za
interesuję hodowców racjonalniej
szym żywieniem bydła.

Prawdopodobne podniesienie za
wartości tłuszczu w mleku z prze
widywanym w przyszłym roku 3-pro
centowym wzrostem skupu (dziennie 
o milion litrów mleka więcej) powin
no poprawić zaopatrzenie przemysłu 
mleczarskiego w surowiec na tyle, 
że będzie mógł dostarczyć więcej tłu
stych serów, wysokoprocentowej 
śmietany — z nieosiągalną obecnie 
jjkręmówką” włącznie, a w ogólnych 
dostawach masła — masło delikate

ne w stygi, którego rolnicy nie mogli 
wywieźć do stodół, zbyt było rnokre.

Szczęściem w nieszczęściu — jeśli 
chodzi o warunki atmosferyczne w 
Czasie, żniw — jest niska tempera
tura, dzięki której wilgotne ziarno nie 
kiełkuje, nie porasta, w pełni za
chowuje wartość paszową i konsum
pcyjną.

Stosowanie na większą skalę zbio
ru zbóż; kombajnami od których 
ziarno dostarcza się bezpośrednio do 
elewatorów w celu dosuszenia i 
zmagazynowania spowodowało zna
cznie szybszy spływ zbóż do PZZ. 
Do 1września rolnicy i gospodarstwa 
uspołecznione dostarczyli państwu 
o 300 tys. t ziarna więcej niż w ana- 
ligicznym okresie ub. roku — choć 
żniwa są o około pół miesiąca opóź
nione. Duże dostawy zboża, na do
datek bardzo zawilgoconego, obnaży
ły słabość zaplecza magazynowego i 
potencjału suszarnirzego przemysłu 
zbożowego. Mimo że wygospodaro
wano dodatkowe pomieszczenia ma- 
gazyhowe, a do suszenia ziarna wy
korzystano suszarnie do zielonek, 
urządzenia suszarnicze w cukrow
niach, a nawet agregaty Stosowane 
w budownictwie, przed magazynami 
i elewatorami formują się w długie 
kolejki samochodów i ciągników z 
ziarnem.

(pk) 

sowe o malej zawartości wody, du
żej tłuszczu, będzie miało co naj
mniej 20-procentowy udział.

Na co narzekają konsumenci
Ale konsumenci narzekają nie tyl

ko na to, że nie mogą kupić tych 
produktów, które by chcieli — rów
nież jakość tych, które są do.dosta
nia, budzi zastrzeżenie. Zwalenie ca
łej winy za słabą często jakość 
artykułów mleczarskich na niską za- 
wartość tłuszczu byłoby zbytnim 
uproszczeniem. Kto degustował wy
roby mleczarskie np. w NRD, zauwa
żył, o ile są smaczniejsze, choć wca
le nie tłuste. Jest to sprawa po
ziomu mleczarstwa i jakości surow
ca.

Niewątpliwie, cechy mleka w og
romnym stopniu wpływają na walo
ry gotowego produktu. Kefir w Za
kopanem, produkowany z mleka, od 
krów karmionych sianem, smakuje 
inaczej niż rzadki napój o tej samej 
nazwie w Warszawie, wytwarzany z 
mleka od Itrów karmionych kiszon
kami, mielca zmęczonego długą pod
różą, dwukrotnie pasteryzowanego, 
dla większej pewności dłużej i czę
sto w •wyższej temperaturze niż prze
widują normy.

Higiena w oborze, zdrowotność 
krów, szybkie schłodzenie wydojone
go mleka itp. mają dla jego jakości 
duże znaczenie. Można mieć nadzie
ję, że 5 mld zł rocznie, które po pod
wyżce dodatkowo otrzymają produ
cenci mleka, wykorzystają oni mię
dzy innymi na poprawienie warun
ków sanitarnych, w jakich żyją 
i „pracują” krowy — jakość mleka 
jest obecnie ■wyżej premiowana (roz
piętość ceny płaconej producentom

SAMOCHODY 
DLA ROLNICTWA

Samochód w gospodarstwie rol
nym — dla coraz większej grupy 
rolników, prowadzących intensywną 
produkcję na większą skalę — jest 
niezbędnym środkiem pracy. Poma
ga w kontaktach z instytucjami 
usługowymi, do transportu mniej
szych ładunków oraz środków pro
dukcji. Najbardziej przydatne do 
tych celów są samochody dostaw
cze. Toteż wielu rolników decyduje 
się obecnie na kupno „Tarpanów” 
i „Syren” towarowo-osobowych. 
„Tarpany” produkowane są w kilku 
wersjach (Standard, Kombi, Pick-up) 
przez Fabrykę Samochodów Rolni
czych w Poznaniu. „Syreny” (Bosto 
i R20) powstają w FSM w Bielsku- 
-Białej.

Popyt na nie Jest dość duży, ale 
szczególnych trudności z zakupem 
nie, ma. Jak informuje centrala 
„Polmozbytu”, można/ bez oczekiwa
nia na odbiór, nabyć „Tarpany” w 
następujących punktach sprzedaży: 
w Poznaniu, w Tarnobrzegu i w 
Mrągowie. Natomiast '„Syreny R20” 
są do nabycia we wszystkich przed
siębiorstwach „Polmozbytu” (z wy
jątkiem warszawskiego). Informacja 
to tym cenniejsza, że utarło się 
mniemanie, iż samochody przezna

za mleko w klasie A i w klasie C 
wzrosła z 1 zł/1 d o 1,45 zł/1).

Od osób mniej zainteresowanych 
w problematyce mleczarskiej. słyszy 
się często — po co przemysł dzieli 
mieko na trzy klasy, za każdą ina
czej płaci, skoro-i tak całe mleko ra
zem zlewa i razem przetwarza? Ale 
tak dzieje się na całym świecie. 
Chodzi bowiem o ogólne podniesie
nie jakości i higieny mleka, nie do 
pomyślenia byłoby, żeby mleczarnie 
oddzielnie przerabiały każdą klasę 
mleka, których, na przykład, w Ho
landii jest sześć. Dla mleka klasy C 
obowiązują zresztą te same rygory, 
jeśli chodzi o odczyn czy dopuszczal
ną ilość zanieczyszczeń, co dla kla
sy A — różnią się przede wszyst
kim ciężarem właściwym, czyli za
wartością suchej masy — tłuszczu, 
białka, soli mineralnych. Innymi sło
wy, mleko w klasie C także nadaje 
się do przetwórstwa.

Jak nie psuć surowca
Jest natomiast faktem, że przemysł 

mleczarski — odpowiedzialny rów
nież za skup — sporą w okresie let
nim ilość mleka psuje, narażając je 
na zbyt długo trwający transport od 
producenta lub zlewni do zakładu, 
gdzie dopiero podda je się je wstęp
nej obróbce — schłodzeniu lub pa
steryzacji.

Mleko z wieczornego 1 rannego 
udoju powinno się dostarczyć mle
czarni do godziny 12, w wielu przy
padkach trwa to do godziny 16, a 
nierzadko i do 20. Trudno się potem 
dziwić, że-ónspektorzy NIK biją na 
alarm, że W lecie w niektórych re
jonach 60 proc, mleka przywożonego 
do mleczami jest nadkwaszona.

czone dla rolnictwa są „przechwy
tywane” przez różne instytucje, co 
ogranicza możliwości zakupu przez 
gospodarstwa rolne. Przy okazji 
jeszcze jedna informacja. Dla po
trzeb rolników indywidualnych wy
dzielona została pewna ilość cięża
rowych „Starów”. Dotychczas jednak 
sprzedaż idzie bardzo opornie (FSC 
w Starachowicach nie wykonuje w 
związku z tym planów sprzedaży 
produkcji rynkowej), co mogłoby ro
dzić przypuszczenie, że brakuje chęt
nych. Jak jest naprawdę, trudno 
obecnie powiedzieć, bo niewiele wia
domo o zapotrzebowaniu rolników 
na ten typ samochodu. Jedno wszak
że wiadomo na pewno — niezbyt 
szeroko została rozpowszechniona 
informacja o tym, gdzie i na ja
kich warunkach rolnicy mogą ku
pować „Stary”.

Rynek wiejski staje się coraz po
ważniejszym odbiorcą przemysłu 
motoryzacyjnego, już nie tylko mo
tocykli i motorowerów, ale także 
większej liczby samochodów. Pow- 
staje w ten sposób nowa grupa 
klientów ' zakładów usługowych. 
Trudno .wyobrazić sobie, aby wszy
scy mogli i chcieli robić wszystkie 
przeglądy i naprawy pojazdów w 
miastach. Coraz bardziej potrzebne 
staje się zatem rozszerzenie sieci 
placówek w ośrodkach gminnych. O

Ponieważ tzw. „łańcuch chłodni
czy” jest wciąż pieśnią odległej przy
szłości (być może, w br. Huta „Si
lesia” wyprodukuje pierwszych 200 
agregatów do chłodzenia mleka w 
oborze, bezpośrednio po udoju, ale 
gospodarstw specjalizujących się w 
hodowli krów mlecznych jest bli
sko 30 tys., a ogółem liczba dostaw
ców przekracza 1,5 min gospo
darstw) — jedynym szybkim rozwią
zaniem jest skrócenie czasu tran
sportu mleka do mleczarni.

W programie poprawy zagospoda
rowania mleka, usprawnieniu tran
sportu surowca przemysł zamierza 
poświęcić szczególnie dużo uwagi. 
Między innymi rozważana jest kon
cepcja wykorzystania przy przewo
zach mleka ze zlewni do zakładów 
prywatnych ciągników na zasadzie 
długoletnich umów — podobnie jak 
to się już dzieje w przypadku 13 tys. 
wozaków odwożących mleko z go
spodarstw do punktów skupu. Oprócz 
tego kontynuowana będzie moder
nizacja punktów skupu. W przy
szłymi roku projektuje się wybudo
wanie kosztem 468 min zł 26 stacji 
schładzania mleka i kosztem 420 min 
zł wybudowanie 84 nowoczesnych 
zlewni. Odnotować więc można pe
wien postęp w sferze wstępnego za
gospodarowania przez przemysł mle
czarski surowca dostarczanego przez 
rolnictwo.Decyzja rządu o podwyżce cen skupu stwarza szansę lepszego zaopatrzenia rynku iv artykuły mleczarskie. Rolnictw’0 otrzymało nowy bodziec do rozwijania produkcji mleka, przetwórstwo otrzyma więcej i lepszego surowca. Zobaczymy, jak go wykorzysta
tej sprawie warto pomyśleć przy tworzeniu gminnych ośrodków usług. Chodzi o to, aby obok innych ważnych placówek, w ośrodkach tych znalazło się także miejsce na usługi motoryzacyjne, (mak.)

NADAL ZALEGŁOŚCI 
W DOSTAWACH 

NAWOZÓW AZOTOWYCHW sierpniu przemysł chemiczny wywiązał się z dostaw nawozów azotowych w 100.2 proc. Jednak w związku z niezrealizowaniem dostaw w lipcu (85,4 tys. t w czystym składniku zamiast 100 tys. t) nadal utrzymują się zaległości w ich realizacji przewidziane na III kwartał. Ogółem dostawy nawozów azotowych w lipcu i sierpniu były o 1,6 proc, wyższe niż przed rokiem, jednak plan kwartalny przewiduje zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa o 6 proc.W miesiącach letnich sprzedaż nawozów azotowych była o jedną piątą wyższa niż w ubiegłym roku, a nawozów fosforowych o 5,4 proc., natomiast potasowych niższa o 2.8 proc. W celu pobudzenia popytu na nawozy potasowe we wrześniu i październiku wprowadzono okreso
wą obniżkę cen o 22—25 zł/q. (pk)
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Niedostarciona Polowi energia elektryka w styani. i l„. 
T T f """ kWh' " "" P™d“l“i« k«bidu - »2
"In kWh. W następnych czterech miesigcach pierwneg. pótracs. 
poza Mk.kr.tnym. ograniczeniami w prac, części pieców karbide- 
wych dostawy energii dla przemysłu ni. byty ograniczeń..

Deficyt energii elektrycznej w nadchodzącym szczycie jesienno- 
zimowym zapowiada się w wysokości podobnej jak szczyt ubiegło
roczny: 860 MW we wrześniu,. 580: MW. w październiku, 890 MW w 
listopadzie. i 1500 w grudniu.

W sytuacji niedostatku energii" elektrycznej i paliw nie ma roz
wiązań dobrych, ale na pewno trzeba szukać optymalnych, w spo
sób maksymalny godzqcych konkurencyjhe z konieczności interesy.

Prezentujemy poniżej dwa głosy na ten temat: użytkownika ener
gii i jej. dyspozytora. Dwa punkty widzenia, różnice w ocenie sytu
acji i wspólna myśl o konieczności racjonalizacji działania. Najgor

sze, najmniej oszczędne i skuteczne są rozwiązania i decyzje po
dejmowane pod presją chwili. Najmniejsze szkody przynoszą ae- 
cyzie wspólne, wynikające ze zrozumienia z jednej, strony sytuacj 
naszej energetyki, z drugiej zaś specyfiki potrzeb poszczególnych 
użytkowników energii. Istnieje w sprawie wyłączeń odpowiedni pro
gram — ale dogadywanie się ważniejszych odbiorców z dysponenta
mi mocy musi następować ciągle, w zasadzie codziennie, bo co
dziennie inna jest sytuacja. Tylko w ten sposób będziemy mogli 
zminimalizować straty i zapewnić dyscyplinę w wykorzystywaniu 

energii.

49,5-ALARM!
JOANNA KWIEK

CZERWONE cyfry na małym 
numm-e nazywają tutaj 
wskaźnikiem uczciwości. Te

raz — 49,75. W Centralnym Okręgu 
Energetycznym jest dobrze. Ale za 
chwilę — 49,63. Już niepokój. 49,5 
oznacza sytuację alarmową. Trzeba 
po prostu wyłączyć gdzieś prąd. 
I nie ma czasu rozmyślać, komu. 
Czerwone cyfry na pulpicie dyspo
zytora mocy mówią o częstotliwości 
prądu. Nie' może ona spaść poniżej 
49 okresów na sekundę, gdyż nastą
piłby wtedy rozpad systemu. Nie 
teoretyczny — ale bardzo realny, 
właśnie taki; który spowodował nie
gdyś najczarniejszą noc w historii 
Nowego Jorku. Przekroczenie gra
nicy dopuszczalnej obniżki napięcią 
w sieci powoduje, że automatycznie 
wyłączają się turbozespoły. Trzeba 
być energetykiem, by móc sobie 
wyobrazić, ile trudu i czasu potrze
ba, by je ponownie uruchomić i po
łączyć w system.

Co. tó ma wspólnego z uczciwo
ścią? Jeżeli wielcy odbiorcy-energii 
elektrycznej zachowują się uczciwie, 
to znaczy, że świadomi ogólnej sytu
acji, stosują się do nakazu dowol
nych wyłączeń o określonej mocy 
niektórych ’ urządzeń czy odcinków 
produkcji, napięcie w. sieci jest 
właściwe. Nikomu nie grozi, że rap
tem się przekona, iż ustał dopływ 
prądu. Wszystkie zaskoczenia w .tym 
względzie to - skutek — znacznie 
częściej niż awarii w elektrowni ’— 
niezdyscyplinowania zakładów prze
mysłowych. Ocenia się, że w ubie
głym roku zakłady przemysłowe za
stosowały się dp limitów w wyso
kości 70 proc, i odnosi się to również 
do obecnej sytuacji w Okręgu Cen
tralnym. Wtedy łamie się zaplano
wany w Dyspozycji Mocy harmono
gram zaplanowanych, zatem uprze
dzonych, wyłączeń i trzeba działać 
doraźnie, nawet wyłączając dopływ 
prądu dla ludności. Taicie środki ra
towania sytuacji nie są przewidzia
ne w żadnym stopniu ograniczenia. 
Gdy nie ma prądu w mieszkaniach, 
oznacza to właśnie, że powstała sy
tuacja zaliczana do awaryjnych. 
Zdarzyło się to czterokrotnie w 
ubiegłym miesiącu — przecież nie 

należącym jeszcze do szczytu-jesien
no-zimowego. Najdramatyczniej szy 
był 9 sierpień. Diagram zużycia prą
du jest w tym dniu charaktery
styczny. Zużycie prądu osiągnęło 
wartość daleko wyższą od przecięt
nego — z przyczyn, być może, .war
tych zbadania —ale, co istotniejsze, 
znacznie wyższą od zaplanowanej, 
czyli -takiej, której mógł podołać sy
stem energetyczny. Inaczej mówiąc, 
zakłady przemysłowe nie zastosowa
ły się do nałożonych ograniczeń.

Inspektor może, oczywiście, ten 
fakt zdemaskować, nałożyć karę dó 
4,5 tys. zł na dyrektora lub główne
go energetyka. Jest to jednak od
działywanie prewencyjne, na przy
szłość, bo nie ma możliwości na
tychmiastowej reakcji, a tylko taka 
się liczy dla równowagi systemu.

Inspektorat Okręgu Centralnego 
ma czterdziestu pracowników (łącz
nie z administracją) a prawie tysiąc 
obiektów do kontroli. Korzysta 
więc z pomocy Zakładów Energe
tycznych! które jednak mają już 
ograniczone możliwości działania. 
Nie chodzi nawet -o to, że nie mogą 
bezpośrednio karać "winnych nie
przestrzegania wyłączeń, a tylko 
składać wnioski o ukaranie do 
Inspektoratu. Problem polega prze
de wszystkim na tym, że przedsta
wiciel Zakładu musi wziąć prze
pustkę, poczekać na portierni na 
głównego energetyka, bo protokół 
kontroli może sporządzić tylko 1 w 
jego obecności, a zanim teh dotrze, 
wszystko się zdąży wyłączyć, co po
winno być wyłączone.

Niektóre zakłady dorobiły się na
wet instytucji odpowiedzialnego 
energetyka, którego obciąża się wi
ną za niezastosowanie się do pole
ceń Okręgowej Dyspozycji Mocy, 
nałożoną nań karę kompensując 
odpowiednią wysokością premii. Bo 
to: się z punktu widzenia zakładu 
opłaca. To znacznie łatwiejsze niż 
się głowić, jak nadrobić- straty w 
produkcji, powstałe ha skutek 
przerwy w dopływie prądu.

Centralny Okręg Energetyczny — 
10 województw Polski północno- 

- wschodniej — jest bardzo ubogi w 
źródła energetyczne. Największa 
elektrownia systemowa w Ostrołęce 
ma moc zainstalowaną 600 MW. Za
potrzebowanie ńa energię przewyż
sza dwukrotnie produkcję energii 
elektrycznej w tym rejonie. Inwe
stycje energetyczne nie szły równo- 
legle z rozwojem przemysłu i urba
nizacji — kapitałochłonne, o długim 
czasie - budowy (elektrownię średniej 
wielkości buduje się 7 lat). Sieć 
energetyczna kraju to naczynia'po
łączone. Nie dzieli się na woje- 
wództwa i okręgi, chodzi jednak o 
tó, by że wspólnego garnka wziąć 
tyle, ile przydzielono. Ponadplanowe 
zużycie w jednym okręgu odbywa 
się kosztem drugiego. Włączeni do 
systemu MIR — krajów RWPG- 
-owskich, korzystamy niekiedy z 
importu awaryjnego. Ale u sąsiadów 
występuje także deficyt energii.

Do niedawna — tj. 1977 roku — 
Dyspozycja Mocy po prostu prąd 
dostarczała. Teraz musi decydować, 
komu może nie dać w określonej 
sytuacji i momencie. Zdarzają się 
reklamacje wprost na telefon kie
rownika Dyspozycji. Na przykład, że 
w jednym pegeerze stoi tysiąc krów 
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nie wydojonych, ponieważ bez do
pływu; prądu nie pracują dojarki 
męchaiiiczne. W tym przypadku; dy- 
spóźytor był łaskawy. Krowy można 
było wydoić, ale przedtem komuś 
trzeba było prąd wyłączyć.

Limity , zużycia prądu w, sezonie 
energetycznym dla wielkich odbior
cówmocy (tj. powyżej 50 MW) 
określa zarządzenie Prezesa; Rady 
Ministrów. Rozdziela się je ha po
szczególne branże-, potem konkretne 
zakłady. Ale konieczne ograniczenia 
w - dostawie energii elektrycznej to 
ciężar zbyt duży nawet dla przemy
słowych gigantów. Trzeba go rozło
żyć na większą liczbę zakładów. O 
ich wyborze oraz rozmiarze ograni
czeń decyduje Okręgowy Inspekto
rat Gospodarki Paliwowo-Energe
tycznej. Przedtem ponosi trud zba
dania sytuacji u wszystkich kandy
datów do wyłączeń. Limit wyznacza 
górną granicę zużycia prądu, nieste
ty, nie oznacza gwarancji, że właśnie 
tyle energii zakład dostanie. Co
dziennie dyspozytor mocy, bilansu
jąc to, co oferują zakłady energe
tyczne i co można jeszcze dostać z 
sieci, ocenia sytuację na następny 
dzień: czy potrzebne będą dodatko

we wyłączenia. Jeśli- tak,: zawiada
mia adresatów telefonicznie. Jest 
chyba trochę słuszności- w żalach 
wielkich zakładów, że ograniczenia 
prądu najbardziej w nie uderzają, 
bo to najłatwiej — jednym, telefo
nem załatwia się znaczące- zmniej
szenie poboru mocy.

Ponieważ zakłady, z różnych 
zresztą powodów, nie stosują wyma
ganych ograniczeń, na porządku 
dziennym jest sytuacja, że dyspozy
tor mocy musi decydować, komu 
wyłączyć w trybie, interwencji do
pływ prądu. Ambicją jego jest, 
oczywiście, nie działać na ślepo. 
Współpracuje w tym względzie z 
Inspektoratem, który z kolei' dla 
lepszego rozeznania przeprowadził 
ankietę u głównych konsumentów 
energii w woj. stołecznym. Deklaro
wane przez zakłady możliwości 
ograniczeń poboru mocy okazały się 
dalece niewystarczające w stosun
ku do wielkości deficytu. Poza tym 
każdy z zakładów wypowiedział się 
na temat, w jakich warunkach naj
łatwiej przeżyje wyłączenie prądu 
oraz nadrobi jego skutki. Powtarza 
się postulat o potrzebie wcześniej
szego uprzedzania o wyłączeniach,

niekiedy absuydalńy — np, 3 miesią
ce.. ' .. ... ...........

Ta na pewno bardzo ważna >spra- 
wa z punktu widzenia minimalizacji 
skutków znalazła w ostatnich dniach 
rozsądne rozwiązanie: w szczycie 
jesienno-zimowym codziennie rano 
i wieczorem o określonej- godzinie 
Państwowa Dyspozycja Mocy- fciędzie 
ogłaszała komunikat o. ogranicze
niach prądu w dniu następnym; 
Szyfrem jest opis 50 stopni regula
cji, określających wysokość ograni
czeń oraz kategorie adresatów.

Diagramy dzienne zużycia prądu 
w Okręgu składają się na bardzo 
interesujący wykres rytmu.życia za
kładów przemysłowych, tętniący 
znacznie szybciej pod koniec każde
go miesiąca, kwartału i roku. A 
elektrownie więcej prądu ’ dać nie 
mogą — pracują na pełnych obro
tach — nie tylko zresztą w Okręgu 
Centralnym, bez żadnego margine
su na amortyzację awarii urządzeń 
energetycznych, które zdarzają się, 
niestety, dosyć często. Energetyka 
więc wzdycha: gdybyż przemysł 
pracował równomiernie przez cały 
tydzień, i cały miesiąc, i cały kwar
tał!

STO ATV
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W ubiegłym roku Zjednoczenie 
„Petrochemia” nie wykonało 
produkcji wartości 700 min 

zł z powodu ograniczeń poboru 
energii elektrycznej i dostaw gazu. 
W styczniu i lutym bieżącego roku 
z tej samej przyczyny powstały 
straty w wysokości 400 min zł. ..Pe
trochemia” jest ogromnym „pożera
czem” surowców energetycznych. 
Proces produkcyjny opiera się tu na 
syntezie ciężkiej, z natury rzeczy 
bardzo energochłonnej, po drugie są 
one produktem wyjściowym do 
produkcji tej branży.

W ub. roku zakłady przemysłowe 
zgrupowane w „Petrochemii” skon
sumowały 47 proc, węgla kamienne- 
go, zużytego przez cały resort 
chemii, 85 proc, koksu, 72 proc, ga- 
zu ziemnego, 65 proc, energii elek
trycznej, 70 proc, olejów opałowych 
1 gazów koksowniczych. Udział w 
krajowym zużyciu tych surowców 
jest, jak n« jedną branżę, także nie
bagatelny — sięga 8 proc.

Skutki niezaspokojenia potrzeb na 
paliwa i energię, mimo że liczone w 
setkach milionów złotych, obciążają 
wyniki gospodarcze „Petrochemii” 
w. sposób stosunkowo niewielki, 
zważywszy, że globalna produkcja 
w ub. irokń osiągnęła wartość 130 mi
liardów zł. W znacznie większym 
stopniu rzutują na niewykonanie 
planów produkcyjnych u odbiorców 
produktów. petrochemicznych. Re
akcja jest tu-łańcuchowa. W czwar
tym kwartale- ub. roku Zakłady 
Azotowe w Chorzowie nie wykonały 
planu produkcji karbidu (16 proc.), 
co zawaliło jego eksport oraz spo
wodowało ogromne perturbacje u 
wszystkich odbiorców* krajowych, 
stosujących spawanie. Zakłady Che- 
miczne w Oświęcimiu również nie 
wyprodukowały karbidu w plano
wanej wysokości (o 13 proc.), co w 
konsekwencji odbiło -się nadproduk
cji- artykułów acetylenppochodnych 
(np. tri — ’ 24 proc, niewykonania 
planu, butanol — 29 proc., kwas 
octowy — 27 proc., octan etylu — 
31 proc.) stanowiących podstawowe 
surowce ’ wyjściowe dla przemysłu 
lekkiego,: motoryzacyjnego, farb 
i lakierów, stoczniowego, meblar
skiego,, dla budownictwa i pralni 
chemicznych.

W pierwszym kwartale bieżącego 
roku sytuacja w Zakładach w Cho
rzowie nie zmieniła się, natomiast 
była nieco lepsza w Oświęcimiu. Po 
krótkim1 okresie względnej prosperi
ty w lipcu i • sierpniu Wystąpiły 
znowu ograniczenia dostaw energii 
elektrycznej — położyła się więc 

produkcja karbidu i acetylenopo- 
chodnych. Jesienno-zimowy szczyt 
energetyczny pogłębi jeszcze te 
trudności.

Nie jest to, oczywiście, całkowity 
bilans strat. Nieplanowane przerwy 
w dostawach nośników energii 
elektrycznej powodują znaczny 
wzrost ich zużycia na produkcję po
szczególnych artykułów. Np. zuży
cie gazu ziemnego na jedną tonę 
amoniaku w warunkach me zakłó
conej produkcji wynosiło w Zakła
dach we Włocławku średnio 1260 m 
sześć.; w okresie przerw w dopływie 
energii -wzrastało do 1430, a nawet 
1600 m sześć. W puławskich „Azo

tach” zużycie gazu ziemnego wzra
stało w przypadku ograniczeń dopły
wu energii z 1000 m sześć, do 1200 
m sześć, na 1 tonę amoniaku. Pro
dukcja jednej tony karbidu w za
kładach w Oświęcimiu pochłania 
normalnie 3370 kWh energii elek
trycznej, a w warunkach zakłóceń 
nawet 3,5 tys. kWh. W chorzowskich 
zakładach zużycie wzrasta z 2950 
kWh do 3 tys. kWh. Jeżeli wyłą
czenia dopływu prądu trwają po
wyżej 12 godzin, co zdarzało'się nie
rzadko w czwartym kwartale ub. 
roku, cała masa znajdująca się w 
piecu karbidowym stygła, i trzeba 
ją było ponownie podgrzewać do 
3000°C.

Automatycznie rosną więc koszty 
produkcji. Niezależnie od tego po- 
wstaje 'wiele innych strat, 'których 
rozmiarów nie da się może dokład
nie oszacować, ale bez wątpienia są 
one duże. Wyłączenia prądu powo
dują uszkodzenia instalacji elek
trycznej, silników elektrycznych du
żej mocy, transformatorów pieco
wych, niszczą się uszczelki, (źle pra
cują sprężarki i turbiny), cierpi 
trwałość wymurówek piecowych.

Zjednoczenie „Petrochemia” poli
czyło także, w jakim stopniu rosną 
straty w produkcji eksportowej, 
spowodowane brakiem paliw i ener
gii. Jakie np. konsekwencje płyną z 
braku 1000 m sześć, gazu ziemnego? 
Zakłady Azotowe w Puławach nie 
wyprodukują mocznika, który — 
wyeksportowany — przyniósłby ’ 210 
dolarów, łub saletry amonowej'za 
212'dolarów. Włocławek straci 160 
dolarów z powodu niewyproduko- 
wania saletry, ■ a Tarnów 284 doi. 
straci na sąletrzaku. Analogiczne 
obliczenia „Petrochemia? zrobiła dla 
karbidu, metanolu i innych produk
tów — marząc, by podobne kalkula
cje przeprowadzić w innych bran
żach. ■ '

To wszystko po to, by pokazać, że 
skutki ograniczeń w poborze mocy 

są różne, a ich waga dla całej go
spodarki często nieporównywalna. 
Limity zużycia energii — niezbęd
ne w sytuacji dużego jej deficytu — 
powinny praede wszystkim uwzględ
niać ten właśnie fakt. Tu nie może 
być mowy o mechanicznej spra
wiedliwości: np. ograniczyć zużycie 
prądu o 25 proc, wszystkim zakła
dom, skoro o tyle należy zmniej - 
szyć pobór mocy7 całego przemysłu.

Limit zużycia energii elektrycznej 
na nadchodzący sezon energetyczny’ 
jest większy od' wstępnie projekto
wanego i „Petrochemia” uważa to za 
swój sukces. Rozumiejąc jednocze
śnie, że jej pozycja, płynąca z fak
tu. że jest to branża surowcowa, nie 
zwalnia jej z obowiązku racjonal
nej gospodarki paliwami i energią, 
szukania nowych możli-wości ich 
oszczędzania.

Decydujące znaczenie ma tu po
stęp techniczny.

Nowe wdrożenia, burzące nieraz 
w sposób zasadniczy starą techno
logię,' zmieniające nawet bazę su
rowcową produktu, przyniosły osz
czędności 67 tys. ton paliwa umow
nego. ’ Drogą bezinwestycyjną — 
zwiększając efektywność zużycia 
paliw i energii, obniżając straty w 
przemyśle energii — zaoszczędzono 
dodatkowo 108 tys. ton paliwa 
umownego. Efekt mógłby być więk
szy, gdyby nie zakłócenia w dosta
wach energii.

Skuteczną metodą odciążania po
boru mocy w szczycie w skali całe
go przemysłu jest przesuwanie pra
cy urządzeń energochłonnych z dru
giej zmiany na trzecią. W branży 
petrochemicznej możliwość takiego 
manewru jest stosunkowo niewiel
ka. Produkcja oparta jest tu głównie 
na procesach aparaturowych, trwa
jących 24 godziny na dobę. By od
ciążyć natomiast szczyt jesienno- 
-zimowy w puławskich Zakładach, 
zostały przesunięte na październik 
i listopad remonty linii produkcji 
amoniaku, w Chorzowskich Zakła
dach — na październik remont in
stalacji metanolu.

Ale i tutaj możliwości są ograni
czone. Większość najbardziej ener
gochłonnej instalacji, zwłaszcza w 
syntezie ciężkiej, stoi pod gołym ńie- 
bem i dlatego nie można ich remon
tować jesienią i zimą. Jeśli się tak 
czasem zdarza, to tylko Slatego, że 
nie znalazł się wykonawca, by zro
bić to w innym terminie. Z ńeguly 
czas trwania remontu wydłuża się 
ponad ' ustalone terminy, instalacja 
stoi — zamiast produkować. Nie 
mówiąc « tym, że nie można wyko

nać — ze w-zględu na wilgoć 1 ni
ską temperaturę — wszystkich 
potrzebnych operacji. Natomiast ta
kie właśnie terminy wyznaczają 
wykonawcy remontów elektrocie
płowni, należących do „Petro
chemii”. Zainstalowane moce — nie
bagatelne: 880 MW — powinny iść 
wtedy pełną parą, ale przedsiębior
stwo remontowe w tym czasie do
piero ma luzy, które może zaofero
wać „Petrochemii”.

Należące do resortu chemii przed
siębiorstwo remontowe „Kotłomon- 
taż” jest wciąż w stanie embrional
nym. Nie mówiąc o tym, że zajmuje 
się wyłącznie kotłami, turbiny zo
stawiając innym wykonawcom. Bra
kuje ludzi, podstawowych narzędzi. 
Każdy ^zakład użyczy, oczywiście, fa
chowcom od remontów własnych 
narzędzi, byle się tylko tacy znaleźli. 
Osobny rozdział problemów, często 
nie do rozwiązania, to brak części 
zamiennych do urządzeń energe
tycznych i materiałów do ich remon
tów — w niektórych asortymentach 
totalny i beznadziejni’.

„Petrochemia” z analizy sytuacji 
wyciąga następujące wnioski: stra
ty spowodowane deficytem paliw 
i energii mogą być mniejsze — za
równo w skali jednego przedsię
biorstwa czy zjednoczenia, jak rów
nież całej gospodarki; możli-wości 
zmniejszenia zużycia paliw i energii 
są wciąż ogromne; tkwią one nie 
tylko w technice i organizacji, ale 
również — nie wykorzystane — w 
systemie ekonomicznym, który powi
nien skłaniać do podejmowania 
działań — w tym również moderni- • 
zacyjnych — zmierzających do 
oszczędności surowców energetycz
nych; skutki deficytu — a więc 
ograniczenia poboru mocy, powinny 
być rozłożone na większą liczbę 
przedsiębiorstw.

Wyłączając dopływ prądu w sy
tuacjach awaryjnych, energetycy 
powinni kierować się nie tylko zasa
dą — gdzie można to zrobić naj
szybciej i najskuteczniej, ale rów
nież widzieć konsekwencje wyłą
czenia, różniące się bardzo w zależ
ności od charakteru produkcji 
i technologii.

Otwartym problemem jest, w ja
kim stopniu i sensie uwzględniać w 
planach produkcyjnych zmniejsze
nie dostaw paliw i energii. Podsta- 
W’ą tych planów są istniejące moce 
produkcyjne, nie zaś możliwość 
rzeczywistego ich wykorzystania 
Chodzi tu przede wszystkim o to, bv 
kooperanci nie liczyli na nierealne 
dostawy.
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Każdy główny księgowy ma obowiązek prowadzić w swoich ra
chunkach pozycję o nazwie „straty i zyski nadzwyczajne". 
Nazwa jest trochę mylqca, bowiem chodzi o bardzo zwyczajne 
grzechy przedsiębiorstw, np. kary za przetrzymywanie taboru, 
zanieczyszczanie środowiska, za złq jakość dostaw, straty wy
nikłe z nadmiernych zapasów, niewykorzystania środków trwa
łych, zaniechania inwestycji itd., aż po straty losowe.
Konto to, majqce ponad 20 pozycji, zwyczajowo leży na pery
feriach zainteresowania przedsiębiorstw. Najczęściej przy ja
kimś większym wpisie kwituje się sprawę sakramentalnym 
„TRUDNO". Jednakże, jeśli zsumujemy te straty nadzwyczaj
ne, powstałe w zakładach dziesięciu głównych resortów gos
podarczych, to wartość ich sięga niezwyczajnych już kwot. W 
1977 roku straty nadzwyczajne pochłonęły dokładnie 22 mi
liardy 117 milionów złotych.

UBOCZNE 
KONTO ?
ANDRZEJ NAŁ£CZ-JAWECKI

Najbardziej niepokojącym 
zjawiskiem w całej tej sprawie 
jest systematyczny wzrost tych 

nadzwyczajnych strat. Zobrazujmy 
to dość dokładnie: w 1971 roku stra
ty wyniosły 8 157 milionów złotych, 
w 1972 roku — 8 470, w 1973 roku — 
9 692, w 1974 — 14 771, w 1975 ro
ku — 17 560, w 1976 roku — 18 573, 
w 1977 roku — 22117 min zŁ

Jeszcze wyraźniej wzrost ten ilu
struje wskaźnik tempa wzrostu tych 
strat (do roku poprzedniego, trak
towanego za 100). W 1972 roku (w 
stosunku do 1971 r.) straty nadzwy
czajne wzrosły o 3,8 proc.; w 1973 
roku — 14,4 proc., w 1974 roku — 
52,4 proc., w 1975 roku — 18,9 proc., 
w 1976 r. — 5,8 proc., w 1977 roku — 
19,1 proc.

Dla porządku odnotujmy, że owe 
dziesięć resortów, to resorty: Ener
getyki 1 Energii Atomowej — Gór
nictwa — Hutnictwa — Przemysłu 
Maszynowego — Przemysłu Chemi
cznego — Przemysłu Lekkiego — 
Przemysłu Spożywczego i Skupu — 
Przemysłu Maszyn Ciężkich ł Rolni
czych — Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — Leśnic
twa i Przemysłu Drzewnego.

Geografia strat

Czytającego muszę z góry przepro
sić za dużą ilość liczb i wskaźników 
— są one jednak w tych rachunkach 
nieodzowne i najlepiej oddają sytua
cję. Zacznijmy od zestawienia „strat 
nadzwyczajnych” w poszczególnych 
resortach w roku ubiegłym:

— MEiEA — 570 min zł (wzrost 
do 1976 roku —4,6 proc.); MG — 
1 835 min zł (36,6 proc.); MH — 3 358 
min zł (35,8 proc.); MPM — 3 781 min 
zł (20,9 proc.); MPCh — 2 229 min zł 
(10.6 proc.); MPL — 2 952 min zł 
(9,6 proc.); MPSiS —>1512 min zł 
(20 proc.); MPMCiR — 2 915 min zł 
(9,9 proc.); MBiPMB — 2171 min 
zł (19,4 proc.); MLiPD — 794 min zł 

. (23,1 proc.).
Poszczególne resorty przemysłu 

kluczowego różnią się znacznie wiel
kością. Dlatego też precyzyjniej od- 
daje sytuację wskaźnik odnoszący 
kwoty strat do wartości sprzedaży 
wyrobów 1 usług zakładów konkret
nego resortu. Wskaźnik ten wynosił 
w ubiegłym roku: MEiEA — 0,81 
proc., MG — 1,00 proc., MH — 1,16 
proc., MPM — 1,06 proc., MPCh — 
0,75 proc., MPL — 0.97 proc., MPSiS 
— 0,39 proc., MPMCiR — 1,34 proc., 
MBiPMB — 1,97 proc., MLiPD — 
0,79 proc.

Departament Przemysłu i Budow
nictwa Ministerstwa Finansów, 
przeprowadzając analizy strat nad
zwyczajnych, wyodrębnił dziesięć 
najistotniejszych pozycji. Tak więc 
struktura strat w ubiegłym roku 
przedstawiała się następująco:

1. Likwidacja środków trwałych — 
straty 2 816 min zł, co w odniesieniu 
do 1076 roku stanowi 100,3 proc.; )*

2. Straty wynikłe z zagospodaro
wania zapasów nieprawidłowych — 
2 244 min zł, wskaźnik — 118,4 
proc.; ♦)

3. Kary umowne z tytułu nieter- 
minowych dostaw, robót i usług — 
1 988 min zł, wskaźnik — 116,3 proc.;

4. Kary z tytułu złej jakości do
staw robót i usług — 947 min zł, 
wskaźnik —101,4 proc.;

5. Rezerwą na roszczenia z tytułu 
dostaw, robót i usług — 2 593 min zł, 
wskaźnik — 88,4 proc.;

6. Kary za przetrzymywanie i za- 
niec-wszczanie obcego taboru — 1486 
min zł, wskaźnik — 104,3 proc.;

7. Odsetki o charakterze sankcyj- 
nym od kredytów oraz odsetki, za 
zw’nkę — 3 445 min zł, wskaźnik — 
192,5 proc.;

8. Równowartość inwestycji nie
prawidłowo sfinansowanych — 364 
min zł, wskaźnik — 69,5 proc.;

9. Rozliczone straty i zyski doty
czące działalności inwestycyjnej — 
763 min zł, wskaźnik — 120,9 proc.;

10. Przekroczenie limitu zużycia 
energii elektrycznej, gazu, wody 
i paliwa — 812 min zł, wskaźnik — 
301,9 proc.

•) Może dziwić sformułowanie „strata z 
tytułu zagospodarowania nieprawidło
wych zapasów”, czy też „strata z tytułu 
likwidacji niepotrzebnych środków trwa
łych”. Trzeba wiec tu dodać, że rachun
kowo strata z powodów istnienia 
nieprawidłowych zapasów czy niepo
trzebnych środków trwałych ujawnia się 
właśnie w momencie tego zagospodaro
wywania czy też likwidacji. Wyjaśniamy 
to w dalszej części artykułu.

„Z analizy struktury strat nadzwy
czajnych wynika — oświadcza dy
rektor 'Departamentu PiF Minister
stwa Finansów, mgr EDMUND CI
CHOWSKI — że około połowi; ich 
wielkości 'stanowią’ straty powstałe 
W związku z zagospodaroaniem za

pasów, odsetek o charakterze sank- 
cyjnym oraz z likwidacją środków 
trwałych. Również straty z tytułu 
płaconych kar są wysokie — stano
wią ponad 30 proc, całości strat”.

Wyjaśnijmy w tym miejscu, że 
oprócz strat poszczególne branże czy 
przedsiębiorstwa mają też tzw. zyski 
nadzwyczajne. Przykładowo, jeśli fa
bryka A zapłaci karę za niedotrzy
manie umowy fabryce B, to kara 
ta stanowi dla owej B „zysk”. Dla
tego też — w księgowości musi być 
porządek — prowadzi się w tych ra
chunkach saldo. Dodajmy od razu, 
iż jest ono z reguły ujemne.

Struktura strat

A. Najwyższy wzrost w porówna
niu z ubiegłymi latami odnotowano 
w 1977 r. w „szufladce” odsetek o 
charakterze sankcyjnym i za zwłokę 
w regulacji zobowiązań. Nadwyżka 
strat nad zyskami z tego tytułu wy
nosiła: w 1975 roku — 203, min zł, 
w 1976 roku —; 1194 min zł, a w 
1977 roku już 2 579 min ad. W ro
dzajowej strukturze strat nadzwy
czajnych pozycja ta w ubiegłym ro
ku stanowiła 22,6 proc., podczas gdy 
w 1976 roku —13,9 proc.

— „Należy tu zaznaczyć — ko
mentuje dyr. Edmund Cichowski — 
że tak znaczny wzrost, strat nadzwy
czajnych z tytułu odsetek ma zwią
zek z zaostrzeniem oddziaływania 
banków w stosunku do przedsię
biorstw naruszających zasady pra
widłowego gospodarowania."

Największe straty z tytułu płaco
nych odsetek wystąpiły w resortach 
przemysłu maszynowego (555 min zł) 
oraz maszyn ciężkich i rolniczych 
(480 min zł). Dalej, o wielkości strat 
w tych resortach zadecydowały 
głównie zjednoczenia: „Polmo” — 
150 min, „Unitra” — 55 min oraz 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego 
—170 min złotych.

B. Saldo strat i zysków nadzwy
czajnych z tytułu likwidacji środków 
trwałych wykazuje tendencję zniż
kową. W 1977 roku nastąpiło zmniej
szenie strat w tej „pozycji” o 315 
min zł, tj. o 24 proc.

Ale dodajmy tu, że zmniejszenie 
tych strat w ubiegłym roku wynika 
między innymi ze zwolnienia przed
siębiorstw z naliczania dodatkowego 
odpisu amortyzacyjnego od złomo
wanych maszyn i urządzeń przed 
upływem normatywnego okresu 
użytkowania. Chodzi tu o uchwałę 
221 RM z dnia 12.XI.1976 r. w spra
wie intensyfikacji zbiórki i dostaw 
złomu. Kwota nie naliczonej amor
tyzacji wyniosła w ubiegłym roku, 
nrzykładowo w resorcie górnictwa — 
870 min zł, resorcie przemysłu ma
szynowego —165 min zł.

C. Straty pomniejszone o ■ zyski 
poniesione przez przemysł .kluczowy 
w związku z zagospodarowaniem nie
prawidłowych zapasów wyniosły w 
trzech kolejnych latach: 1636 — 
1 592 — 1 848 min złotych.

Zwróćmy uwagę, że wzrost tych 
strat w ubiegłym roku wynika także 
z bardziej rygorystycznej polityki 
banku w odniesieniu do zapasów 
nieprawidłowych. W wyniku sankcji 
stosowanych przez banki przedsię
biorstwa energiczniej zajęły się 
upłynnieniem zapasów nadmiernych 
i zbędnych.

Dla porządku przypomnijmy, skąd 
biorą się tu straty. Fabryka kupuje 
np. 10 ton materiału o wartości mi
liona złotych. Po pewnym czasie 
okazuje się, że faktycznie potrzebo
wała tylko 5 ton. Pozostałe 5 ton 
sprzedaie (np. „Bomisowi”) za 10 ty
sięcy złotych. Strata wynosi więc 
dokładnie 490 tysięcy złotych. >

O wzroście tych strat z nieprawid
łowych zapasów w skali całego prze- 
mysłu kluczowego zadecydowały — 
podobnie jak w latach ubiegłych — 
resorty przemysłu maszynowego 
(o 85 riiln zł), hutnictwa (o 109 min 
zł) oraz przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych (o 48 min zł).

D. Kary umowne z tytułu nieter
minowych dostaw wykazują tenden
cję zwyżkową — w 1977 roku w po
równaniu z poprzednim rokiem — 
wzrosły o blisko 17 proc., a w porów
naniu z 1975 rokiem — o 48 proc. 
Decydujący wpływ na .wielkość, kar 

■ z tego tytułu oraz ich wzrost miały 
przemysł maszynowy i hutnictwa.

Kary płacone za nieodpowiednią jakość są symbolicznym wyrazem faktycz
nie posiesionych strat na skutek wadliwości wyrobów.

W resorcie przemysłu maszynowe
go saldo kar umownych wyniosło w 
ubiegłym roku 419 min zł (w 1976 r. 
— 315 min zł). W kwocie tej naj
większy udział wykazuje ZPM „Pol
mo”. W hutnictwie saldo kar umow
nych zwiększyło się w porównaniu 
z ubiegłym rokiem o 83 proc, (do 
kwoty 185 min zł). Najpoważniejsze 
straty wystąpiły w tym względzie 
w Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza 
i Stali.

W pozostałych resortach straty z 
tytułu niewykonania, względnie nie
terminowego wykonania dostaw 
utrzymały się „w normie”, względnie 
nieznacznie tylko wzrosły.

Kary z tytułu dostaw wyrobów o 
niezgodnej z umowami jakości u- 
trzymały się w 1977 roku mniej 
więcej na poziomie 1976 roku. Ich 
udział jest wysoki w ogólnym ra
chunku strat w przemyśle lekkim 
i maszynowym. Dlatego też trzeba 
podkreślić, że w przemyśle lekkim 
występuje tendencja do spadku kar 
płaconych za złą jakość (1975 r. — 
467 min, 1976 r. — 343 min, 1977 rok 
— 289 min zł). Najwięcej strat przy
sparza w resorcie Zjednoczenie Prze
mysłu Skórzanego, ale i w tej branży 
występuje spadek kar (z 269 min zł 
w 1975 r. do 97 min zł w 1977 roku).

W przemyśle maszynowym saldo 
kar wzrosło o 62 proc., tj. do kwo
ty-139 min zł. Szczególnie ostro do
tyczy to Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego „POLMO”, gdzie 
straty te wzrosły z 20 min zł w 1976 
roku do 80 min w 1977 roku — a 
więc czterokrotnie. Ma to związek 
między innymi z zarządzeniami Mi
nistra Przemysłu Maszynowego w 
sprawie podniesienia jakości pro
dukcji samochodów osobowych.

Można więc mieć nadzieję, że 
wzrost ten ma charakter przejścio
wy — kwoty uświadamiają produ
centom, że w sprawach jakości nie 
będzie taryfy ulgowej, a więc że 
trzeba na tym odcinku uzyskać zde
cydowaną poprawę.

Przetrzymywanie wagonów wprowadza Olbrzymie zakłócenia przewozów, odbija się na systemie kooperacji, powiększa i tak duże kłopoty transportowe. 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Zaostrzenie kar za jakość i 
terminowość dostaw — stwierdza 
dyr. Edmund Cichowski — wpro
wadza zarządzenie przewodniczące
go Komisji Planowania z 1977 roku. 
Wprowadzono w nim, poza obowią
zującą zasadą korygowania o saldo 
kar roku bazowego i roku oblicze
niowego obowiązek dodatkowego 
sankcyjnego obniżania produkcji do
danej tylko roku obliczeniowego o 
30 proc, płaconych kar za jakość i 
nieterminowość dostaw towarowych.

F. Od wielu już lat płaci przemysł 
wysokie kary za przetrzymywanie 
obcego taboru. Straty te (po potrą
ceniu minimalnych zysków) wynio
sły: w 1975 roku — 887 min zł, w 
1976 roku — 1295 min zł, w 1977 
roku — 1 342 min zł.

Wytknijmy, że największy wpływ 
na powstanie wysokich strat z ty
tułu przetrzymywania obcego tabo
ru (łącznie 70 proc, ogólnej straty 
poniesionej z tego tytułu przez prze
mysł kluczowy) miały następujące 
resorty:

— przemysłu spożywczego i skupu 
— 355 min zł (w 1976 r. — 252 min 
zł), celuje tu Zjednoczenie Przemysłu 
Paszowego;

— hutnictwa — 244 min zł (262 
min zł), „przoduje” Zjednoczenie 
Hutnictwa Żelaza i Stali;.

— budownictwa i przemysłu ma- 
teriałóW budoWlanych — 200 min zł 
(236 min zł), w tym największy 
udział ma Zjednoczenie Przemysłu 
Cementowego, Wapienniczego i Gip
sowego.

G. W ogólnym saldzie udział strat 
i zysków nadzwyczajnych z różnych 
(nie wymienionych) tytułów stanowi 
27 procent.

Kary za przekroczenie limitu zuży
cia energii elektrycznej, gazu, wody, 
paliwa wyniosły w ubiegłym roku 
789 min złotych, w 1976 roku — 268 
min złotych. Wzrost jest duży — 
przyczyniło się do tego głównie hut
nictwo (627 min zł).

Straty Inwestycyjne — 385 min A 
(hutnictwo — 176 min zł). Straty, z 
tytułu inwestycji nieprawidłowo sfi
nansowanych— 344 min 5$, w tym 
w przemyśle maszyn ciężkich i rol
niczych 4—149 min zł.

Niedobory 1 szkody w środkach 
obrotowych (pomniejszone o nad
wyżki) pochłonęły ‘305 mhr zŁ Prze- 
stoję i bezczynność srodkow trwa
łych — 275 min zł. Zaniechana pro
dukcja—153 min zł.

wym kwitkiem.
Wielce szkodliwym zjawiskiem 

iest pogarszająca się dyscyplina w 
sferze transportu. Jest ten transport 
___ co jest powszechnie wiadome

Znów wzrosły nerwem całej gospodarki, wideo
przeciążonym, wręcz deficytowym.

Wvstepuje dość istotna różnica w Każde przetrzymanie pociągu, wa.- 
naliczaniu strat nadzwyczajnych, w- ; gonu czy samwhodu automaW 
poszczególnych kwartałach. Dlatego - ” x
też nie można traktować „wyników 
półrocza jako połowy strat całorocz
nych. Można je porównać tylko z 
analogicznym okresem.

Tak więc w I półroczu 1977 roku 
straty nadzwyczajne w 10 resortach 
wyniosły 7 miliardów 862 min zło
tych, zaś w I półroczu 1978 roku 
wzrosły do 9 miliardów 285 milio
nów złotych. A zatfem znów wystę
puje tendencja znacznego ich wzro
stu. Można spodziewać się, że w bie
żącym roku mogą osiągnąć kwotę 
27—30 mld złotych.

Straty nadzwyczajne w I półroczu 
br. wyniosły w resortach: MEiEA —. 
217 min zł (półrocze 1977 r. — 235 
min zł), MG — 552 min zł (518 min), 
MH — 1716 min zł (1121 min), 
MPM — 1503 min zł (1528 min), 
MPCh — 1179 min zł (904 min), 
MPL — 
MPSiS - 
MPMCiR 
MBiPMB 
MPLiPD

1276 min zł (1126 min); 
- 547 min zł (506 min); 
— 1044 min zł (1191 min); 
— 918 min zł (611 min), 
— 333 min zł (222 min).

Wzrost strat nadzwyczajnych — 
trzeba o tym pamiętać — ma dwa 
źródła. Po pierwsze, wzrost ten spo
wodowany jest rozszerzeniem się 
niekorzystnych zjawisk w gospoda
rowaniu. Ale też wzrost ten jest wy
razem bardziej rygorystycznego 
i konsekwentnego naliczania kar 
1 sankcji na winnych przez. władze 
bankowe! Sprawa nie ogranicza się 
więc do wyliczenia tych miliardów.

Najtrafniej można je określić, iż 
są to złotówki informacyjne, wska
zujące w sposób umowny pewne 
niekorzystne, szkodliwe zjawiska. 
I znów ucieknijmy się do przykładu 
— niech to będą „straty” wynikają
ce z płacenia kar za szkody przemy
słowe.

W ubiegłym roku zakłady wszyst
kich dziesięciu omawianych resor
tów zapłaciły łącznie 359 min złotych 
z tytułu szkód przemysłowych, m. in. 
zatruwania wód jezior i rzek. Kary 
wpłynęły z kiesy państwowej (przed
siębiorstwo) do kiesy również pań
stwowej. W zasadzie te miliony tyl
ko przemieściły się. Ale są one od
zwierciedleniem olbrzymich faktycz
nych, materialnych strat wyrządzo
nych środowisku. Szkody te zapew
ne wysoko przekraczają kwotę strat.

Podobnie traktować należy na 
przykład kary umowne z tytułu nie
dotrzymania terminu dostaw. Są one 
symbolicznie niskie (już pomijając 
fakt, że w dobrym tonie leży ich nie- 
ściąganie ód dostawcy) w stosunku 
do kosztów bałaganu kooperacyjne
go, jaki ta nieterminowość wywołu
je. Ich wzrost obrazuje jedynie po
garszanie się dyscypliny kooperacyj
nej. Jest chyba oczywiste, że niedo- 
wiezienie przysłowiowych uszczelek 
do fabryki np. kombajnów powodu
je straty olbrzymie — kara umowna 
nawet w ułamku procenta nie po
kryje kosztów przestoju tej fabryki.

Kary umowne płacone przedsię
biorstwom handlowym za nietermi
nowe dostawy wyrobów rynkowych 
też trzeba traktować w podobnych 

kategoriach. Dostawa atu tysięcy tor
nistrów np. w listopadzie, a ńie_ w 
sierpniu, naraża handel .na straty 
(magazynowanie do następnego se
zonu). Ale praede wszystkim mamy 
tu do czynienia z olbrzymimi strata
mi: społecznymi, zawalona Jest bo
wiem tzw. ciągłość sprzedaży, tysią
ce nabywców odchodzi z przysłowio-
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żałamuie” terminowość dostaw na

stępnych klientów przedsiębiorstw 
transportowych, pogarsza układy 
kooperacyjne itd., itd.

Drugim, obok transportu, działem 
gospodarki niezwykle przeciążonym 
jest energetyka. Przekroczenie przy
działów energii elektrycznej, gazu, 
paliw przez jedne przedsiębiorstwa 
oznacza, iż dla innych może tej ener
gii zabraknać. I znów kary (wzrost 
trzykrotny) śą tylko dzwonkiem alar
mowym.

Prawdę mówiąc, to wszystkie po
zycje „strat nadzwyczajnych" tak 
właśnie należy traktować. Wezmy 
wzrost odsetek o chrakterze sank
cyjnym od kredytów — sygnalizują 
one o wzroście zapasów _w przemy
śle (zastopowanie obrotów) oraz, o 
opóźnieniach w realizacji zadań in
westycyjnych, bądź wreszcie o po
wolnym osiąganiu założonych zdol
ności produkcyjnych.

Tak więc generalny wniosek — a 
właściwie apel — dotyczy nie bez
pośredniego zmniejszania strat nad
zwyczajnych, lecz usilnego, skutecz
nego usuwania przyczyn ich pow
stania, eliminowania niekorzystnych 
zjawisk w funkcjonowaniu przedsię
biorstw. Inaczej — jest to po prostu 
apel o lepsze, efektywniejsze gospo
darowanie.

Na zakończenie chciałbym zwrócić 
też uwagę załóg przedsiębiorstw, do 
których może nie docierają tego ty
pu analizy rachunkowe, na bardzo 
istotne konsekwencje wzrostu strat 
nadzwyczajnych. Trzeba pamiętać 
mianowicie o tym, że udział pro
centowy tych strat w wyniku bilan
sowym wynosi aż 15 proc, (za 1977 
rok). Co to oznacza? Jest to po pro
stu stosunek strat do zysku, przed
siębiorstw. Właśnie o te 15 proc, mo
głyby być wyższe zyski fabryki. 
I część tego zysku mogłaby zostać 
spożytkowana np. na finansowanie 
rozwoju, ma to też wpływ na wiel
kość funduszu płac!

Tak więc, jak by nie podejść do 
tych strat nadzwyczajnych, to ich 
minimalizacja jest nieodzowna, oz
nacza tylko same korzyści gospo
darcze i społeczne. Przekonały się 
o tym firmy, które poprzez analizę 
tej „bocznej” pozycji działalności 
ekonomicznej postawiły prawidłową 
diagnozę w dziedzinie organizacji 
pracy i produkcji, w całej sferze 
produkcyjnej. Osiągnęły zarówno 
zmniejszenie „strat nadzwyczajnych”, 
jak też i wyraźną poprawę gospo
darowania. I takie przykłady bę
dziemy popularyzować i propago
wać.
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PRZED dwudziestu laty na pierw
szych Tangach Krajowych w Po
znaniu udział brało zaledwie kil

kuset wystawców, którzy oferowali 
swoje wyroby na powierzchni dwóch 
tysięcy metrów kwadratowych. U- 
targ na „TK-58”, na których za
warto 2600 transakcji, wyniósł 935 
milionów złotych.

Poza skalą zmieniły się też znacz
nie warunki i zasaŚy handlowania 
w Poznaniu. Na miesiąc przed „Je- 
sienią-78” wszyscy wystawcy zo
bowiązani zostali do zapoznania 
przedstawicieli central handlowych z 
asortymentem i wielkością oferty tar
gowej. Konfrontacja tych ofert ze 
stanem zapasów pozwoli na opraco
wanie (jeszcze przed Tangami) precy
zyjniejszej listy zakupów, niż to 
miało miejsce w trakcie kilku tar
gowych dni.

Tak więc, prawdę mówiąc, to 
handel wiedział już dokładnie, ile 
będzie mógł zakupić lodówek, pra
lek, telewizorów, namiotów, mebli, 
dywanów, rowerów, makaronów, czy 
też mleka w proszku. A więc na tym 
siedmiodniowym zgrupowaniu pro
ducentów i handlowców chodzi 
głównie o to, jak odpowiedni towar 
rozdzielić...

Handlowanie w tradycyjnym po
jęciu dotyczy właściwie kilku branż 
— spółdzielczości pracy, spółdziel
czości inwalidów, odradzającego się 
przemysłu terenowego oraz coraz 
prężniej rozwijającego się rzemiosła. 
Postanowiłem szczegółowo przyjrzeć 
się ofercie tegoż rzemiosła.

Weryfikacja
Każdy rzemieślnik pracuje na wła

sny rachunek. Jeśli zroibi wyrób 
kiepski, to go nie sprzeda, a stratę 
z tego tytułu ponieść musi sam. Więc 
we własnym interesie powinien ro
bić wyroby dobre, poszukiwane, cho
dliwe. Jest to pierwszy i podstawowy 
próg, za który nie powinny przedo
stawać się wyroby kiepskie.

Ponadto nad jakością wyrobów 
rzemieślniczych powinny czuwać 
spółdzielnie rzemieślnicze, cecljy i iz
by rzemieślnicze. Każde z tych ogniw 
w mniejszym lub większym stopniu 
zakłada sita jakościowe na rzemieśl
niczą produkcję. Weryfikują tę pro
dukcję różne komisje Centralnego 
Związku Rzemiosła. I za każdym ra
zem tłumaczy się rzemieślnikowi: 
dla własnego dobra nie rób bubli.

A mimo to miała co robić Komisja 
Weryfikacyjna, powołana przez Mi
nisterstwo Handlu Wewnętrznego i 
Usług do oceny oferty targowej na 
,Jesień-78”. W jej skład wchodzili 
przedstawiciele różnych „pionów” 
handlu, plastycy, pracownicy resor
tu, a także dziennikarze. Niżej pod
pisany był w składzie tejże dziesię
cioosobowej komisji. Zespół upra- 
wmioiny był do zdejmowania ze stoisk 
poszczególnych wyrobów o złej ja
kości, co było równoznaosne ® x^~ 
kazein ich sprzedaży.

Oto Spółdzielnia Wtetobranżowa 
„Domet” z Pruszkowa firmuje koml- 
nek-barek „Bella”. Obity na górze 
świecącą się blachą, „cegły” zrobione 
z blachy miedzianej, oprawa drew
niana — w „kominku” bielą się ka
wałki brzozy. Oferta wynosi 40 sztuk, 
cena detaliczna — 10 000 złotych. 
Całość sprawia fatalne wrażenie i 
na pewno nie sposobą się nawet no
wobogackim snobom budującym po 
wsiach swoje dacze. Aż dziw Łiierze, 
iż artysta-plastyk, Józef Makowski 
przyznaj e się do autorstwa projektu.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa
trzenia i Zbytu „Rzemieślnik” z 
Bielska Białej (ul. Barlickiego — Za
kład 210) wystawia zamki meblowe 
w cenie (umówionej) 22 złotych. O- 
ferta spora — 30 tys. sztuk. Ale co z 
tego, skoro kluczyki pokryte są wy
jątkowo brzydkim uchwytem plasty
kowym (po' co?). A już zupełnie nie 
rozumiem faktu, żę firma nie wsty- 
dziła się umieszczać na głównym cią
gu olbrzymiego pawilonu nr 1 kilku 
zamków, w których nie można tyło 
przekręcić kluczyka.

Oferta producentów sprzętu oś
wietleniowego była znacznie gorsza 
niż w ubiegłym roku. Na przykład: 
Spółdzielnia Rzemieślnicza „Elektro
technika” wystawiła lampę 
w której nie było w ogóle wyłącz-
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nika. Inni producenci (których nie 
(można było rozszyfrować, bowiem 
nie umocowali elementarnych kartek 
informacyjnych) wystawiali lampy 
zagrażające bezpieczeństwu użytko
wników. Jedna z nich, sa 1490 zł, 
miała oprawkę nie zakrytą, a po
nadto sznur w klasie izolacji „0”, 
zamiast zgodnie z wymogami w 
klasie II.

Przyznać trzeba, że na „ Jesieni-78” 
przedstawiło rzemiosło znów zwięk
szoną ofertę ubiorów dla nie
mowląt i dzieci. Jednali nie wszyst
kie wyroby moana było akceptować. 
Sita „Włókno” z Łodzi, obok bardzo 
udanych ciuchów dla dzieci do 9 lat, 
wystawiła też bluzeczki dziecięce 
(5000* szt. po 95 zł) ze sztucznego 
włókna. Czy jest wskazane^ by dzie
ci zakładały na gołe ciało lureks? 
Również nieodpowiednie są chyba 
dla dziewczynek majtecżki stylono- 
we.

Działająca przez dwa dni tuż przed 
otwarciem targów komisja wery- 
fikacyjna zakwestionowała w sumie 
ponad 50 wyrobów rzemieślniczych.

Wzornictwo
Wspomniana spółdzielnia „Włók

no” skupia około 700 warsztatów 
rzemieślniczych. Znakomita więk
szość wyrobów była dobra, a często 
wręcz znakomita. Należy przypusz
czać, że cała oferta, między innymi 
bluzek, golfów, śpiochów, podkoszu
lek, zostanie szybko rozkupiona. A 
jeśli coś zostanie, to bez trudu da się 
sprzedać w dwóch sklepach firmo
wych (!) tejże spółdzielni w Łodzi.

To, że wyroby „Włókna” mogą się 
podobać, jest między innymi zasługą 
plastyczki stale współpracującej ze 
spółdzielnią. Znikoma ilość rzemie
ślniczych firm może legitymować się 
współpracą z plastykami, bądź spe
cjalistami od wzornictwa.

W boksie Spółdzielni Rzemieślni
czej Wytwórczości Różnej „Warta” 
z Poznania znać wyraźnie przerze
dzenie eksponatów. Rzeczywiście, na 
zapleczu jest ich sporo. Zdyskwalifi
kowała około 80 wyrobów poprzed
nia, branżowa komisja weryfikacyj
na (tzw. II stopnia). Dla kilku rze
mieślników dyskwalifikacja ta bćw- 
na się aamknięciu zakładu. ,

— Komisje są slbyt surowa — ko
mentuje ktoś z boku. — Przecież 
robi się te wszystkie wyroby z od
padowych skrawków plastyku. Jakże 
mogą być superestetyczne. A po
nadto w komisjach są wysokiej kla
sy plastycy, o wyrafinowanym guś
cie. Rzemieślnik jest wobec nich 
bezradny.

— Złożyliśmy odwołanie — mówi 
prezes „Warty”, Roland. Gembiicki — 
do komisji CZR. Przenosi się spół
dzielnię do nowego lokalu, gdzie zor
ganizujemy wzorcownię wyrobów 
rzemieślniczych. To da na pewno po
prawę jakości.

— Jest bardzo' trudno — stwier
dza prezes Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu, mgr Leszek Rudkowski — 
zorganizować rzemieślniczy ośrodek 
postępu technicznego. Za sukces u- 
ważam zatrudnienie od 3 miesięcy 
plastyczki przy Izbie. Wzorcownię 
„Warty” chcemy wykorzystać dla 
całego rzemiosła poznańskiego. Urzą
dzimy w niej między innymi kącik 
atrakcyjnych wzorów wyrobów ża- 
granięznych.

Wszyscy rozmówcy w boksie 
„Warty” zgodzili się jednak ze mną, 
że kindżai w cenie 730 złotych (ofer
ta 500 szt.) z pochwą wykonaną ze 
zwykłej sklejki jest istotnie szkarad

ny. Lepiej zrobiłyby go dzieci na 
zajęciach technicznych w podsta
wówce. Smaczkiem dodatkowym jest 
fakt, że podobno producentem jest 
rzemieślnik o wykształceniu plasty
cznym.

To, że wielu jeszcze rzemieślników 
lekceważy sobie względy estetyczne 
wyrobu, spowodowane jest, oczywiś
cie, sytuacją rynkową. Brakuje w 
sklepach wielu wyrobów, właśnie 
tak drobnych, więc ludzie kupują je 
bez specjalnego zwracania uwagi na 
walory wzornicze. Z drugiej strony 
groźba splajtowania zmusza jednak 
rzemieślników do podnoszenia ja
kości wyrobów.

I generalnie rzecz biorąc, poziom 
wyrobów rzemiosła poprawia się sy
stematycznie — różnicę na plus wi
dać nawet w porównaniu z ubiegły
mi Targami Jesiennymi.

Nowości
Przez dłuższą chwilę przyglądałem 

się z prawdziwą satysfakcją komple
towi mebelków dla dzieci wykonane
mu z białej tarcicy iglastej w stylu 
kaszubskim. Składało się ńa niego: 
szafka na zabawki (1490 zł), stolik 
(405 zł) oraz dwa krzesełka (po 270 
zł). Zachwycała prostota stylu i fun
kcjonalność.

Producentem mebelków jest Igna
cy Myszker z Lubania koło Koście
rzyny, zrzeszony w SRz „Wielo
branżowa” w Kościerzynie. Dopiero 
rozpoczął tę produkcję — oferta za
ledwie 420 kompletów na półrocze.

Sporo udanych wzorów odnotować 
należy w ubiorach. SRz Kaletniczo- 
Galanteryjra z Poznania produkuje 
bardzo praktyczną (298 zł) spódnicz
kę welwetową na wiek 8—11 lat. 
Krawiecka SRz „Wielkopołanka” z 
Poznania oferowała udaną kurtkę 
damską ze sztruksu (980 zł) oraz mło
dzieżowe spodnie z krety (424 aż).

„Tamkę do pielęgnacji nóg”, pro
dukowaną przez SRz „Legionowo” 
uznać można byłoby za dyrdymałko- 
waty wyrób. Jednakże jest to 
przedmiot poszukiwany przez tych 
wszystkich, którym rosną np. na 

•piętach różne zgrubienia czy odciski. 
Lecz jest w tym miejscu pewne „ale” 
— czy musi kosztować eż 38 zło
tych? Wyrób jest prosty — tamka plus 
plastykowa rączka. Czy warszawska 
„Spotem” (decyzja z 20 lutego 1978 r.) 
dokładnie przejrzała kalkulację 
przed zatwierdzeniem ceny?

Podobne zastrzeżenia można 
wnieść względem rzeczywiście po- 
mysłowego uchwytu do garnków i 
brytfainien, wykonanego przez SRz 
„Motgos” w Warszawie. Oferta 2500 
sztuk (moim zdaniem, za mała!), na
tomiast cena 63 złote (za duża!). Czy 
producent nie wyszedłby lepiej wy
dłużając serię — co obniżyłoby ko
szty produkcji — a jednocześnie po
puszczając na cenie?

Andrzej Friedek z Gdyni opaten
tował ciekawy wzór oprawki do kredy 
szkolnej (W-52-631). Drobiazg ten 
(w cenie 8,50 zł) byłby z pewnością 
kupowany przez nauczycieli, którzy 
rzeczywiście są bez przerwy uwala
ni kredą. Jednakże potencjalni od
biorcy nie wiedzą o tej oprawce — a 
handel nie chce wyrobu kupić, bo... 
może tej nowości się nie sprzeda. 
Dodajmy — oferta producenta jest 
duża; w dziesiątki tysięcy sztuk..

Bardzo interesującą ofertę miała 
SRz „Gosmet” z Bydgoszczy. Przede 
wszystkim wystawiła zwykłe dzwon- 

' ki elektryczne na płaską baterię (po 
70 zł), których produkcji zaniechano 
w swoim czasie. Wystawiła też bar-
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ozo praktyczny (nowy wzór) tłuczek 
do mięsa (50 zł). A największą nies
podzianką był prostownik do łado
wania akumulatorów samochodo
wych. Był to prototyp opracowany 
przez toż. Aleksandra Kruszyńskiego 
z Bydgoszczy. Wyrób ten jest po- 
Hzukiwiany ze świecą przez samocho- 
dziarzy. Niestety, oferta^ na razie, 
tylko 300 sztuk. Dodajmy, względ
nie tanio — 850 zł.

W pawilonie rzemiosła naliczyłem 
około 60 nowych wyrobów. Więk
szość nich, to właśnie różnego ro
dzaju „drobiazgi”, jakże potrzebne w 
gospodarstwie domowym i życiu co
dziennym.

Wielkość oferty
Lekko licząc, handel kupiłby co 

najmniej 30 tysięcy prostowników 
do akumulatorów — 300 szt. nie roz
wiązuje całkiem sprawy. Podobnie 
oferta 500 sztuk ostrzałek do noży 
SRz „Mechaników” z Poznania nie 
zostanie w ogóle na rynku zauważo
na.

Rzemiosło produkuje już od lat 
bardzo dobre różne narzędzia po
trzebne warsztatom usługowym, a 
także indywidualnym odbiorcom. 
Weźmy choćby bardzo poszukiwane 
klucze do śrub — widzę ofertę kom
pletów (8 szt. od 8 do 22 min) tkluczy 
Oczkowych w ilości... 2000 szt Są 
one względnie tanie — 348 zl. SRz 
Mechaników i Optyków z Warszawy 
oferuje znów bardzo poszukiwane 
(10 kluczy za 610 zł) klucze fajkowe 
w ilości 2800 kompletów. Kratki ście
kowe pod wanny (po 250 zł) oferuje 
się w ilości... 780 sztuk — akurat 
starczyłoby dla dziesięciu sklepów.

W bardzo małych ilościach oferuje 
SRz „Metal” z Gdyni tłumiki do „Sy
reny”, „Skody” i innych samocho
dów. Szczytem było oferowanie przez 
spółdzielnię „Bieszczady” ozdobnego 
lustra stojącego (cena 2200 zl — za 
wysoka!) w ilości 6 sztuk!

W rozmowach z rzemieślnikami 
wynikało dość jasno, że nie wyko
rzystują oni w pełni zdolności pro
dukcyjnych swoich warsztatów. 
Przyczyny tego są dość różnorakie 
— brak surowca (np. szkła lustrza
nego, plastyku, okuć, przędzy, farb i 
lakierów), niedostatek pracowników 
i uczniów, jak również pewna obawa 
przed nadmiernymi obrotami. Zu
pełnie bezpodstawnie obawiają się 
tzw. „pułapu”, powyżej którego wła
dze terenowe będą na nich patrzeć 
krzywym okiem.

Wydaje się też, że poważnym ha
mulcem przed rozwijaniem na szer
szą skalę produkcji jest też obawa 
przed ryzykiem — a nuż wyrób nie 
zostanie sprzedany. Są to rzeczywiś
cie uzasadnione obawy. Sparzyli się 
mocno producenci akcesom samo
chodowych (lusterka, gałki do lewar
ków biegów, breloczki do kluczy
ków) — których to wyrobów nie chce 
już nikt kupować. Kilka lat temu 
bardzo ich brakowało — obecnie są 
w nadmiarze.

Tak więc w prawidłowej analizie 
rynku powinny pomóc rozproszonym 
wszak rzemieślnikom organizacje 
rzemieślnicze — izby, cechy, a przede 
wszystkim wiodące w branży spół
dzielnie patronackie. Jest to jedno z 
pilnych zadań tychże organizacji.

Wyraźny postęp
Względem poszczególnych wyro

bów można mieć spore zastrzeżenia 
typu: zbyt mało (cążek do paznokci, 
narzędzi, wyrobów dla dzieci). Jed
nakże trzeba obiektywnie przyznać, 
że globalnie oferta rzemiosła znacz
nie się powiększyła.

W ubiegłym roku na „Jesień-77” 
rzemiosło oferowało wyroby o war
tości 2365 min złotych (z tego sprze
dano w przedtargowych giełdach 
wojewódzkich za 1029 min zł). Na 
obecną „Jesień-77” stawiło się 

rzemiosło z produkcją rynkową war
tości 3441 min zł (minus 1178 min na 
giełdach lokalnych. Licząc brutto 

czy też netto — oferta jest wyższa o 
około miliard złotych.

Wtrąćmy w tym miejscu uwagę: 
na Targach Krajowych w Poznaniu 
nie oferuje się najlepszych wyro
bów. Paradoks? Raczej prawidłowość, 

bowiem te najlepsze, najbardziej po
szukiwane artykuły rożkupywane są 
na giełdach wojewódzkich i trafiają 
na rynek lokalny. Na Targi trafiają 
„nadwyżki” — ten aspekt trzeba 
uwzględniać w ocenie ekspozycji, nie 
tylko zresztą rzemiosła.

Zwiększyła się też różnorodność 
asortymentowa oferty rzemiosła. O 
ile 3 lata temu na Targach poka

zano około 10 tysięcy wyrobów, to na 
jubileuszowych, 37 Tangach, było po
nad 16 tysięcy asortymentów. I to się 
bardzo liczy na rynku — oprócz no
wości wróciło sporo wyrobów, któ
rych produkcji zaniechano z róż
nych względów.

Na zakończenie wspomnę o jesz
cze jednym pozytywnym zjawisku. 
Otóż rzemieślnicy w br. wystawili 
znacznie więcej wyrobów z surow
ców dostępnych i tanich. Poważnie 
ograniczona ilość wyrobów z two
rzyw sztucznych, tektury itp. Poja
wiło się sporo wyrobów z „surowe
go” (bez lakierów) drewna, z tarcicy, 
z tkanin dostępnych w hurtowniach. 
Ten przeskok w sferze surowcowej 
świadczy dobrze o zaradności rze
mieślniczych producentów.

I jeszcze jedno: wzięło sobie rze
miosło do serca apel o podejmowanie 
produkcji antyimportowej. Zaczęli 
produkować rzemieślnicy brakujące 
na rynku części do importowanych 
samochodów (skody, wartburgów, 
zastaw, mercedesów itp.). Również 
odciążają wydatki dewizowe w 
branży turystycznej, sportowej i ma
łych maszyn ora® narzędzi. Tę dzia
łalność też należy uznać aa ze wszech 
miar pożądaną.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

GUZIK
W POGARDZIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wielkim stopniu, ustępując pola pry
watnej konkurencji.

Niezbędnym uzupełnieniem nie
których rodzajów odzieży — np. 
wszelkich dżinsów — są guziki me
talowe. Podobnie jak okucia obuw
nicze i kaletnicze, wymagają one 
starannej obróbki — galwanizowa
nia, niklowania lub oksydowania, do 
których to procesów potrzebne są 
różne środki chemiczne w znacznej 
części deficytowe.

Najczęściej stosowanym surowcem 
są jednakże różne sztuczne tworzy
wa — poliester, poliamid, argolit, 
mocznik. W tłustych latach zjedno
czenie zużywało do produkcji guzi
ków 1500 ton poliestru z importu i z 
produkcji krajowej; w I półroczu 
br. otrzymało zaledwie 364 tony. 200 
ton argolitu — dobrego surowca, po
datnego na subtelności barwienia, 
utraciło już w 1975 r., kiedy to wy
cofała się z dostaw Czechosłowa
cja. W tym roku chemia cofnęła do
stawy mocznika, oferując melami- 
nę — tworzywo dobre na tacki, ale 
nie na guziki.

Guzik do całodziennych ubiorów, 
starczyłaby dla dziesięciu sklepów, 
cji, im prostszy —, tym ładniejszy 
i elegantszy. Nie w formie więc je
go jakość, ale przede wszystkim w 
barwie, jej odcieniu, w rysunku. 
Barwy krajowego tworzywa — któ
re dostarcza producentom guzików 
ich jedyny dostawca — Zakłady 
Chemiczne Bieluń Stary w Mikoło
wie, mogą tylko popsuć wygląd każ
dego odzienia.

Wzornictwo w przemyśle lekkim 
dawno już rozstało się z tak jedno
znacznym określeniem kolorów, jak 
biel, beż, czerwień, błękit, czerń. Na 
pokazach mody kolory te występu
ją w 20 co najmniej odcieniach i w 
tym właśnie cały szyk i wdzięk ubio
ru, tudzież wszelkich do niego do
datków.

Nie wtajemniczonych w trudną 
sztukę przemysłowego konfekcjono
wania odzieży subtelności, te mogą 
śmieszyć, bawić, nawet drażnić. 
Czyżbyśmy nie mieli większych 
zmartwień, jak kolor guzika? Istot
nie, nie jest to z pewnością zmart
wienie największe, ale jednakże dla 
zainteresowanych zakładów, nieraz 
o wielotysięcznej załodze — gorącz
ka, kłopot, perturbacje w organiza
cji pracy i w konsekwencji — stra
ty.

Najgorsza jest bierność

s Dobrnąwszy z dyrektorem Sta- 
siewiczem do tego miejsca, znaleź
liśmy się, rzec można, w ślepym 
zaułku. Po prostu nie ma z czego 

. robić dobrych guzików, a czy będzie 
— któż wie?

Doświadczenie poucza jednakże, że 
w stosunkach odbiorcy z dostawcą 
wina rzadko leży po jednej tylko 
stronie. Badając skomplikowane 
łańcuchy powiązań kooperacyjnych, 
nieraz dowiadujemy się, że odbiorca 
nie poinformował dostawcy w porę 
o swoich przyszłych potrzebach, albo 
— nie molestował, nie dopominał 
się, więc wyparli go inni, bardziej 
rzutcy, ostrzej egzekwujący swoje 
wymagania.

W przedsiębiorstwie Handlu Za
granicznego „Ciech” twierdzą, że 
Zjednoczenie Przemysłu Artykułów 
Technicznych i Galanteryjnych mi
mo upomnień, zbyt późno składa 
zamówienia na dostawy poliestru z 
importu. Wbrew pozorom, kontrak
ty z małymi firmami włoskimi i an
gielskimi są dość skomplikowane 

i wymagają czasu. To tutaj również, 
a nie w Zjednoczeniu, pamiętają 
mgliście, że po wycofaniu się Cze
chosłowacji z dostaw argolitu, wy
twarzanego zresztą z naszej kazeiny, 
produkcję tego tworzywa podjąć 
miały zakłady chemiczne w Tychach. 
Dlaczego nie podjęły? Kazeiny ma
my wszak dość. Dziwić też może 
bierne pogodzenie się zjednoczenia 
z odmową dostaw mocznika. Pro
dukt ten ma wprawdzie różne i mo
że ważniejsze zastosowanie, ale tak 
skromna ilość, jakiej potrzebują wy
twórcy guzików, nikogo nie zbawi.

Zjednoczenie Przemysłu Artyku
łów Technicznych i Galanteryjnych 
jest pod względem organizacyjnym 
tworem dziwnym. Spośród 22 tys. 
osób zatrudnionych w jego zakła
dach tylko około 4,5 tys. zajmuje 
się produkcją wymienionych wyżej 
dodatków galenteryjnych, pozostali 
robią zupełnie co i innego — części 
i elementy zamienne do krosien, ma- 
szyn przędzalniczych i wykończal- 
niczych, słowem — to wszystko, co 
jest potrzebne, żeby się przemysł 
lekki żwawo i bez zgrzytów obra
cał. Nikt w kierownictwie zjednocze
nia do tego się nie przyzna, można 
się jednakże założyć, że wizja wiel
kiej przędzalni, unieruchomionej 
choćby tylko na jeden dzień z po
wodu braku jakichś części, bardziej 
nie daje mu spać, niż pamięć o tym, 
że w „Próchniku”, „Vistuli”, „Danie” 
czy „Darninie” ktoś tam miota się 
bezsilnie, szukając guzików w ko
lorze marynarskiego granatu, czy 
gołębiej bieli.

Na szczęście, jak się dowiaduję, 
guzik jest „wysoce akumulatywny”, 
co dobrze wpływa na stan intere
sów zjednoczenia. Bez tego dola 
zaopatrzeniowców w fabrykach 
odzieżowych, czy dziewiarskich by
łaby doprawdy nie do pozazdroszcze
nia.

JAK jednak widać, bierność wobec 
trudniejszych warunków, związa
ne z trudnościami surowcowymi 

osłabienie wymagań cechuje posta
wę nie tylko tego zjednoczenia. Do
wodem są losy wspomnianego na 
początku zarządzenia ministra w 
kwestii koordynacji wzornictwa. Jest 
to zarządzenie niewątpliwie próbą 
wsparcia pozycji wytwórców wyro
bów gotowych w ich trudnych kon
taktach z dostawcami materiałów 
i dodatków do produkcji. Próbą 
trafną, gdyż tylko przez stawianie 
określonych wymagań i energiczne 
ich egzekwowanie można stopniowo 
doprowadzić do tego, by wszystkie 
kółka przemysłowej machiny kręci
ły się w jednym kierunku, służąc 
nie tylko wykonywaniu wskaźników, 
ale zaspokajaniu rzeczywistych po
trzeb. Można tę próbę nadal dosko
nalić, wprowadzając inne rozwiąza
nia organizacyjne, czy nawet instru
menty ekonomiczne. Najgorzej jest 
uznać, że jest to zarządzenie na wy
rost, nie na dzisiejsze czasy i rea
lia. Wtedy bowiem drobiazgi, któ
rych symbolem jest niedoceniany 
guzik, jeszcze bardziej rozprzęgać 
będą pracę w wielkich i superno
woczesnych zakładach.

ZOFIA DŁUGOSZ
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polemiki ■ dyskusje

PRZECIW FILOZOFII
RABUNKU ŚRODOWISKA
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

W ważnej społecznie dyskusji, która rozwinęła się na łamach 
■ „Życia Gospodarczego” nt. potrzeby intensyfikacji działań dla, o- chrony. środowiska przed szkodami powodowanymi przez rozwój produkcji, na; przykładzie zanieczyszczenia rzeki Utraty, (Życie Gospo- darcze Nr 34/78) zabrał m.in. głos inż. M. TRACZ, .kierownik oczyszczalni ścieków w Pruszkowie.Z treści' Jego artykułu „W zgodzie z kultura techniczną”, jak również z artykułu red. I. JACYNY — „Kolejne programy” — można łatwo, się zorientować, że ihż. Tracz jest dobrym technicznym specjalistą w za- kresie gospodarki wotinej iw tej dziedzinie nie potrafię z nim polemizować. W żadnym jednak przypadku nie mogę się zgodzić z uogólnieniami zawartymi w Jego artykule, a dotyczącymi , generalnych zasad postępowania w zakresie ochrony przyrody. Ponieważ sprawa ta jest bardzo ważna, a moim zdaniem w artykule red. I. Jacyriy, stanowiącym ' w' dużym stopniu; odpowiedź .na: artykuł red. Tracza, nie •,została ona dostatecznie uwypuklona, pozwalam, sobie zabrać głos w tej sprawie, przypominając na wstępie wspomniane; wyżej uogólnie- nia, zawarte w tym artykule.

Pot. S. ZUBCZEWSKIInż. Tracz pisze:
„Zgadzam się, że region (podwar

szawskiego pasma zachodniego — 
M.R.) jest przeinwestowany, ale sa
ma Pani (red..
zrezygnuje c samochodu," lodówki, 
telewizora. A więc postęp musi być 
— rozwijać się musimy.

Wydaje mi się, że sedno błędnego 
rozumowania tkwi w teorii, że jako 
opóźnieni w rozwoju, możemy wyko
rzystać doświadczalnia krajów przo
dujących i uniknąć błędów popełnio
nych przez nie. I znowu utopia i 
złudzenia. Podlegamy prawom roz
woju ludzkości, a prawidła te są nie
ubłagane. Aby się szybko wzbogacić, 
to za mało pracować — szybko 
wzbogacić śię można tylko rabując. 
Nie mamy kogo rabować, jak ci z 
Zachodu, więc ■ muśimy rabować 
przyrodę, środowisko. To jest nieu- 
niknio.n.a prawda. Jak będziemy bo
gaci, to oczywiście zaczniemy środo
wisko uzdrawiać, przywracać, po
prawiać i ulepszać.

Można by się zastanowić, czy zysk 
z nieniszczenia naturalnego środowi
ska zrekompensowałby straty wyni
kające z konieczności uruchomienia 
wielkiej produkcji przemysłowej w 
terenie, gdzie ludzie jeszcze nie u- 
mieją pracować przemysłowo. A te

ren podwarszawskiego pasma prusz
kowskiego ma duże tradycje przemy
słu metalowego i z tym liczyć się 
trzeba.

Tak więc, chociaż zaliczam sam 
siebie do klanu ochraniaczy przyro
dy, konkluduję przekonanie, że nie 
zawsze nasz punkt. widzenia jest 
absolutnie słuszny”.

WĄTPIĘ ażeby na podstawie przytoczonego wyżej tekstu, zawierającego tezę o konieczności rabowania środowiska, można było zaliczyć inż. Tracza, mimo pełnionych przez Niego funkcji, do„klanu ochraniaczy przyrody”. Wtym kontekście wywołuje też zdziwienie ta okoliczność, że red. I. Jacyna, występująca wielokrotnie i z wielką siłą argumentacji przeciwko zanieszyszczaniu i degradacji środowiska, a będąca niewątpliwie wybitnym członkiem „klanu ochraniaczy przyrody”, nie ustosunkowała się w swoim artykule dó podstawowej tezy hiż. Tracza, głoszącej konieczność rabunku przyrody i środowiska w naszych warunkach, a w końcowej jego części pisała nawet o istnieniu między Nią a inż. Traczem tylko „drobnych różnic w poglądach”.Ponieważ „natura nie znosi próżni”, postaram się ją wypełnić w tym miejscu, ustosunkowując się do problemów, poruszonych w „zasadach”, głoszonych przez inż. Tracza.
O powiązaniach 
produkcji materiainej 
z ochroną przyrody 
i środowiskaInż. Tracz traktuje te powiązania w sposób antagonistyczny, ponieważ, Jego zdaniem, musi się dokonać wyboru — albo: „samochód, lodówka, 
telewizor, albo ochrona środowi
ska”.- Ponieważ — Jego zdaniem — Wzróśt zaspokojenia potrzeb materialnych. ma w naszym kraju znacznie większą wagę aniżeli w krajach bardziej rozwiniętych, należy na ołtarzu wzrostu produkcji poświęcić ocłirorię środowiska, a więc, mówiąc słowami ińż; Tracza: „musimy rabo
wać przyrodę, środowisko”.Otóż założenie ■ przyjęte do tego rozumowania jest, moim zdaniem, całkowicie niesłuszne. Zarówno dobra materialne, jak i ochrona środowiska zaspokajają istotne potrzeby ludności i w ramach ogólnych środków na rozwój społeczno-ekonomiczny' konieczne jest, dokonanie 
podziału łącznych środków, zarówno na rożwój. produkcji materialnej, jak i na ochronę środowiska przed zniszczeniem, zanieczyszczeniem i degradacją. Jest rzeczą zrozumiałą, że przydzielenie dostatecznych środków (dostosowanych do racjonalnych i społecznie akceptowanych normatywów)na ten drugi cel, może spowodować określone ograniczenie środków 'na rozwój produkcji materialnej; a'więc pewne zmniejszenie pro

dukcji samochodów itp-, ale nie można przecież wzrostu produkcji absolutyzować, podobnie jak nie można w imię tego wzrostu zaniedbywać wydatków na ochronę zdrowia, oświatę itp.Cały szkopuł polega na tym, że jakość środowiskowych warunków życia ludności nie została jeszcze w naszych programach rozwoju ujęta w sposób wymierny, a tym bardziej zwaloryzowana i w związku z /tym nie została włączona na równi z zaspokojeniem potrzeb materialnych do wspólnej funkcji poziomu życia, którą staramy się maksymalizować. Poprawa tych warunków jest wciąż traktowana, jako uciążliwa przeszkoda dla wzrostu dochodu narodowego.Właśnie to dominujące wciąż podejście jest przyczyną nierygory- stycznego przestrzegania obowiązku budowy oczyszczalni ścieków i wadliwej często ich eksploatacji, niechęci do wprowadzania kosztowniejszych, relatywnie czystych technologii produkcji, o czym pisze red. I. Jacyna, niestosowania kar za zanieczyszczanie środowiska, które odbijałyby się w istotny sposób na czynnikach ekonomicznych przedsiębiorstw i zmuszały je do podejmowania odpowiednich środków zaradczych. Sądzę także, że wprowadzenie dostatecznie wysokich opłat za pobieraną wodę i spuszczane ścieki, po- mogłoby istotnie w poprawie czystości rzek.Jak wiadomo, w szeregu krajów wydano proste zarządzenia, które poważnie wpłynęły na poprawę stosunków wodnych, jak np. zarządzenie, że każdy zakład musi pobierać wodę z rzeki dla swoicli potrzeb poniżej miejsca spustu swoich ścieków.
Racjonalność 
przeinwestowania 
podwarszawskiego 
pasma zachodniegoJeśli nawet abstrahować od problematyki warunków życia ludności (co jest oczywiście niesłuszne) i podchodzić do omawianego w tej dyskusji zagadnienia czystości wód wyłącznie jako do jednego z niezbędnych czynników produkcji, to jest rzeczą zrozumiałą, że niedostateczne oczyszczanie ścieków w zakładzie położonym w górnej części zlewni danej rzeki i obniżające jego koszty produkcji, powoduje jednocześnie znacznie wyższy koszt uzdatnienia wody (a właściwie rozcieńczonych ścieków) w zakładach położonych w dolnej części tej zlewni, a częstokroć w ogóle uniemożliwia dalsze wykorzystanie tej wody, a więc dalszy rozwój produkcji, o czym słusznie pisze I. Jacyna.Dlatego też przeinwestowanie regionu podwarszawskiego pasma zachodniego, na bazie zasobów wodnych niedużej rzeki Utraty, które inż. Tracz uzasadnia istnieniem „du

żych tradycji przemysłu metalowe
go”, ma bardzo wątpliwe uzasadnie

nie, jeśli uwzględnić nie tylko bardzo wysokie i szybko rosnące koszty zaopatrzenia w wodę i oczyszczania ścieków, ale również całą nadmiernie kosztowną infrastrukturę techniczną i socjalną w tym regionie. Jednocześnie nie można zapominać, że przeinwestowanie jednych terenów pociąga za sobą niedoinwestowanie innych, ich relatywną degradację ekonomiczno-społeczną, ucieczkę z nich kadr, a więc pociąga za sobą równoległe procesy nadmiernej i niedostatecznej koncentracji w różnych regionach, o ujemnych skutkach ekonomicznych i społecznych, zarówno w jednych, jak i w drugich.Czy wreszcie przemysł metalowy, należący do gałęzi o stosunkowo swobodnej lokalizacji, musi się rzeczywiście tak bardzo koncentrować w tym regionie;
O korzystaniu z doświadczeń 
i powtarzaniu drogi 
innych krajówInż. Tracz traktuje jako, utopię i złudzenie możliwość korzystania z doświadczeń innych krajów i postuluje nieuchronność powtarzania ich drogi rozwoju, a nawet uważa za konieczny bardziej jeszcze bezwzględny stosunek do środowiska, aniżeli miał miejsce dawniej w tych krajach, ponieważ nie rabowaliśmy i nie rabujemy innych. Również te poglądy są, moim zdaniem, głęboko niesłuszne.Nie ulega wątpliwości, że . zrozumienie zjawisk, powodujących niszczenie środowiska, skutków bezpośrednich i pośrednich, bliższych i dalszych tego niszczenia, zarówno dla samej produkcji, jak i dla zdrowia i jakości życia ludności, przebyły długą ewolucję- Podobną: ewolucję orzebyła również znajomość metod walki z zanieczyszczaniem i degradacją środowiska, w zakresie ochrony wód (np., metodą aberacji), powietrza, wprowadzania czystych technologii w przemyśle, zmniejszania toksyczności spalin samochodowych, walki z hałasem, likwidacji odpadów itd. itp. Powstajc pytanie dlaczego nie mamy korzystać, właśnie jako kraj względnie opóźniony w rozwoju, ze sprawdzonych doświadczeń innych krajów, które początkowo ani nie uświadamiały sobie szeregu problemów z tej dziedziny (należy przypomnieć, jaki, szok wy- y/ołał Raport U Thanta), ani też nie znały technicznych, organizacyjnych i ekonomicznych sposobów walki z nimi? Przecież -wykorzystując te doświadczenia, możemy oszczędzać tą drogą niepotrzebnych kosztów rozwoju., które w swoim czasie poniosły te kraje.Idąc śladem rozumowania autora, o konieczności powtarzania dróg rozwoju, należałoby również np. zrezygnować z zakupu licencji, gdyż dzięki nim nie powtarzamy przecież szeregu pośrednich etapów rozwoju techniki u licencjodawcy.Jest faktem, że nie rabujemy innych krajów, jak to czyniły kraje Zachodu w przeszłości, ale przecież nie o to chodzi. Kraje te doszły do wniosku o konieczności zasadniczej zmiany swego stosunku do problemu ochrony środowiska dopiero na podstawie zniszczeń środowiska, które same u siebie wytworzyły. Pod względem skali tych zniszczeń i zanieczyszczeń, nasza sytuacja jest o- becnie bardzo podobna do sytuacji Europy Zachodniej, a może i gorsza (ze względu na mniejsze zasoby wody i bardziej zasiarczone paliwo) i dlatego możemy i powinniśmy korzystać z ich pozytywnych doświadczeń oraz w tym względzie je naśladować.Będąc jednak krajem relatywnie jeszcze opóźnionym w rozwoju gospodarczym w stosunku do Europy 

Zachodniej i starając się jej dorównać, możemy przejściowo pewnie wymogi ochrony środowiska traktować nieco liberalniej, stosując mniej ostre normy i przeznaczając aktualnie nieco mniejszy odsetek inwestycji na te cele. . .Z drugiej jednak strony powinniśmy maksymalnie wykorzystać wszystkie potencjalne zalety socjalistycznej gospodarki planowej, związane ze znacznie większą możliwością realizacji kolektywnych przedsięwzięć w zakresie biernej i czynnej ochrony środowiska, racjonalizacji orzestrzennego zagospodarowania kraju, celem niedopuszczenia do zjawisk nadmiernej i niedostatecznej koncentracji, przeinwestowania i niedoinwestowania określonych regionów, nieracjonalnego wykorzystania naturalnych zasobów.Tak więc możliwe i konieczne jest korzystanie z pozytywnych doświadczeń innych krajów i przeskakiwanie dzięki temu pośrednich etapów, wykorzystanie zalet planowej gospodarki i niepowtarzanie drogi rozwoju tych krajów, w zakresie rabunkowego stosunku do przyrody, a więc to wszystko, czemu zaprzecza inż. Tracz, który proponuje rip. początkowe niszczenie przyrody, a następnie „jej 'uzdrawianie, poprawia
nie i polepszanie, kiedy będziemy 
bogaci”.Twierdzenie to jest równię niesłuszne, jak i . twierdzenia poprzednie. Czy nie jest rzeczą wiadomą,- że w wielkiej ilości, przypadków niszczenie przyrody jest nieodwracalne, że rabunkowa gospodarka powoduje o- gromne szkody, zewnętrzne, a rekultywacja jest najczęściej o wiele kosztowniejsza i mniej efektywna od zawczasu podejmowanych zabiegów dla uniknięcia lub zasadniczego o- graniczenia zniszczeń?Dlatego m.in. są obecnie podejmowane przedsięwzięcia dla kompleksowego zagospodarowania naszych nowych zagłębi górniczych, aby o- graniczyć do minimum szkody w zakresie gruntów rolnych i stosunków wodnych, co wymaga oczywiście poniesienia dodatkowych nakładów, ale jednocześnie minimalizuje ujemne efekty zwnetrzne tych inwestycji.
O potrzebie 
kompleksowego rachunku 
ekonomiczo-społecznegoBędąc zdecydowanym przeciwnikiem krytykowanej w tym artykule „filozofii rabunku środowiska”, nie proponuję jednak w sposób jednostronny ochrony środowiska za wszelką cenę (co zresztą wynika z całego artykułu)-Jestem zwolennikiem kompleksowego rachunku pełnych nakładów e-_ konomicznych (w tym również, na ochronę zdrowia), związanych z rozwojem produkcji i ochroną środowiska w różnych możliwych i wzajemnie powiązanych wariantach^te- chnologicznych, przestrzennych, itp., przy jednoczesnym możliwie pełnym uwzględnieniu i wycenie uzyskiwanych tą drogą pozytywnych i negatywnych, bezpośrednich i pośrednich efektów dla produkcji i środowiska człowieka, jako dwóch równoprawnych elementów, kształtujących ilościowo i jakościowo poziom życia ludności.Tylko taki rachunek, przeprowadzany chociażby z dużym przybliżeniem, może prowadzić do racjonalnych rozwiązań, charakteryzujących się w przybliżeniu maksymalną relacją łącznych'efektów społeczno-ekonomicznych do łącznych nakładów.Należy dołożyć starań, aby rachunki tego typu możliwie szybko wdrożyć do praktyki i planowania naszego rozwoju społeczno-ekonomicznego.

KONFERENCJA NAUKOWA
\ A 7 Szkole Głównej Planowania i 
W Statystyki odbyła się jeszcze przed ' wakacjami br. konferencji na temat: „STADIALNY ROZWÓJ SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO A NIEMARK- SISTÓWSKIE KONCEPCJE, ROZWOJU”, przygotowana przez Wyż- szą Szkołę Nauk Społecznych przy KC PZPR • i Instytut Ekonomii Politycznej SGPiS. Przedstawiono 6 referatów i 8 komunikatów oraz wystąpień, które . prezentowały wyniki prąd badawczych, związanych przede wszystkim z węzłowym problemem 
„Teoretyczne podstawy budowy roz
winiętego społeczeństwa Soc jalisty - 
cznege w Polsce Ludowej”.' Wprowadzeniem do dyskusji była wypowiedź dyrektora Instytutu Ekonomii Politycznej prof. HENRYKA CHOŁAJA, który' wskazał na aktualność i znaczenie -problematyki stadialnego rozwoju / socjalizmu. Podstawową ■ przesłanką podjęcia prac badawczych w tym zakresie jest wkroczenie Polski w okres budowy rozwiniętego' ■ społeczeństwa socjalistycznego.Niezbędne jest też podjęcie, teoretycznej polemiki z koncepcjami, krytyków marksistowsko-leninowskiej teorii rozwoju socjalizmu, periody- zacji tego: rozwoju, a szczególnie /zadań i'kształtu: rozwiniętego socjalizmu. Niezależnie od walorów Czysto poznawczych ma to istotne znaczenie społeczne i ideologiczne.Koniecznym układem odniesienia oraz teoretyczną inspiracją tej polemiki są poglądy klasyków. Interpre- tacj a stanowiska klasyków' w tej 

kwestii zawarta została w reieracie doc. dr hab. WITOLDA SIERPIŃSKIEGO pt. „K. Marks, F. Engels 
i W. Lenin o fazach rozwoju forma
cji komunistycznej.” Analiza poglądów K. Marksa i F. Engelsa świadczy, że celem ich rozważań na temat socjalizmu było przede wszystkim zarysowanie głównych cech jakościowych i linii rozwojowych społeczeństwa przyszłości. Świadomość takiego podejścia ze strony klasyków powinna towarzyszyć rozważaniom zmierzającym do precyzowania cech i właściwości socjalizmu w poszczególnych etapach jego rozwoju. Kontynuatorem marksistowskiego stanowiska był W. Lenin, którego teoretyczna i praktyczna działalność koncentrowała się wokół problematyki przemian w procesie budownictwa socjalistycznego. ‘Stąd też szczególne miejsce w jego rozważaniach zajmuje teoria okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Z. prac klasyków wynika kilka podstawowych dyrektyw metodologicznych, miń.: 1) schematy teoretyczne „powinny stanowić u- 
ogólnięnie realnych procesów i do
świadczeń";^) „podstawą periodyza
cji są przemiany dokonujące się w 
sposobie wytwarzania”; 3) „marksizm, 
nie jest raz na zawsze zamkniętym 
systemem teoretycznym, lecz syste
mem, którego trzon stanowi metoda, 
sposób badania i teoretycznego uo
gólnienia nowych zjawisk i proce
sów”.Krytyczna analiza najważniejszych 
kierunków teoretycznych stanowią

cych „współczesne ogniwo w histo
rycznym łańcuchu koncepcji okresu 
przejściowego od kapitalizmu do so
cjalizmu i periodyzacji rozwoju so
cjalizmu, jakie występowały prze
ciwko teorii marksistowsko-leni
nowskiej” zawarta została w refera
cie prof. dr hab. Henryka Chcłaja 
pt. „Stadialny charakter rozwoju so
cjalizmu jako przedmiot sporów teo
retycznych”. Przedmiotem polemiki 
była konfrontacja teorii marksistow
skiej ze współczesnymi koncepcjami 
socjaldemokratycznymi (m.in. A. 
Crosland), tzw. nowej lewicy (Ch. 
Bettelheim), neotrockistowskimi (E. 
Mąndel), tzw. prawicowego oportu
nizmu (R. Garaudy), burżuazyjnymi 
akcentującymi zjawisko konwer
gencji (J. Tinbergen, J. G. Zieliński, 
J. Drewnowski) i z koncepcją sta
diów wzrostu (W. Rostow).

Przedmiotem referatu doc. dr 
RYSZARDA CHELIŃSKIEGO, pt. 
„Rewizjonistyczne koncepcje przed
siębiorstwa”, było krytyczne omó
wienie podstawowych płaszczyzn 
teoretycznych i sposobu ujęcia prak
tyki funkcjonowania gospodarki so
cjalistycznej w koncepcjach rewizjo
nistycznych. Problematyka działal
ności: przedsiębiorstwa jako podsta
wowego społeczno-ekonomicznego 
ogniwa gospodarki jest jednym z 
głównych tematów analizy podejmo
wanej przez koncepcje niemarksi- 
stowskie.

Problematyk* burżuazyjnyeh kon- 
eepcji rozwoju społecznego została 
podjęta przez doc. dr hab. MARIU
SZA GULCZYŃSKIEGO w referacie 

pt. „Submergencja — konwergen
cja — diwergencja. Krytyka głów-' 
nych wariantów burżuazyjnych kon
cepcji rozwoju społecznego”. Autor wyróżnia trzy podstawowe warianty burżuazyjnych koncepcji adresowanych do socjalizmu: 1) submergen- cyjny — zakładający nieuchronne u- podabnianie się socjalizmu do kapitalizmu; 2) konwergencyjny — akcentujący ewolucję socjalizmu i kapitalizmu w kierunku ustroju pośredniego kojarzącego określone ich właściwości; 3) diwergehcyjny — o- party na założeniu o utrwalającej się odmienności obu ustrojów społeczno- ekonomicznych. W swoim referacie autor zwrócił uwagę na znamienną ewolucję prognozowania społecznego opartego na tych koncepcjach, które
go siła ciężkości przesuwa się od 
submergencji w kierunku dywergen
cji, co pośrednio jest dowodem uzna
nia trwałości dokonanych w krajach 
socjalistycznych przemian społeczno- 
ekonomicznych.

W referacie dr hab. WOJCIECHA 
LAMENTOWICZA, pt. „Periodyza- 
cja rozwoju ekonomicznego. Analiza 
i krytyka koncepcji Roberta Heil- 
bronera”, przedstawiona została 
tzw. liberalno-reforjnistyczna konce
pcja .rozwoju-. 1 funkcjonowania go
spodarki kapitalistycznej i socjali
stycznej. Autor referatu poddał kry
tycznej analizie wyróżnione przez R. 
Heilbronnera trzy modele gospodar
ki: 1) tradycyjny; 2) oparty na dy- 
rektywach płjmących z centrum wła
dzy polityczno-ekonomicznej; 3) re
gulowany przez rynek.

Przedmiotem referatu prof. dr 
hab. ANDRZEJA KRAWCZEW- 
SKIEGO, pt. „Ahistoryzm burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej. Krytyka 
typologii systemów gospodarczych”. 

było wskazanie podstawowych przesłanek teoretycznych składających się na ahistoryczny model postępowania badawczego przyjęty w burżuazyjnych koncepcjach rozwoju społeczno - ekonomicznego. Autor poddał krytyce podstawowe aksjomaty systemu teoretycznego burżua- zyjnej ekonomii. Następnie podkreślił różnice współczesnej burżuazyj- nej ekonomii politycznej, wobec ekonomii z przełomu XIX i XX wieku.
Merytorycznym nawiązaniem ■ do 

polemiki ze współczesnymi, koncep
cjami burżuazyjnymi był komuni
kat dr BOGUSŁAWA FIEDORA pt. 
„Problemy efektywności gospodaro
wania w socjalizmie we współczes
nej ekonomii neoklasyćznej” oraz 
mgr MIECZYSŁAWA SORYCZA pt. 
„Burżuazyjne koncepcje społecznej 
odpowiedzialności korporacji w Sta
nach Zjednoczonych”. Prezentacja i 
krytyczna analiza koncepcji Z. Brze
zińskiego zawarta została w komuni
kacie dr. LUBOMIRA ZYBLIKIE- 
WICZA pt. „Poglądy Zbigniewa 
Brzezińskiego na. prawidłowości i 
stadia rozwoju społecznego”. Współ
czesna wersja koncepcji socjaldemo
kratycznych przedstawiona została w 
komunikacie dr • GIEDYMINA SPY
CHALSKIEGO pt. „Problemy roz
woju . /społeczeństwa socjalistyczne
go w programach SPA okresu po
wojennego”.

Przedmiotem wystąpienia prof. dr 
MAKSYMILIANA POHORILLE by
ła rola teorii rozwiniętego socjaliz
mu dla teorii ekonomii i praktyki 
gospodarczej. Rozwój badań w tym 
zakresie zmniejsza niebezpieczeń
stwo przeskakiwania etapów rozwo
jowych. Ma to szczególne znaczenie 
zwłaszcza z punktu widzenia proce
sów realnego uspołecznienia włas
ności socjalistycznej. Zagadnienie 

kształtowania się socjalistycznych stosunków produkcji, w tym i stosunków własności, podjete zostało w wystąpieniu dr TADEUSZA TKACZYKA. Problematyka kryteriów periodyzacji formacji komunistycznej poruszona została w wystąpieniu dr GRZEGORZA KOLODKO. Zagadnienia prawidłowości rozwoju formacji komunistycznej w ramach jej poszczególnych etapów omówione zostały w wystąpieniu dr TADEUSZA SIWKA.Podsumowania dyskusji dokonał Rektor WSNS przy KC PZPR prof. dr WŁADYSŁAW ZASTAWNY, • zwracając uwagę na konieczność kontynuacji i rozwoju badań nad prawidłowościami rozwoju formacji komunistycznej,, zwłaszcza nad budową rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Ważne jest zarówno ich znaczenie poznawcze, jak i a spekt ideologiczny. Umożliwia to podjęcie polemiki z koncepcjami krytykującymi bądź negującymi socjalistyczny model rozwoju' Jednym z podstawowych warunków opartej na naukowych podstawach polemiki, ważnym także z ideologicznego punktu widzenia, jest umiejętność oceny stopnia ważności i reprezentatywności poszczególnych koncep- cji. W kontekście zaprezentowanych referatów i wystąpień widać, że badania nad teorią rozwiniętego socjalizmu wnoszą wiele do rozwoju myśli ekonomicznej, jak też są podstawowym elementem polemiki z koncepcjami niemarksistowskirni usiłującymi przedstawiać inne alternatywy rozwoju socjalistycznych społeczeństwa.
Opracował: 

Z. WIERZBICKI
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- To dla nas bardzo trudny 
rynek - tłumaczyli mi nasi han* 
dlowcy dzialajqcy na terenie 
RFN. - Chcemy tu więcej eks
portować, aby pełniej pokrywać 
nasze dość spore zakupy w tym 
kraju, ale to sprawa nieprosta. 
Trzeba się nad tym nagłowić, 
szukać różnych sposobów..

HANDEL POD ZNAKIEM SPÓŁEK
Korespondencja i RFN WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACK!

WŁAŚNIE o tych sposobach o» 
powiadano mi najwięcej. Za
nim jednak do nich przejdę — 

najpierw słów parę o tym, dlaczego 
to dla nas takie ważne: jakie zna
czenie mają nasze obroty handlowe 
3 RFN (choć (nie tylko o nie tiu 
chodzi) i jakie trudności trzeba przy 
tym pokonywać.

Kłopoty z eksportem

Otóż RFN — to nasz trzeci co do 
wielkości obrotów partner handlowy 
(po ZSRR i NRD), a pierwszy wśród 
państw kapitalistycznych. Kupujemy 
w tym kraju różnego rodzaju ma
szyny i urządzenia (w ub.r. było to 
8 proc, naszych zakupów tego ro
dzaju), najwięcej dla przemysłu cięż
kiego, chemicznego i spożywczego. 
Druga, podobnie duża grupa naszych 
zakupów w RFN — to szereg po
trzebnych nam do produkcji ma
teriałów (zwłaszcza wyrobów hutni
czych i chemikaliów). Natomiast ek
sportujemy do tego kraju rozmaite 
produkty chemiczne i hutnicze oraz 
węgiel, ponadto różne rodzaje ma
szyn i urządzeń, a także niektóre to
wary rolno-spożywcze i wyroby 
przemysłu lekkiego.

Towarową strukturę naszych ob
rotów ż RFN można już uznać za 
odpowiadającą naszym potrzebom 
i możliwościom czy nawet aspira
cjom (bo występujemy tu jako do
stawca nie tyle surowców, co arty
kułów przetworzonych). Ale to jesz
cze nie rozwiązuje problemu.

Sęk bowiem w tym, że ten dość 
różnorodny i stałe rosnący eksport 
dotychczas nie zrównoważył naszego 
importu z RFN — mimo że ostatnio 
staramy się ten import racjonalizo
wać. I tak np. w ub.r. nasz import 
z tego kraju osiągnął 3 524 min złd, 
a eksport doń wyniósł 2 582 min 
złd.

Jest więc całkiem zrozumiałe, że 
dążymy do poprawy tego bilansu. 
Można do tego dążyć przez racjona
lizację importu, ale główny nacisk 
musimy kłaść na dalszą intensyfika
cję eksportu. Choć to wcale nie 
jest sprawą łatwą.

Nie tylko dlatego, że w związku 
z dekoniunkturą w krajach kapitali
stycznych coraz trudniej sprzedawać 
w nich różne towary. W przypadku 
RFN przeszkodą są też dla nas różne 
limity ilościowe stosowane przez ten 
kraj wobec importu z Polski, a nie 
dotyczące innych członków GATT, 
więc mające w stosunku do nas cha
rakter dyskryminacyjny. Słusznie 
tedy domagamy się usuwania takich 
barier, co zresztą leży w interesie 
obu stron (bo w przeciwnym razie 
bylibyśmy zmuszeni do daleko idącej 
redukcji zakupów w tym kraju). .

Wszystkie te trudności nie znaczą 
jednak, że nasi producenci i han
dlowcy mogą czuć się zwolnieni 
z obowiązku troski o intensyfikację 
eksportu na rynek zachodnionie- 
miecki. Wręcz przeciwnie: musimy 
tym bardziej dokładać wszelkich 
starań, aby istniejące możliwości 
aktywizacji naszej' sprzedaży jak 
najlepiej wykorzystywać.

Te właśnie kwestie były tematem 
moich rozmów z polskimi handlow
cami działającymi na terenie RFN. 
I tu wśród mnóstwa omawianych 
spraw jedna wysunęła się na plan 
pierwszy: działalność polsko-zagra- 
nicznych spółek handlowych. Chodzi 
bowiem o formę, która właśnie w 
przypadku naszych obrotów z RFN 
została szczególnie silnie rozwinięta 
i okazała się wielce pomocną przy 
pokonywaniu trudności aktywizacji 
eksportu dó krajów kapitalistycz
nych.

Efektywna forma działania

— Ostatnie przyspieszenie rozwo
ju naszych spółek z udziałem zagra
nicznych kapitałów zaczęło się tu od 
racjonalizacji sieci naszego eksportu 
artykułów rolnych i spożywczych — 
opowiadał nasz Radca Handlowy w 
RFN, A. PONIATOWSKI. — Wbrew 
dość częstym mniemaniom, nie sprze- 
dajemy tu tych produktów zbyt dużo, 
a zajmowało się tym eksportem wie
lu różnych agentów i przedstawi
cieli naszych przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego, którzy na jednych 
odcinkach nawzajem sobie przeszka
dzali i nawet konkurowali między 
sobą obniżając ceny naszych towa
rów, a na innych odcinkach w ogóle 
nie działali. Utworzenie jednej silnej 
spółki naszych phz i najpoważniej
szych w tym zakresie kupców za- 
chodnioniemieckich, wspólnie. zain
teresowanych ogólnym wynikiem ca
łej sprzedaży, radykalnie . zmieniło 
sytuację pozwalając lepiej dostoso
wać ofertę do potrzeb nabywców, 
znacznie zwiększyć ten eksport i P°~ 
lepszyć jego ekonomiczne wyniki.

Ta spółka — ■ to AGROPOL, a jej 
udziałowcami są ze strony polskiej 
AGROS, HORTEX-POLCOOP i RO- 
LIMPEX, zaś ze, strony _ RFN — 
dwie wyspecjalizowane firmy han
dlowe i jeden bank. Spółka sprzeda- 
je warzywa i owoce wraz z przetwo
rami, napoje alkoholowe, ziemniaki 
i ich przetwory, cukier.i,wyroby cu
kiernicze itp. Dzięki połączeniu in
teresów polskich i zachodnioeuropej
skich udziałowców spółka znacznie 
umocniła naszą pozycję _ dostawcy 
tych artykułów, podejmuje też sze
reg inicjatyw współpracy koopera
cyjnej.

— Aby na tym specyficznym ryn
ku znajdywać najlepsze „dojścia” do 
odbiorców i najkorzystniej sprzeda
wać---- mówił mi Radca d/s Eko
nomicznych S. KUŻBA — trzeba do
brze go znać i bezpośrednio na nim

działać. A najbardziej ofoMyiumą 
formą takiego działania są w wMu 
przypadkach właśnie nasze spółki z 
udziałem zagranicznego kapitału. 
Dzięki żywotnemu zainteresówaniu 
maksymalizacją zysku działają one 
nie jak ogniwa urzędnicze, ale jak 
organizacje handlowe * prawdziwe
go zdarzenia.

Różnica mlęday deiaMnością 
„urzędniczą" a naprawdę handlową 
przejawia się właśnie w stosunku do 
spółek, które bynajmniej nie wszy
stkim naszym eksporterom odpowia
dają. Opory wynikają stąd, że po
przednio, gdy każde przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego działało w 
RFN odrębnie, na własną rękę, 
można było tu stale przysyłać coraz 
to innych przedstawicieli dla za
łatwienia różnych spraw, co wpraw
dzie nie zawsze pomagało naszemu 
handlowi, ale w każdym przypadku 
było korzystne dla delegowanych. W 
spółkach mieszanych, ściślej powią
zanych z miejscowym rynkiem, gru
bo mniej ludzi może dużo więcej 
zdziałać, trudniej tu uzasadniać stałe 
przyjazdy mnóstwa przedstawicieli 
phz-tów, a to wielu amatorom dewi
zowych podróży niezbyt odpowiada. 
I posługują się np. „argumentem”, że 
ambicją ich przedsiębiorstwa jest 
działanie samodzielne, bez uzależ
niania się od wspólników.

Mimo jednak tego rodzaju opo
rów — trudno oponentom znaleźć 
przekonywające argumenty. Nato
miast argumenty za spółkami są 
dość ewidentne.

Przedstawiał mi je również atta
che I. NAJDEK, zajmujący się w 
naszym BRH w Kolonii właśnie 
sprawami organizacji handlu. Pod
kreślał on m. in. znaczenie faktu, że 
takie mieszane spółki są znacznie 
silniejszymi ekonomicznie jedno
stkami, aniżeli bądź to delegatury 
naszych central handlowych, bądź 
reprezentujący je zagraniczni agenci. 
A dziś na rynkach sprawdzają się 
tylko silne organizacje.

No i sam mechanizm działania jest 
tu inny: delegatura phz-tu na danym 
terenie nie zawsze może dotrzeć do 
wszystkich potencjalnych odbiorców, 
a znowu działający w imieniu tego 
phz-tu lokalny agent tylko obcina 
prowizję, sam zaś nie podejmie żad
nego ryzyka a nawet nie próbuje 
borykać się z trudnościami zbytu; po 
prostu w przypadku kłopotów poszu
ka sobie dogodniejszego zlecenio
dawcy. Natomiast spółki mieszane 
działając na własny rachunek z na
tury rzeczy dążą do maksymalizacji 
obrotów, przy czym chcąc nie chcąc 
muszą kojarzyć interesy obu stron.

Najbardziej jednak przekonywa
jące są nie takie czy inne teoretycz
ne argumenty, ale konkretne przy
kłady. Aby się z nimi nieco bliżej 
zapoznać — odwiedziłem w RFN kil
ka spośród działających tam naszych 
spółek mieszanych.

Najważniejsza jest 
elastyczność

Naczelny dyrektor W. ŻUKOW
SKI, dyrektor S. HENNEL i kierow
nik działu, E.CIURAKOWSKA —to 
moi rozmówcy w jednej z naszych 
najaktywniejszych spółek w RFN, 
jaką jest MEXPOL, mający swą sie
dzibę w Duesseldorfie. Udziałowca
mi ze strony polskiej są tu METAL- 
EXPORT, PEZETEL i DAL, firma 
reprezentuje ponadto nasz VARI- 
MEX i AGROMET-MOTOIMPORT, 
a działa poprzez sieć kilku wielkich 
zachodnioniemieckich dystrybuto
rów wyspecjalizowanych w handlu 
różnego rodzaju obrabiarkami 
i urządzeniami, na które w tym wy
soko uprzemysłowionym kraju zbyt 
jest ogromny.

— W handlu tym asortymentem 
najważniejsza jest jednak elastycz
ność działania, zwłaszcza szybkość — 
tłumaczono mi. — Jeśli jakiś zakład 
żąda paru obrabiarek określonego 
typu czy kilkuset wyspecjalizowa
nych narzędzi, to nie zgodzi się na 
zamawianie ich z wielomiesięcznym 
wyprzedzeniem, jakiego na ogół wy
magają nasi planiści i eksporterzy, 
ale zazwyczaj potrzebuje szybkich 
dostaw. Konkurencja w tej dziedzi
nie handlu jest duża, na tym rynku 
można przebierać wśród dostawców 
i liczą się tylko ci, którzy oferują 
szybkie zaopatrzenie. Więc np., aby 
sprzedawać narzędzia, nie sposób 
każdą potrzebną partię sprowadzać 
z kraju, ale trzeba mieć odpowiedni 
wybór tu, na miejscu, we własnych 
magazynach.

Dlatego też MEXPOL wybudował 
w RFN kilka dużych, nowoczesnych 
magazynów i na własny rachunek 
(a także na własne ryzyko) kupuje do 
nich nasze narzędzia, które oferuje 
tu na sprzedaż. Sam podziwiałem je
den z takich magazynów: ogromny, 
nowocześnie wyposażony, z mnó
stwem regałów, półek i szaf zapeł
nionych setkami rodzajów najroz
maitszych narzędzi, od prostych i ta
nich od złożonych i kosztownych. 
Przy czym jeśli do kompletu brak 
jakiegoś asortymentu, a polscy pro
ducenci akurat nie mogą go dostar
czyć — nasza s,półka kupuje go w in
nych krajach (np. ostatnio w ZSRR 
i Jugosławii), byle tylko oferta była 
zs wsze odpowiednio szeroka.

— Elastyczne dostosowanie do wy
mogów tutejszego rynku nie byłoby 
jednak możliwe, gdybyśmy działali 
według reguł obowiązujących w na
szych phz-tach, gdzie każdą 'poważ
niejszą transakcję i jej warunki 
trzeba uzgadniać na wysokich szcze
blach — objaśniano mnie w MEX- 
POL-u. — U nas kierownik działu 
sam „od ręki” i „na telefon" decy

duje o łniTtonowyck nśeroai transak
cjach, tu trzeba szybko działać i na
wet ryzykować, bez długich pertrak
tacji czy ^podkładek” papierkowych. 
Nie każda transakcja musi być, wy
soce rentowna, czasem warto na 
drobnej stracić, by na dużej zyskać. 
Zresztą tylko takie działanie przyno
si tu na dłuższą metę efekty.

I jeszcze jeden przedstawiony mi 
argument: — Jest to zrozumiałe, że 
tutęjszy nabywca woli mieć do czy
nienia z firmą działającą na miejscu, 
według znanych mu dobrze praw 
i reguł, aniżeli z zagranicznym 
przedsiębiorstwem handlowym czy 
nawet jego tutejszym przedstawicie
lem. Bo wiadomo, że gdy np. „Frau 
Ciurakowska” obiecała określoną do
stawę w wyznaczonym terminie, to 
ona i jej firma odpowiadają za to 
zgodnie z obowiązującymi tu reguła
mi gry, a znacznie trudniej załatwia 
się taką sprawę w wielkiej centrali 
w Warszawie, gdzie jest armia pra
cowników, wśród których kompeten
cje są podzielone w sposób dla tu
tejszych partnerów nie zawsze zro
zumiały, a np. załatwienie ważniej
szej sprawy przez telefon w ogóle nie 
wchodzi w rachubę...

Dzięki takiej elastyczności dzia
łania firma zatrudniająca kilkunastu 
polskich i kilkudziesięciu miejsco
wych pracowników, choć musi się 
dzielić zyskiem z zagranicznymi 
udziałowcami i lokalnymi władzami 
(podatki), przynosi naszemu ekspor
towi niebagatelne korzyści. Wyraża
ją się one w przypadku MEXPOLU 
znacznym wzrostem tego rodzaju ek
sportu, na którego rozwijaniu 
obecnie nam szczególnie zależy. I np. 
wartość wywozu do RFN obrabiarek 
i narzędzi wzrosła z 17 min złd w 
1974 r. do ponad 70 min złd w 1977 r. 
A to już coś znaczy.

Od fabryk do obrazów

Największa jednak spośród na
szych spółek mieszanych w RFN to 
DEPOLMA. której obroty liczą się 
już w setkach milionów marek — 
ale też obejmuje ona szeroki zakres 
branżowy. Polskich udziałowców jest 
trzech: POLIMEX-CEKOP (kom
pletne obiekty oraz maszyny i urzą
dzenia dla przemysłu chemicznego 
i spożywczego), METRONEX (auto
matyka i urządzenia pomiarowe), 
KOPEX (maszyny oraz urządze
nia i usługi górnicze). Ponadto spół
ka reprezentuje interesy następują
cych phz-tów: BUMAR (maszyny 
budowlane i drogowe), STAL- 
EXPORT (wyroby hutnictwa żelaza 
i stali), NAVIMOR (statki śródlądo
we). DEPOLMA stała się aparatem 
sprzedaży w RFN produktów dostar
czanych przez te sześć dużych cen
tral. Natomiast ze strony zachodnio- 
niemieckiej udziałowcem jest tu wie
lobranżowy koncern SALZGITTER 
(produkujący stal, statki, kompletne 
obiekty hutnicze i chemiczne, maszy
ny górnicze i budowlane itp.), zain
teresowany zarówno eksportem do 
naszego kraju, jak i kupowaniem w 
nim urządzeń do budowanych obiek
tów.

DEPOLMA jest w ogóle najstar
szą polską spółką tego rodzaju (dzia
ła od 1966 r.) i wiele już o niej pisa
no. Pośredniczyła w naszym ekspor
cie fabryki kwasu siarkowego, urzą
dzeń odpylających, urządzeń do 
wielkich pieców, zbiornika gazu, re- 
kuperatorów ciepła itp., auto-mie- 
szatek betonu, koparek hydraulicz
nych, automatyki przemysłowej, ma
szyn biurowych, lin specjalistycz
nych, sprzętu domowego, pianin itd. 
Eksporowi temu sprzyja prowadze
nie w RFN składu konsygnacyjnego 
i punktu obsługi technicznej. Spółka 
ta jest silną organizacją, pośredni
czącą w obrotach naszych produ
centów i handlowców z takimi zna
nymi koncernami, jak: KRUPP, 
THYSSEN, STETTER, HOECHST, 
SIEMENS i in.

Istnienie tej spółkę — twierdzi dy
rektor naczelny R. TOBOLSKI — o- 
kazało się szczególnie przydatne przy 
negocjowaniu transakcji kooperacyj
nych, których wynikiem jest wspól
na produkcja towaru względnie wy
konanie określonego zakresu dostaw. 
Depolma staje się wówczas czyn
nikiem „spinającym" interesy part
nerów obu krajów, przyspiesza prze
bieg wzajemnych wyjaśnień tech
nicznych, prawnych i ekonomicz
nych, ułatwia pokonywanie różnych 
trudności wiążących się z procesami 
współpracy.

Duże znaczenie ma też fakt, że np. 
gdy krótki termin naszych dostaw 
decyduje o powodzeniu transakcji, 
a krajowemu producentowi brak do 
tego np. jakichś specjalistycznych 
urządzeń pomiarowych czy niektó
rych materiałów — wówczas DE
POLMA a własnych środków może 
kredytować producentom zakupy ta
kich komponentów na Zachodzie. 
Tak było w przypadku np. specjal
nych automatów spawalniczych po
trzebnych naszemu producentowi do 
realizacji poważnego zamówienia.

Godną odnotowania ciekawostką 
jest też prowadzenie przez DEPOL- 
MĘ salonu DESY. W specjalnie wy
najętej na ten cel eleganckiej wilii 
oferuje śię zachodnioniemieckim na
bywcom bogaty wachlarz dzieł na
szych współczesnych malarzy, rzeź
biarzy, plastyków. Ceny są słone 
(widziałem np. liczne obrazy po kil
ka tysięcy marek), ale jest to salon 
nastawiony na dzieła znanych i ory
ginalnych twórców. I na zamożnych 
kupców — polityków, przemysłow
ców,, bankierów itp., którzy nieraz 
właśnie przy okazji nawiązują 
pierwsze kontakty zarówno z polską 
sztuką, jak i ■ DESPOLMĄ. Więc ta 

wizytówka ma dla spółki również 
handlowe znaczenie (podczas gdy ńp. 
DESY nie byłoby stać na prowadze
nie takiego salonu) i w szerokim 
profilu' spółki wcale nie jest to ja
kimś zbędnym „kwiatkiem do ko
żucha’’.

Kryteria oceny

Jeszcze jedna z odwiedzonych 
przeze mnie w Duesseldorfie spó
łek — FLT METALL — ma już wę
żej wyspecjalizowany, jednobranżo- 
wy charakter. Zajmuje się ona ek
sportem naszych metali kolorowych 
(miedź, cynk, cyna, ołów) i produk
tów z tych metali oraz łożysk tocz
nych. Wyłącznym udziałowcem jest 
nasz IMPEXMETAL.

Dyrektorzy tej spółki: A. STRZE
MIŃSKI i E. SZCZENIOWSKI wy
jaśniali mi, że choć reprezentują oni 
interesy tylko polskiej centrali, to 
jednak nie są jej ekspozyturą, bo 
działają według prawa lokalnego, co 
daje im szereg przywilejów (np. 
możliwości dokonywania wszelkich 
operacji finansowych i innych we
dług zasad obowiązujących miejsco
we przedsiębiorstwa). A co najistot
niejsze — działają we własnym imie
niu, na własny rachunek. Sami mają 
obowiązek zapewnić zamówione do
stawy, sami muszą decydować o ce
nach (i mogą te ceny elastycznie 
zmieniać z dnia na dzień, bez ko
nieczności długiego uzgadniania). 
Choć od IMPEXMETALU kupują 
po cenach ustalonych na dłuższe 
okresy i na zapas, dzięki czemu 
amortyzuje się skutki nierzadkich 
opóźnień ze strony naszych dostaw
ców.

Nieraz trzeba więc ryzykować, ale 
na dłuższą metę również i w tym 
przypadku prowadzi to do znacznego 
wzrostu sprzedaży i zysków. A zyski 
te można przeznaczać np. na budo
wę magazynów, w których spółka 

Hoechst zapewnia większą wydajność s

i drukowanie tkanin

gromadzi choćby zakupione w. Polsce 
łożyska. Dzięki temu, że składy te są 
stale dobrze zaopatrzone, łnożna z 
nich na bieżąco sprzedawać nie hur
townikom, ale — po odpowiednio 
wyższych cenach — bezpośrednim 
odbiorcom domagającym się na
tychmiastowych dostaw. Zyski moż
na też przeznaczać na reklamę, ba
danie rynku czy rozwijanie sieci 
własnych sprzedawców, którzy do
cierają do odbiorców z ofertami 
spółki, co też wydatnie przyczynia 
się do intensyfikacji naszego ek
sportu. W sumie to już eksport nie
bagatelny, bo np. w ub.r. osiągnął on 
wartość ok. 300 min złd. Stąd też 
działalność tej spółki jest wysoko 
oceniana.

Podobnie pozytywnie ocenia się 
działalność takich naszych spółek 
mieszanych -w RFN, jak np. PAGED- 
-WESTPHALEN (mimo dekoniunk
tury ostatnio udało się nasz eksport 
drewna i produktów drzewnych zna
cznie zwiększyć), DAL-GMBH (o- 
świetlenie, a także wyroby ze srebra 
i bursztynu), LIMINEX (szkło i pro
dukty, ceramika, wyroby ogniotrwa
łe, cement), SK0RIMPEX (obuwie, 
obrót uszlachetniający w tej branży), 
TEXIMCO (tekstylia i odzież). Spore 
obroty też mają takie spółki, jak 
POLKOHLE (eksport węgla) czy 
YANO (zwierzęta rzeźne, mięso 
i przetwory).

Jednym z istotniejszych powodów 
pozytywnej oceny spółek są też sto
sunkowo niskie koszty własne dzia
łania. Udziałowcy starają się o ich 
obniżkę, by powiększyć swe zyski, 
choć celowi temu służy przede wszy
stkim wzrost obrotów. I dlatego tak 
skutecznie wyszukuje się tu wszel
kie rezerwy zwiększenia obrotów „w 
obie strony”.

Kryterium oceny działalności na
szych spółek jest więc nie tylko oma
wiany tu wzrost eksportu, ale rów
nież wiązanie go z importem. Spółka, 

skupiając eksport i import określo- 
nej branży, może skutecznie oddzia
ływać na kompensacyjny charakter 
zawieranych umów, a także na po
prawę zaopatrzenia polskich odbior
ców i racjonalizację tych zakupów. 
Ponieważ jednak obecnie najważ
niejsza jest dla nas sprawa aktywi
zacji eksportu — tylko na niej aię 
tu skupiłem.

NA zakończenie warto zatem do
dać, że np. w ub.r. wszystkie 
nasze spółki działające w RFN 

osiągnęły wzrost eksportu o jedną 
trzecią, podczas gdy pozostały ek
sport został zwiększony zaledwie 
o parę procent — co też ma swoją 
wymowę. Ale w przypadku RFN ta 
przewaga spółek wyraża się przede 
wszystkim tym, iż obecnie już dwie 
trzecie naszego eksportu na ten ry
nek dokonuje się za ich pośredni
ctwem. Na tym bowiem rynku naj
wcześniej zaczęliśmy rozwijać tę 
formę działalności, tu mamy naj
większe w tym zakresie doświadcze
nia, tu więc najsilniej promowali
śmy tę szczególnie operatywną formę 
handlu, dalej też promujemy w tym 
kierunku rozwój (obejmowanie przez 
spółki pozostałych asortymentów, 
łączenie spółek małych w większe 
itd).

I wszystko wskazuje na to, że jest 
to dobry kierunek dopasowywania 
naszych metod handlu z krajami 
kapitalistycznymi do reguł obowią
zujących na tamtych rynkach, a za
razem pogłębiania współpracy z Za
chodem na płaszczyźnie rzeczywiste
go partnerstwa. Zresztą czy to się 
komuś podoba czy nie — dalsze roz
wijanie takich właśnie form współ
działania stało się już na wielu ryn
kach kwestią nie tyle dobrych chęci 
czy mody, co ekonomicznej koniecz
ności, warunkującej obecność na 
tych rynkach.
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SZKOLENIE 
MONGOLSKICH KADRPonad 700 doświadczonych mongolskich robotników i specjalistów szkoli młode kadry w kombinacie Erdenet. Pomagają oni młodym ludziom rozpoczynającym pracę w zakładzie wybrać specjalność, poznać tajniki przyszłego zawodu; zajmują się także problemami adaptacji młodych do życia w zespole. Centrum metodycznym w nowo powstającym mieście stał się właśnie kombinat hutniczy. Kadra rośnie tu wraz z hutą. Dobre wyniki w przygotowaniu młodych do zawodu osiągają także mistrzowie z Ułan Bator, Darchanu, Czojbałsanu; są wśród nich operatorzy dźwigów, górnicy, hodowcy bydła. W całym 'kraju jest ich ponad osiem tysięcy.

POLSKIE SAMOCHODY 
NA RYNKU BUŁGARSKIMModernizacja i automatyzacja produkcji doprowadziły do gwałtownego wzrostu liczby samochodów ciężarowych i specjalnych w Bułgarii. Tylko w 1977 r. dla potrzeb zakładów przemysłowych i resortów sprowadzono z PRL 350 mikrobusów Nysa 522, 999 sztuk Nysa towoz i 200 Nys z ter- moizolacją. Z dobrym przyjęciem na rynku bułgarskim spotykają się też polskie furgonetki Zuk A08, jak również kamionetki Żuk Ali i Żuk A13. Począwszy od 1975 r. każdy zakład przemysłowy, rolny czy budowlany, dysponujący pankiem samochodowym, otrzymuje samochodowy warsztat remontowy Jelcz 574. Jest to specjalny samochód, wyposażony w maszyny i narzędzia do remontu- samochodów w warunkach polo- wych.Wszędzie na placach budowlanych Bułgarii .pracują obecnie śamochody- -betoniarki, żurawie samochodowe i inne urządzenia budowlane, eksportowane przez polską firmę „Bumar”. W potoku pojazdów na ulicach i szosach Bułgarii często ujrzeć można polskie autobusy Autosan.' Według niektórych prognoz statystycznych, za kilka lat co czwarta rodzina w Bułgarii posiadać będzie samochód osobowy. W 1977 r. sprowadzono i sprzedano mieszkańcom kraju 65 tys. samochodów osobowych w tym 8 tys. produkcji polskiej. Od 1973 roku, kiedy na rynku bułgarskim ukazał się po rdz pierwszy Fiat 125p, do chwili obecnej liczba ich przekroczyła 25 tys. W roku ubiegłym w sprzedaży znalazło się 1000 Fiatów 126p, które ze względu na swą ekonomiczność stały się jednymi 

i najbardziej poszukiwanych samochodów.
KOOPERACJA CSRS Z POLSKĄWe współpracy gospodarczej CSRS Polski ciągle pogłębia się proces specjalizacji i kooperacji produkcji. Zgodnie z długofalowym porozumieniem, zawartym między tymi krajami na lała 1976—1980, udział produkcji , specjalizowanej i kooperowanej osiągnie w końcu tego okresu blisko 23 proc, całości wzajemnych obrotów handlowych.Współpraca na polu techniki i produkcji między CSRS i Polską o- parta była np. w 1977 r. na jednym porozumieniu międzyrządowym, 28 porozumieniach wielostronnych i 24 umowach dwustronnych o specjalizacji i kooperacji produkcji. Większość z nich dotyczyła przemysłu maszynowego i przemysłu ciężkiego. W przemyśle maszynowym porozumie- n:a te nastawione są na współpracę w dziedzinie produkcji maszyn rolniczych, stacji transformatorowych, rozdzielni wysokiego napięcia, części zamiennych do traktorów itd. W przemyśle ciężkim zawarte porozumienia precyzują warunki wzajemnej współpracy w dziedzinie/ produkcji armatury przemysłowej, żeliwnych 'przewodów rurowych, profilowanych rur wodociągowych: W hutnictwie żelaza podział pracy realizowany jest w produkcji rur kor tłowych. Perspektywy rozszerzenia dotychczasowej współpracy istnieją także w innych dziedzinach, np. w rolnictwie i przemyśle spożywczym.

PRZEBUDOWA SZKOLNICTWAZgromadzenie Federalne; CSRS uchwaliło w czerwcu: 1978 roku projekt rządu o posunięciach w zakresie systemu szkół podstawowych i Średnich. Projekt zakłada wszechstronniejszy rozwój 'b czechosłowackiego systemu wychowawczó-dydak- trcznego, przede wszystkim w szkołach średnich i zawodowych. Okres obowiązkowego- pobierania ‘nauki przedłuża sie z dotychczasowego dziewięcioletniego do dziesięcioletniego. Czas przeznaczony na uzyskanie pełń ego wykszta łcęn ia średniego zakończonego ..egzaminem maturalnym ustalono na 12 lat.Najbardziej istotna zmiana nastąpi w dziedzinie szkolnictwa zawodowego: ■ zasadnicze szkoły zawodowe, ośrodki nauczania /.zawodu i szkoły przyzakładowe przebudowane zostaną na1 jednolity system — na dwu-, trzy- 1 czteroletnie szkoły zawodowe. W szkołach tych młodzież obok kwa- VTikacji zawodowych uzyska pełne średnie.1 wykształcenie . równorzędne z tym. jakie dają gimnazja i technika zawodowe (np. ekonomiczne, przemysłowe itp.)..Całkowita przebudowa szkół podstawowych1 w Czechosłowacji zakończy się w latach 1983—-1984. a po dalszych czterech latach zakończona zostanie także reorganizacja szkól średnich i zasadniczych szkół zawodowych
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

Współpraca naukowo-techniczna Polski z ZSRR jest jednym z 
najważniejszych czynników majqcych wpływ na rozwój naszej 
nauki oraz gospodarki, a także na przyspieszenie procesów 
integracyjnych. Związek Radziecki jest największym partnerem 
Polski w tej współpracy — zarówno dwustronnej, jak i w ra
mach RWPG. Znajduje to odzwierciedlenie w stałym wzroście 
udziału nauki i techniki w całokształcie stosunków polsko-ra
dzieckich.

PROBLEMOM tym wiele uwagi poświęca Polsko-Radziecka Międzyrządowa Komisja Współpracy Gospodarczej i Naukowo- -Technicznej, w ramach której powołano Podkomisję Współpracy Naukowo-Technicznej.
Wspólne rozwiązywanie 
ważnych tematówW ostatnich latach we współpracy tej brało udział 21 polskich oraz 44 radzieckich ministerstw i ' urzędów centralnych oraz podległych im 190 polskich i 245 radzieckich placówek naukowo-badawczych, projektowo- -konstrukcyjnych, przemysłowych. Plan współpracy w latach minionego pięciolecia obejmował 460 tematów naukowo-technicznych o dużym znaczeniu dla gospodarki obu krajów.Największą efektywność wykazała współpraca w tak ważnych dziedzinach, jak: górnictwo węglowe oraz budowa maszyn i urządzeń górniczych, przemysł ciężki, przemysł chemiczny i petrochemiczny, elektronika i radiotechnika, technika poszukiwań geologicznych, budownictwo oraz urządzenia i technologie stosowane w budownictwie mieszkaniowym, gospodarka żywnościowa. Dzięki wzajemnej współpracy w praktyce obu krajów szybko znalazły zastosowanie najnowsze osiągnięcia matematyki, fizyki, chemii, biologii, radiotechniki, techniki laserowej i innych dziedzin.Ogółem w latach 1971—1975 wdrożono do produkcji 160 rozwiązań technicznych i technologicznych będących rezultatem wspólnych. polsko-radzieckich opracowań. W okresie tym wiele polskich i radzieckich ministerstw i placówek naukowo- -badawczych uzgodniło programy bezpośredniej współpracy długofalowej. Tak, że obecnie . współpraca naukowo-techniczna pomiędzy obu krajami obejmuje w zasadzie wszystkie główne gałęzie gospodarki narodowej.Przy opracowywaniu programu zamierzeń na lata 1976—1980 skoncentrowano uwagę przede wszystkim ńa problemach mających najistotniej-;, sze znaczenie dla dalszego rozwoju nauki i postępu technicznego. Dotyczy to na przykład takich dziedzin jak energetyka, elektronika, górnictwo, budowa maszyn, chemia, informatyka i automatyzacja systemów sterowania procesami technologicznymi.W bieżącym pięcioleciu 1976—1980 już 205 polskich i 260 radzieckich placówek badawczych i rozwojowych pracuje wspólnie nad rozwiązaniem 440 tematów, przy czym współpraca ta nabiera charakteru coraz bardziej kompleksowego, Wiele z tych tematów ma duże znaczenie dla naszej gospodarki.Na przykład w dziedzinie chemii wspólnie prowadzone są prace nad uzyskaniem importowanych dotychczas z krajów kapitalistycznych niektórych materiałów i surowców dla telewizji kolorowej, ńąd technologią produkcji poliwęglanu oraz nad projektem instalacji _ do wytwarzania rezorcyny (surowiec niezbędny do produkcji, różnych klejów i opon). Na XX posiedzeniu Międzynarodowej Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej (Warszawa, lipiec 1978 r.) podpisano też m. in, porozumienie o współpracy' naukowo- -technicżnej przy opracowywaniu konstrukcji lokomotyw elektrycznych (uzgodniono wówczas podstawowe. zagadnienia związane, zę wspólną organizacją produkcji magistralny ch lokomotyw; elektrycznych o mocy 6000—8000 kW). W oparciu o współpracę naukowo-techniczną z ZSRR powstaje w Polsce przemysł atomowy, którego początki datują się 

od dostarczenia przez ZSRR pierwszego reaktora doświadczalnego „EWA”.Również udział Polski w poznaniu i wykorzystaniu kosmosu byl możliwy dzięki współpracy naukowo-technicznej z ZSRR. Podstawą tej współpracy jest program „Inter- kosmos”, skupiający od ponad 10 lat badania kosmiczne, prowadzone przez kraje wspólnoty socjalistycznej i ugruntowany porozumieniem międzyrządowym zawartym w 1976 r. w Moskwie. Bogaty wachlarz przedsięwzięć tego programu oparty jest na braterskiej postawie Związku Radzieckiego, który angażuje w te przedsięwzięcia kwalifikacje i doświadczenia swej kadry, a także nieodpłatnie stawia do dyspozycji programu „Interkosmos” swą znakomicie rozwiniętą technikę kosmiczną, rakiety nośne, obiekty orbitalne, kosmodromy oraz systemy zabezpieczenia łączności i kierowania lotami. Wymownym wyrazem tej współpracy był ostatnio udział Mirosława Hermaszewskiego w pomyślnie zrealizowanym locie kosmicznym Statku „Sojuz 30”.Ważną dziedziną współpracy naukowo-technicznej między Polską a ZSRR jest też wymiana opracowań naukowo-technicznych i dokumentacji technicznej. W latach 1971—1975 obie strony wymieniły blisko 900 kompletów dokumentacji technicznej, w czym z ZSRR, uzyskaliśmy .650 kompletów. Współpraca w tym zakresie rozwija się nadal pomyślnie i z pożytkiem dla obu krajów.Związek Radziecki, będąc naszym głównym partnerem i posiadając olbrzymią bazę w dziedzinie naukowo- -technicznej, w dużej mierze zaspokaja i w coraz większym stopniu może zaspokajać nasze potrzeby w zakresie wdrażania nowej techniki, technologii. Polsko-radziecka współpraca' naukowo-techniczna ma więc wszelkie szanse dalszego pomyślnego rozwoju. Bowiem, jak to stwierdził na XII Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek: „Stałe umacnianie Współpracy polsko-radzieckiej na wszystkich obszarach badań — tak w zakresie nauk społecznych, jak i przyrodniczych, ścisłych i technicznych — ma ogromne znaczenie. Otwierają się obecnie szerokie perspektywy dla wspólnych inicjatyw badawczych, opracowań konstrukcyjnych i technologicznych. Sprzyja temu integracja socjalistyczna, sprzyja temu polityka KPZR i naszej partii”.
Korzyści specjalizacjiSzczególne znaczenie współpracy naukowo-technicznej polega na tym' że stymuluje ona tworzenie technicznych i technologicznych powiązań .między obu krajami służących .specjalizacji i kooperacji produkcyjnej. Współpraca w tej dziedzinie między Polską a Związkiem Radzieckim odbywa się -zarówno w ramach przedsięwzięć wielostronnych, podejmowanych przez kraje RWPG, jak też porozumień dwustronnych.Duże osiągnięcia ma tu nasz przemysł elektromaszynowy. Przy czym warto podkreślić, że pierwsze kroki w dziedzinie międzynarodowej specjalizacji produkcji były w Polsce podjęte w związku z zamówieniami radzieckimi na wielkoseryjne dostawy niektórych wyrobów przemysłowych, zwłaszcza statków.Międzynarodowa specjalizacja produkcji stwarza Szanse lepszego wykorzystania zasobów kraju, środków produkcji, siły roboczej, umożliwia koncentrowanie nakładów inwesty- cyjnych w wybranych gałęziach produkcji i preferowanie ich w pracach badawczo-rozwojowych. Podnosi ona efektywność nakładów, przyspiesza tempo wzrostu gospodarczego. Specjalizacja umożliwia Polsce rozwijanie również takich nowoczesnych ga

łęzi produkcji, które wymagają dużych nakładów i są rentowne tylko przy wytwarzania wielkich serii wyrobów, jakich nie mógłby wchłonąć nasz rynek wewnętrzny.Do gałęzi produkcji wyspecjalizowanych głównie dzięki eksportowi do ZSRR zalicza się nie tylko nasz przemysł stoczniowy, ale także przemysł lotniczy, przemysł maszyn bu- dowlano-drogowych, niektóre inne dziedziny przemysłu ciężkiego i maszynowego (dostarczające np. wytwórnie kwasu siarkowego, cukrownie i inne kompletne obiekty i linie technologiczne). Dzięki olbrzymiej chłonności rynku radzieckiego eksportujemy do ZSRR takie ilości niektórych wyrobów, jakie rzadko spotyka się w handlu między dwoma krajami, np. w ciągu ostatniego pięciolecia kilkanaście wytwórni kwasu siarkowego, kilka dużych cukrowni, dziesiątki wytwórni płyt drewno- -pochodnych, 5500 koparek hydraulicznych, 16000 dźwigów, wiele statków tego samego typu itd.W ostatnich latach kraje RWPG, w tym również Polska i Związek Radziecki, coraz rzadziej zawierają umowy dotyczące samej tylko specjalizacji produkcji. Przeważają umowy obejmujące zarówno specjalizację jak i kooperację, zwłaszcza w produkcji zespołów, podzespołów i innych elementów wyrobów finalnych. Taki rozwój kooperacji stanowi dalsze pogłębienie międzynarodowego podziału pracy i zwielokrotnia korzyści osiągane na drodze specjalizacji.Pierwsze polsko-radzieckie porozumienie o specjalizacji i kooperacji zawarto w 1968 r. w sprawie produkcji i dostaw z ZSRR elementów kooperacyjnych do samochodów „Fiat 125P” i polskich — do samochodów „Żiguli”. Potem sporo zrobiono w tej dziedzinie w latach 1971—1975, kiedy to organizacje przemysłowe i handlu zagranicznego zaczęły na szerszą skalę zawierać i realizować umowy o specjalizacji i kooperacji produkcji. W rezultacie udział wzajemnych dostaw z tytułu tych umów w ogólnej, wartości polsko-radzieckich obrotów handlowych w tym okresie stanowił około 7 proc. Ogółem realizowano 11 dwustronnych umów o specjalizacji i kooperacji produkcji, dzięki czemu przemysły obu krajów były lepiej zaopatrywane w szereg ważnych wyrobów, od części i różnych elementów poczynając a na produktach gotowych kończąc.Lata 1976—1978, to okres dalszego rozwoju polsko-radzieckiej współpracy w dziedzinie kooperacji i specjalizacji produkcji, co .wiązało się z pogłębionymi pracami centralnych organów planowania PRL i ZSRR nad koordynacją planów rozwoju przemysłu w okresie do 1980 r. Dzięki temu już w początkowym okresie realizacji nowej polsko-radzieckiej wieloletniej umowy handlowej, obowiązywało 17 dwustronnych porozumień o specjalizacji i kooperacji produkcji, a szereg dalszych tego rodzaju porozumień było przedmiotem intensywnych badań i analiz.
O zainteresowaniu polskich i radzieckich producentów rozwojem tych wyższych form współpracy świadczy to, że dostawy wynikające z zawartych na uprzednie okresy pięcioletnie porozumień branżowych są kontynuowane w latach 1976— —1980; przy czym z reguły rozszerzany jest asortyment i zwiększana ilość wzajemnych dostaw. Dotyczy to, na przykład, przemysłu motoryzacyjnego (gdzie wzrost dostaw będzie ponad 8-krotny), przemysłu maszyn budowlanych i drogowych (wzrost co najmniej 4-krotny), przemysłu obrabiarkowego (wzrost ponad 3,5-krotny), produkcji krosien tkackich typu STE (wzrost ponad 4-krotny). Fakt ten godny jest podkreślenia jeśli się zważy, że — jak wynika z praktyki — przeciętna „żywotność” podobnych umów z firmami kapitalistycznymi wynosi zaledwie 1,5 roku.

Obecnie polsko-radzieckie obroty w dziedzinie produkcji specjalizacyj- no-kooperacyjnej są oparte o 21 porozumień dwustronnych i 55 wielostronnych (w których uczestniczą również inne kraje RWPG). Obejmują one m. in. takie branże jak: maszyny i urządzenia górnicze, maszyny budowlane, drogowe, komunalne, wyroby przemysłu ciągników i maszyn rolniczych, statki i wyposażenie okrętowe, wyroby komple- tacyjne do produkcji samochodów ciężarowych i osobowych, maszyny włókiennicze, obrabiarki skrawające i maszyny do obróbki plastycznej, żurawie ciężkie na podwoziach samochodowych i gąsienicowych, samoloty, środki techniki obliczeniowej.W wielu dziedzinach, właśnie dzięki rozwojowi produkcji eksportowanej do krajów socjalistycznych, a zwłaszcza do ZSRR osiągnęliśmy nie tylko dużą, opłacalną skalę produkcji, ale także dobrą jakość wyrobów, wysoki poziom techniczny i stworzyliśmy warunki rozwoju eksportu do innych wysoko rozwiniętych krajów. Wymownym tego przykładem może być eksport statków, cukrowni, wytwórni kwasu siarkowego, maszyn budowlano-drogowych i wielu innych maszyn i urządzeń.Dzięki -współpracy z ZSRR i zamówieniom radzieckich odbiorców jesteśmy też jednym z największych na świecie producentów samolotów rolniczych i wielozadaniowych. Opracowaliśmy wspólnie konstrukcję pierwszego w świecie odrzutowego samolotu dla rolnictwa. Wyprodukowaliśmy jedną z najdłuższych na świecie serii samolotu (AN-2). W ciągu 15 lat dostarczyliśmy do ZSRR 12 tysięcy silników lotniczych i wiele helikopterów. W 1977 r. zawarliśmy z ZSRR porozumienie o współpracy' kooperacyjnej w produkcji w ZSRR samolotu pasażerskiego IL-86 (aerobus dla 350 osób).Podkreślenia wymaga podjęcie się przez nasz przemysł produkcji wiel- koseryjnych dostaw do ZSRR skomplikowanych, pracochłonnych (a ma- teriałooszczędnych) zespołów i podzespołów różnych maszyn i urządzeń. Np. z Huty Stalowa Wola eksportujemy co roku 15 tys. skrzyń biegów do maszyn budowlanych, dostarczamy też do ZSRR ponad półtora miliona sztuk amortyzatorów’ samochodowych produkowanych w Krośnie. 330 tys. sprzęgieł elektromagnetycznych z Ostrzeszowa itp.
Interesujące perspektywyPrzygotowywane dalsze polsko- -radzieckie porozumienia kooperacyjne i specjalizacyjne również dotyczą nowoczesnych gałęzi przemysłu, od rozwoju których w dużej mierze uzależnione jest wdrażanie postępu naukowo-technicznego i intensyfikacja produkcji w całej gospodarce narodowej.Interesująca jest z tego punktu widzenia umowa „Bumaru” z partnerem radzieckim o specjalizacji i kooperacji w produkcji dwóch rodzin żurawi: kołowych na specjalnych podwoziach z wysięgnikami teleskopowymi oraz gąsienicowych z wysięgnikami kratowymi. W Warszawie i Odessie pracują wspólne polsko-radzieckie biura konstrukcyjne. W myśl umowy polski przemysł uzyskał wyłączność produkcji żurawi gąsienicowych na potrzeby Związku Radzieckiego i wszystkich innych państw RWPG, natomiast dźwigi kołowe będą montowane w obu krajach. Część urządzeń i elementy hydrauliki będą dostarczane przez ZSRR, podwozia — przez Polskę, która zapewne stanie się ich największym producentem w Europie.Ustalenia Premierów Rządów Polski i ZSRR w styczniu 1978 r. stworzyły warunki do podniesienia na nowy, wyższy jakościowo etap polsko-radzieckiej współpracy gospo

darczej i handlowej. Zarysowano koncepcje rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji w nowych dziedzinach, przy uwzględnieniu jakościowych zmian w potencjale produkcyjnym obu krajów i w strukturze przyszłych potrzeb.Określono 16 głównych grup tematycznych do których m. in. należą: budowa statków i platform do poszukiwań złóż ropy naftowej i gazu na szelfach mórz i oceanów, przyspieszenie budowy elektrowni atomowych i stworzenie w związku z tym odpowiedniego potencjału produkcyjnego. Uzgodniono również rozwijanie kooperacji produkcji ciągników rolniczych wraz z towarzyszącymi maszynami. Istotnymi dziedzinami współpracy przemysłowej staną się także linie technologiczne i urządzenia dla przemysłu chemicznego i przetwórstwa ropy. naftowej, ciężkie maszyny budowlane i drogowe, urządzenia dla hutnictwa i górnictwa, przemysł elektrotechniczny i kablowy, ciężkie lokomotywy elektryczne, nowoczesne urządzenia młynów zbożowych. Dp głównych tematów współpracy weszła , także kompleksowa automatyzacja kolei.Podjęcie tych prac stworzy nam dalsze szanse dla specjalizacji w skali światowej, zapewniając utrzymanie naszej produkcji na wysokim poziomie technicznym i technologicznym. Wyspecjalizowane wyroby — wytwarzane w wielkich seriach — eksportować będziemy nie tylko do Związku Radzieckiego, uzyskując w zamian niezbędne dla naszej gospodarki towary, paliwa i surowce, nowoczesne maszyny i urządzenia dla modernizacji wielu gałęzi przemysłu, budownictwa, rolnictwa, transportu itp. Realizacja przedsięwzięć założonych w programie przyczyni się do pogłębienia integracji w kluczowych dziedzinach przemysłu.Konkretne decyzje w tym przedmiocie zostały podjęte na XX posiedzeniu Międzynarodowej Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej. Stanowić one będą jeden z zasadniczych nurtów prac nad koordynacją planów rozwoju gospodarczego Polski i ZSRR na następne pięciolecie.
W wyniku współpracy z ZSRR w dziedzinie specjalizacji i kooperacji produkcji udział wzajemnych dostaw z tego tytułu szybko wzrasta. Jeśli w 1971 r. ich udział w ogólnych obrotach Polski z ZSRR wynosił zaledwie 1,3 proc., to w 1975 r. stanowił już 10,2 proc., a w 1980 r. wyniesie co najmniej 23 proc. Realizowanie szerokiego programu w omawianej dziedzinie w okresie po 1980 r. najprawdopodobniej spowoduje podwojenie udziału produkcji specjalizowanej i kooperacyjnej w globalnej polsko-radzieckiej wymianie handlowej.Podejmowanie wspólnej produkcji urządzeń, opartej na wzajemnych dostawach elementów oraz kooperacja przemysłowa w ogóle, a w skali międzynarodowej w szczególności, należą jednak do zadań trudnych i wyjątkowo odpowiedzialnych. Nie- wywiązywanie się z zobowiązań kooperacyjnych. opóźnienie terminów dostaw i niedotrzymywanie warunków technicznych ustalonych w kontraktach natychmiast powoduje olbrzymie zakłócenia w produkcji wyrobów finalnych, a co się z tym wią- że naraża na duże straty obu kontrahentów uczestniczących w podjętych przedsięwzięciach przemysło- wo-handlowych. Trzeba więc dokładać wielu starań, aby nie dopuszczać do takich perturbacji.Rozwój specjalizacji i kooperacji między Polską a Związkiem Radzieckim jest więc nie tylko dowodem wzrastających możliwości technicznych i technologicznych producentów, obu krajów, ale również jest wyrazem wzajemnego zaufania do ich solidności w realizacji zobowiązań produkcyjnych i handlowych.
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WSPÓLNE 
DĄŻENIA
Rozmowa z zastępcą 

przewodniczącego Rady Ministrów LRB 

i współprzewodniczącym

Bułgarsko-Polskiej Komisji Współpracy Gospodarczej 

ANDREJEM ŁUK ANO W EM

K. SZWARC: Jak Towarzysz oce
nia wpływ dotychczasowych stosun
ków gospodarczych między Bułgarią 
i Polską na rozwój obu naszych kra
jów?

A. ŁUKANOW: Przede wszystkim 
już na wstępie pragnąłbym podkre
ślić, że współpraca gospodarcza 
i naukowo-techniczna między Bułga
rią i Polską rozwija się dynamicznie 
1 na szerokiej płaszczyźnie. Na po
twierdzenie tych słów wskażę na kil
ka konkretnych danych. Jeśli w cią
gu 8 lat, obejmujących okres 1957— 
—1965, zostały zrealizowane obroty 
towarowe wartości 420 min rubli, to 
w latach 1971—1975 wartość obrotów 
towarowych osiągnęła 1242 min rub
li. W ciągu ostatnich 20 lat od pod
pisania pierwszej bulgarsko-polskiej 
Wieloletniej Umowy o Współpracy 
Gospodarczej wzajemne obroty to
warowe wzrosły 15-krotnie.

Ten dynamiczny wzrost obrotów 
towarowych jest przede wszystkim 
wynikiem pozytywnych zmian struk
turalnych, jakie w nich nastąpiły. 
Jeśli w latach 1961—1965 maszyny 
i urządzenia stanowiły 37 proc, ogól
nej wymiany towarowej, to w okre
sie 1971—1975 r. ich udział wynosił 
64 proc., a na lata 1976—1980 prze
widuje się osiągnięcie 68 proc. Przy 
.tym' we wzajemnych. dostawach 
istotny, i stale wzrastający jest udział 
towaróiw wyprodukowanych w ra
mach specjalizacji i kooperacji pro- , 
dukcji, realizowanej na podstawie 

podpisanych między obu krajami 
umów długoterminowych.

Polska Rzeczpospolita Ludowa za
jęła już trzecie miejsce wśród zagra
nicznych partnerów gospodarczych 
LRB, a Bułgaria znajduje śię na szó
stym miejscu wśród partnerów Pol
ski spośród krajów socjalistycznych.

Obroty towarowe tej wielkości, 
dynamika i pozytywne zmiany struk
turalne w wymianie towarów nie 
nie mogą nie wywierać odczuwalne
go, pozytywnego wpływu na rozwój 
podstawowych działów gospodarki 
narodowej, szczególnie wiodących 
gałęzi przemysłu, jak również na 
tempo budowy rozwiniętego społe
czeństwa socjalistycznego w obu 
krajach.

— Jakie są impulsy tak poważne
go rozwoju naszych stosunków go
spodarczych, zwłaszcza w ostatnich 
latach?

— Obok trwałej podstawy rozwo- ( 
Ju dwustronnej współpracy gospo- ' 
darczej, która udowodniła swoją ży
wotność. — a jaką jest zasadnicza 
jednomyślność i jedność działania 
BPK i PZPR na bazie marksizmu- 
-leninizmu i proletariackiego inter
nacjonalizmu, wspólnota fundamen
talnych interesów obu narodów, bu
dujących społeczeństwa rozwinięte
go socjalizmu — w ciągu ostatnich 
kilku lat coraz znaczniejszy i po
myślny wpływ na jej rozwój wywie
ra szereg ważnych dodatkowych im
pulsów i bodźców. Jest to na przy
kład przystąpienie krajów członkow
skich RWPG do realizacji Komplek
sowego Programu socjalistycznej in

tegracji gospodarczej poprzez opra
cowanie i realizację wielkich przed
sięwzięć w ramach Wieloletnich pro
gramów współpracy, które w sposób 
istotny stymulują również dwustron
ne procesy integracyjne między po
szczególnymi krajami. Podobne im
pulsy pojawiają się również w związ
ku z coraz bardziej przyspieszonym 
wdrażaniem osiągnięć postępu nau
kowo-technicznego w obu gospodar
kach, doskonaleniem ich struktur 
branżowych i wewnątrzbranżowych. 
Intensywny przebieg tych procesów 
w warunkach socjalistycznych sto
sunków wzajemnych między krajami 
stwarza pomyślne, obiektywne prze
słanki dla istotnego rozszerzenia 
i urozmaicenia wielkości i form buł- 
garsko-polskich związków gospodar
czych.

Jednocześnie z tym, w rozwoju 
bułgarsko-polskich stosunków gospo
darczych szczególną rolę i znaczenie 
mają tradycyjne już spotkania na
szych przywódców, towarzyszy Todo- 
ra Żiwkowa i Edwarda Gierka. Każ
de ich spotkanie stanowiło nowy im
puls dla rozwoju tych stosunków. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że tak
że zbliżające się spotkanie towarzy
szy Żiwkowa i Gierka będzie stano
wiło nowy bodziec dla dalszego roz
woju i pogłębienia współpracy go
spodarczej i naukowo-technicznej 
między obu naszymi bratnimi kraja
mi socjalistycznymi.

— Współpraca międzynarodowa 
jest wówczas najbardziej efektywna. 

kiedy opiera się na szerokim polu 
specjalizacji 1 kooperacji, na współ
pracy naukowo-technicznej, na pla
nowanym realizowaniu wspólnych 
przedsięwzięć. Jak w bułgarsko-pol
skich stosunkach mają się te spra
wy dziś i jak będą się miały w przy
szłości?

— Zaznaczyłem już, że w stale ro
snącym udziale wyrobów przemysłu 
maszynowego w ogólnych obrotach 
towarowych coraz większego zna
czenia nabierają wyroby wyproduko
wane w ramach specjalizacji i koo
peracji produkcji. W wyniku poży
tecznych prac Bułgarsko-Polskiej 
Komisji Współpracy Gospodarczej, 
ministerstwa i resorty centralne 
podpisały 27 umów specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych między Obu kraja
mi. Na podstawie tych umów reali
zowane są wzajemne dostawy wielo
letnie takich ważnych wyrobów, jak 
maszyny do obróbki metali, rolnicze 
i budowlano-drogowe, wózki elek
tryczne i maszyny dla przemysłu 
spożywczego, elektroniczna technika 
obliczeniowa, środki automatyzacji, 
wyroby elektrotechniczne i in. Dzię
ki temu w 1977 roku wyroby wypro
dukowane w ramach specjalizacji 
i kooperacji stanowiły 18 proc, ogól
nej wielkości obrotów towarowych, 
a w roku 1978 przewiduje się osiąg
nięcie 20 proc. Wraz z polskimi to
warzyszami postawiliśmy sobie am
bitne zadanie, by w roku 1980 -wy
roby wytworzone w ramach specja
lizacji i kooperacji produkcji prze-’ 
kroczyły 25 proc, ogólnej wartości 
obrotów towarowych. Będzie to rze
czywiście poważne osiągnięcie w tej 

dziedzinie. Przewiduje się, że w naj
bliższym czasie zostaną podpisane 
nowe, o znacznie większym znacze
niu, umowy i porozumienia o , spe
cjalizacji i kooperacji produkcja wóz
ków elektrycznych i spalinowych, w 
dziedzinie przemysłu motoryzacyjne
go, obrabiarkowego, przemysłu sto
czniowego, maszyn budowlano-dro- 
gowych i elektrotechniki, jak rów
nież w dziedzinie przemysłu chemi
cznego.

Oprócz tego, w różnych stadiach 
zaawansowania znajdują się prące - 
nad przygotowaniem szeregu umów 
w innych branżach i wyrobach. Po 
ich podpisaniu udział wyrobów wy
twarzanych w ramach specjalizacji 
i kooperacji wzrośnie w następnym 
pięcioleciu jeszcze bardziej.

W kompleksie związków gospodar
czych między Bułgarią i Polską waż
ne miejsce zajmuje yrspólpraca nau
kowo-techniczna, która rozwija się 
na podstawie wspólnie przyjętego 
Programu na lata 1976—1980. Do 
programu włączono 69 tematów, któ
rych opracowanie będzie owocem 
wspólprecy 13 bułgarskich - i tyluż 
polskich ministerstw i instytucji 
centralnych. Z zadowoleniem należy 
podkreślić że w tej dziedzinie zosta
ły opracowane i są już wdrażane ta
kie wspólne osiągnięcia, jak zastoso
wanie urządzeń elektronicznych w 
projektowaniu technologicznego wy
posażenia dla górnictwa, zastosowa
nie zautomatyzowanych układów 
sterowania procesami chemicznymi, 
wyposażenie technologiczne do pro
dukcji maszyn elektrycznych itp. 
Dzięki wspólnym wysiłkom -wyho
dowano. wysoko -wydajne i wysoko- 
jakościowe hybrydy buraka cukro
wego.

W rozwoju współpracy gospodar
czej i naukowo-technicznej oraz po
głębieniu procesów integracyjnych 
między naszymi krajami ważne 
i wciąż wzrastające znaczenie ma 
koordynacja narodowych planów go
spodarczych. Na podstawie zgroma
dzonych dotychczas pozytywnych do- 
świadczeń,- centralne organy plano
wania i resorty gospodarcze obu 
krajów opracowały już podstawowe 
kierunki rozwoju współpracy po ro
ku 1980. Główną sprawą, którą się 
one kierują dokonując koordynacji 
planów, jest stworzenie maksymal
nie pomyślnych warunków dla pod
niesienia efektywności gospodarki 
narodowej obu krajów popyzez dal
sze pogłębienie międzynarodowego 
■podziału pracy w oparciu o jeszcze 
szerszą specjalizację i kooperację 
produkcji. Podejście to jest nowym, 
dobitnym^ dowodem wspólnego dąże
nia obu krajów do rozwijania współ
pracy gospodarczej na wieloletniej 
i trwalej płaszczyźnie.

— Jak Towarzysz umiejscowiłby 
współpracę polsko-bułgarską w ręa- 
lizacjl kompleksowego programu in
tegracji socjalistycznej?

— Na to pytanie już częściowo od
powiedziałem. Pragnąłbym jeszcze 
raz podkreślić.. że: nasze oba kraje 
aktywnie i konsekwentnie pracują 
nad .realizacją progrąinu komplek
sowego, tak jak uczestniczyły w jego 
opracowaniu i zatwierdzeniu. O zna
czeniu, jakie przywiązujemy do tęgo 
programu, toówi również szereg do* 
kumentów partyjnych i rządowych, 
które zostały przyjęte przez oba kra- 
je w związku z realizacją programu 
bezpośrednio po jego opublikowaniu 
w 1971 r. Jak wiadomo, programowi 
temu poświęcono szczególną uwagę 
także w materiałach zjazdowych 
i uchwałach XI Zjazdu BPK i VII 
Zjazdu PZPR.

Na .program kompleksowy patrzy
my jako na dokumient programowy, 
który również w przyszłości będzie 
odgrywał wielką rolę w rozwoju pro
cesów integracyjnych między bratni
mi krajami socjalistycznymi — 
członkami RWPG, w tym również 
między Bułgarią i Polską.

— Jakie przeszkody trzeba jeszcze 
usunąć, aby dalsza współpraca mię
dzy naszymi krajami rozwijała się 
nadal dynamicznie i co więcej — aby 
była coraz efektywniejsza?

— Oczywiście, przy opracowywa
niu i realizowaniu zadań na tak 
wielką skalę, o których już mówili
śmy, napotykamy również na pew
ne trudności. Istnieją trudności 
związane z niezgodnością możliwo
ści i potrzeb, z różnicami technolo
gicznymi w danych rodzajach pro
dukcji, a w szeregu przypadkach 
trudności mają charakter ściśle or
ganizacyjny, związane są z nieter
minową realizacją podjętych wza
jemnie zobowiązań. Nie robimy z 
tych trudności dramatu, przyjmuje
my je jako rzecz naturalną i wraź ż 
polskimi towarzyszami zawsze znaj
dujemy drpgi dla ich przezwycięże
nia.

Najważniejszą rzeczą określającą 
nasze wszechstronne stosunki są me 
trudności, lecz wspólne dążenie do 
rozwijania także w przyszłości na
szej współpracy gospodarczej i nau
kowo-technicznej w interesie obu 
bratnich narodów, a tym samym 
przyczynianie się do dalszego umo
cnienia jedności i siły wspólnoty so
cjalistycznej z Krajem Rad na czele.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
KAROL SZWARC

FENICJANIE WSCHODU
JERZY DZIECIOŁOWSKI

PAŃSTWO Singapur widać w ca
łości z" wysokości tysiąca met
rów. Mimo woli odnosi ‘ się wra

żenie, że jest to odpowiedni wymiar, 
żeby człowiek nie stracił kontroli 
nad rzeczami i siłami, które wpra
wił w ruch.

Od 1959 roku urząd premiera w 
Singapurze piastuje absolwent Ox- 
fordu Mr.LEE KUAN YEW. Mówi 
się, że Lee Kuan Yew ukończył Ox
ford z opinią najzdolniejszego stu
denta, w historii tej uczelni. To, co 
widać gołym okiem na 587,6 kilo
metrach kwadratowych wyspy 'od
dzielonej od 1 Malezji i : kontynentu 
azjatyckiego cieśniną Johore, po
twierdza tę opinię. Nie tak dawno 
temu — mówią mi w Singapurze — 
budynek Bank, of China, trzydzie- 
stopiętrowy gmach, górował nad ci
ty i krajem., Dzisiaj jest to czwarto- 
rzędny obiekt urbanistyczny, a w 
prasie pojawiły się rozważania, czy 
nie należałoby zachować trochę 
„staroci” z lat dwudziestych naszego 
stulecia, kiedy Sir Stamford Raffles 
zakładał Singapur, żeby nie pozba
wiać tuiystów resztek lokalnego ko
lorytu.

W najbardziej zurbanizowanych 
partiach, wzdłuż Orchard Rd i dróg 
szybkiego ruchu nad ; wybrzeżem. 
Singapur nie różni się od świato
wych metropolii: . podobne wysoko
ści budynków, te same ilości szkła 
i aluminium, niemniej fantazyjną 
architektura i rozwiązania konstruk
cyjne.Mieszkańcy „bloku” w któ
rym mieszkam (czesne za; trzypoko
jowy apartament w „bloku” wyno
si miesięcznie około 1000 doi. US) 
mają, do dyspozycji basen. Inny bu
dynek mieszkalny, który mam oka
zję obejrzeć, zaopatrzony jest w ga
raże do wysokości kilkunastu pięter 
oraz kort tenisowy na dachu.

Singapur rośnie w gorę, a obiek
ty użyteczności publicznej umiesz
cza się na dachach nie dlatego, że
by było zabawniej i drożej ale ze 
zwykłej konieczności.. Gospodarzy 
rozwój Singapuru wymaga ; miejsca, 
którego wyspa ma tyle ile rna. Grun
ty pod obiekty dzieli się więc z,ap

tekarską dokładnością. Dosypanie 
pięciu procent terytorium Singapuru 
z piasku przywiezionego statkami z 
Indonezji kosztowało około pół mi
liarda dolarów US. W następnej de
kadzie, za podobną sumę, zamierza 
się usypać dalszych 20 km kw. Sin
gapuru. Ale, jak mówi się żartem na 
wyspie, w nieskończoność tak nie 
będzie można, bo w końcu Singa
pur złączy się w jedną całość z In
donezją.

Krążą pogłoski, że obywateli, któ
rzy żywią nadmierny sentyment do 
starych jednopiętrowych domów, 
które blokują tereny pod nowocze
sny Singapur i nie chcą ich opuścić 
w drodze obustronnego porozumie
nia, przekonuje się w bardzo . sku
teczny sposób. Po prostu straż po
żarna nie zdąża przyjechać, kiedy 
wybucha pożar.

Singapur rządzony jest mocną rę
ką. Hindus, który w Kalkucie nie 
może się obejść bez śmiecenia, w 
Singapurze nie rozsiewa łupinek po 
ziemnych orzeszkach i papierów, bo 
to, kosztuje około 250 doi. US. Pań- 
stwo Singapur liczy sobie dwa mi
liony trzysta tysięcy obywateli, z 
których co 16 posiada samochód. W 
śródmieściu Singapuru zrobiło się 
przyciasno. Kto życzy sobie podró
żować własnym samochodem w re
jonie ciity ranną i popołudniową po
rą, w których to godzinach natęże
nie ruchu zaczęło być mocno do
kuczliwe, płaci ekstra 70 dolarów 
miesięcznie. Za zażywanie nankc^ 
ków grozi kara więzienia do 10 lat 
lub grzywna w wysokości 10 tys. do
larów. US. Za handel narkotykami 
karze się śmiercią (11 wyroków w 
1976 roku). Stawki są następujące: 
przy handlu heroiną — 15 gram, 
przy handlu morfiną —30 gram. To 
Właśnie , Singapur naraziłsię .hippi
som, którym na lotnisku obcinali 
■włosy, jeśli ■' trwali w • zamiarze. uzy
skania wizy. Singapur ma opinię 
najczystszego miasta-państwa na 
świecie,; w którym młodzież czuje 
się na co dzień w białych mundur
kach jgJr masza dziatwa w czas ko

munii. I prawdopodobnie nie ma 
drugiego kraju na świecie, gdzie za
chęcałoby się (również materialnie) 
młodych małżonków do posiadania 
maksimum jednego potomka. Tak 
prowadzona protanalistyczna polity
ka, jeśli-się powiedzie, ma zapew
nić Singapurowi utrzymanie liczby 
obywateli na poziomie 3,5 min w 
2030 rolku.

Tendencja, by ludzie w sposób 
uporządkowany cieszyli się z poby
tu w Singapurze nie przeszkodziła 
1,5 milionom turystom (dane za 1976 
rok) ’ odwiedzić wyspę oraz zostawić 
ponad 400 min dolarów US. Widocz
nie bardziej niż strzyżenie włosów 
działa na wyobraźnie ludzką to, że 
najwyższej klasy aparat fotograficz
ny można kupić w bezcłowym Sin
gapurze o trzysta dolarów 'US ta
niej niż w Sztokholmie czy Tokio.

SYTUACJA Singapuru jest na ty
le dobra (dochód narodowy na 
mieszkańca w 1976 roku — 2600 

doi. US), że zarówno Bank Świato
wy, jak i Bank Rozwoju Krajów 
Azjatyckich nie mają dłużej ochoty 
udzielać wyspiarzom kredytów na 
warunkach przyjętych dla krajów 
słabo rozwiniętych, a w każdym ra
zie nie z przeznaczeniem na rozwój 
systemu satelitarnej komunikacji, 
czy budowę nowego lotniska. I żad
nych ulg. Tymczasem budowa no
wego lotniska na Changi rozwija się 
pomyślnie, a przecięcie wstęgi prze
widziane jest w końcu 1981 roku. 
Changi,, International Aiport będzie 
w stanie przyjąć ! odprawić 20 min 
pasażerów rocznie. Pięć razy wię- 
cej niż obecne lotnisko, któremu też 
nic, nie brakuje i niemal dziesięć 
razy tyle, ile państwo Singapur liczy 
mieszkańców.

NA' pewno nie brak Lee Kuan
Yew zdolności dyplomatycz
nych. Singapur pragnie poko

jowych stosunków z Kambodżą, Lao
sem i Wietnamem oraz respektowa
nia „suwerenności, terytorialnej nie
zależności i niemieszania się w spra
wy wewnętrzne”. W 1977 roku przy

jaźń Singapuru z Pekinem nie by
ła demonstrowana tak wylewnie jak 
rok wcześniej, za to zwiększyła się 
ilość misji gospodarczych, wokół 
których nie robiono jednakże szumu, 
żeby nie drażnić Indonezji, pai-tne- 
ra z ASEAN-u.który z Chinami jest 
nadal na bakier (obydwa państwa 
lnie mają stosunków dyplomatycz
nych) z powodu nie wyjaśnionych 
spraw mniejszości chińskiej na ar
chipelagu. W ubiegłym roku szef 
Singapuru złożył wizytę w Kana
dzie i Stanach Zjednoczonych, w cza
sie której- przekonywał, zwłaszcza 
prezydenta Jimmy Cartera, że Sta
ny Zjednoczone są potrzebne Azjj 
Południowo-Wschodniej. Wizyta o- 
ceniona została jako próba znalezie
nia przeciwwagi dla rosnących wpły
wów Japonii w tym rejonie świata, 
co nie przeszkodziło premierowi Lee 
uzyskać w Tokio miliardowej po
życzki na budowę instalacji do po
głębionej przeróbki ropy naftowej.

W związku z tym ostatnim fak
tem Singapur zerka coraz uważniej 
w kierunku Bliskiego Wschodu, a 
nawet wysyła jedną delegację za 
drugą do różnych emiratów Zatoki 

, Perskiej, żeby wybadały, z czym Sin
gapur może się usadowić na petro- 
dolarowych rynkach, żeby mieć pie
niądze na ropę, jej przetwórstwo 
i jeszcze większe rozkręcenie han
dlu tymi przetworami (handel ropą 
i jej produktami stanowił w 1977 
roku 28 proc, całości handlu zagra
nicznego Singapuru). W hotelach 
Rijadu, Teheranu i Kuwejtu jest 
obecna oczywiście konkurencja z Ja- 

; ponii, Tajwanu i Południowej Ko
rei. Mimo to Bliski Wschód wysu
nął się na trzeciego partnera handlo
wego Singapuru, po Stanach Zjedno
czonych i krajach EWG.

Nie miałby także Singapur nic 
przeciwko temu, żeby zostać uzna
nym liderem - w grupie państw 
ASEAN-u. Na to mają jednakże 
chrapkę także inni członkowie sto
warzyszenia, a ponadto pretensję do 
Singapuru, że nadto wzbogacił się 
cudzym kosztem.

JEST bowiem Singapur rzeczywi
ście ewenementem ekonomicznym 
na miarę nie tylko swojego re

gionu. Jak niegdyś Fenicjanie, tak 
dziś obywatele Singapuru udowad
niają, że można wcale nieźle prospe
rować z pośredniczenia w handlu 
(reeksport m. in. kauczuku, cyny, 
drewna stanowił 40 proc, całości 
handlu zagranicznego Singapuru w 
1977 r.) i umiejętnego obracania pie
niędzmi składanymi w bankach Sin
gapuru przez własnych biznesmenów 
i z okolicznych krajów. Dochód naro
dowy Singapuru szacowany był na 

, około 7 mld dolarów US (dane za 
1976 rok). W 71 procentach dochód 
fen wytworzony był przez sektor 
usług. Udział przemysłu wyniósł 21 
proc., budownictwa 7 proc., rolnic
twa 1 proc. Na redzie Singapuru i w 
basenach portowych jest takie zgro
madzenie statków, jakby to nie by
ły pełnomorskie jednostki, a jachty 
w nadmorskich kurortach Miami 
Beach. Szybkość, z jaką obsługiwane 
są te statki, może budzić zazdrość.

Zgodny pogląd, że Singapur sta- 
mowi centrum finansowo-handlowe 
w tej części świata oraz to, że sze
fem rządu jest najzdolniejszy absol
went Oxfordu, nie wyjaśniają jesz
cze wszystkich powodów rozwoju 
Singapuru. W niemniejszym stopniu 
złożyło się na to: dogodne położe
nie geograficzne, fachowość i pra
cowitość ludzka, a także umiejętność 
elastycznego dostosowywania się do 
potrzeb światowego rynku. Ogromny 
wzrost zainteresowania podróżowa
niem na świecie był bodźcem nie tyl
ko do budowy nowego lotniska, ale 
i inwestycji w przemysł lotniczy 

•i branże z nim skojarzone. Inwesto
wanie w system szybkiej komuni
kacji satelitarnej sprowokowane zo
stało niewątpliwie faktem, że kon
kurenci z handlowego podwórka wy
mieniają informacje i podejmbją de
cyzje za pośrednictwem satelitów, to 
znaczy szybciej od konwencjonal
nych środków łączności. Nie przy
padkiem największy postęp odnoto
wała w 1977 roku branża elektro- 
nilci. Konteneryzacja transportu 
morskiego nie zaskoczyła Singapuru, 
'który przewidując jej następstwa na 
czas przygotował port do nowej for
my przeładunków.

Singapur/ popiera umacnianie się 
ASEAN-u, ale nie aż na tyle, żeby 
kolidowało to z własnymi interesa
mi. Obroty z krajami ASEAN-u 
zmniejszyły się z 15,5 proc, w 1970 
roku do 12,6 proc, w 1975 rpku, co 
zostało uzasadnione w ten sposób, że 

trudno rozwijać handel w regionie, 
skoro światowy handel przeżywa 
stagnacje.

NASZE interesy w Singapurze 
reprezentuje Biuro Radcy Han
dlowego oraz spółka „Polsin”. 

Szef BRH p. STANISŁAW DĄB
ROWSKI jest zdania, że aby nam 
się wiodło w handlu W tym regionie 
trzeba traktować go jako całość, 
oceniając poszczególne placówki za 
efekt ogólny. Można by w ten spo
sób wygrać integracyjne dążenia 
ASEAN-u i uniknąć „podkradania” 
sobie towarów. Do tego przydałaby 
się koncepcja handlu z państwami 
Azji Południowo-Wschodniej wycho
dząca poza wymianę nadwyżek to
warowych.

Dyrektora RYSZARDA JANY, 
ulokowanego z „Polsinem” w trzecim 
pod względem okazałości i prestiżu 
wieżowcu Singapuru, musi boleć 
przede wszystkim głowa o to, czy 
wpływy pokryją koszty funkcjono
wania spółki, nie mówiąc o tym, że 
powinny dawać jeszcze korzyści kra
jowi. Dyr. Jany, mający opinię do
świadczonego handlowca (pracował 
m. in. kilka lat jako szef spółki w 
Londynie) działa w myśl założenia, 
że każdy towar jest dobry, który da 
się dobrze sprzedać. Handluje więc 
wszystkim co udaje mu się dostać, 
— od artykułów „Ciechu”, które sta
nowiły podstawę założenia spółki, 
poprzez silniki Diesla, tekstylia i ma
teriały budowlane, aż do żelazek 
i drutów. Jego atutami jest łatwość 
skontaktowania się z dostawcami 
(„Polsin” ma telex, którego nie ma 
BRH), możliwość finansowania po
bytu delegatów oraz liczny, wysoko 
kwalifikowany personel (80 proc, z 
wyższym ■wykształceniem) rekrutu
jący się z obywateli Singapuru, a 
więc znających miejscowe niuanse 
i obyczaje handlowe. Atuty spółki 
są jednocześnie jej słabościami, po
nieważ utrzymanie całego tego apa
ratu pochłania, jak na razie, gros 
wpływów.

Zostało uzgodnione, dowiaduję się 
w MHZiGM, że spółka ma swobo
dę działania, ale konsultuje się z 
radcami, żeby nie doprowadzić do 
dezorganizacji rynku. Jak chwyci 
wiatr w żagle będzie można ewen
tualnie pomyśleć o otworzeniu od
działów. W każdym razie powoła
na została w interesującym handlo
wo rejonie świata.

Rejon jest istotnie ciekawy. Pozo- 
staje chwycić wiatr w żagle.
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koniunktura na świetle

na rynkach 
pieniężnych

CENY ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)'

Tabela 1l.ix. 4,IX 6.,IX. 8.IX.Londyn 208,0 211,5 212.0 205,9Zurych 208,4 211,4 211,6 205,6Paryż 208,8 212,2 210,1 208,2

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VL1952 = 100)

Tabela SData Wskaźnik30.VIII. 248,74.IX. 250,67.IX. 251,3Przed miesiącem 238,7Przed rokiem 239,7
Ti LT..... “U

..414...^

W pierwszym tygodniu września wskaźnik cen surowców „Financial Times’’ wykazał dalszą z wyżkę, wzrastając z 248,7 W dniu 30.VIII. do 251,3 w dniu 7.IX., to jest do poziomu nie notowanego od końca maja i początku czerwca br. W końcu pierwszego tygodnia września wskaźnik ten ukształtował się na poziomie wyższym o 2,6 punktów niż przed tygodniem, o 12,6 punktów niż przed miesiącem i 0-11,6 punktów niż przed

W pierwszym tygodniu września cena , złota wykazała dośćj i znaczne wahania. Na. początku omawianego okresu wyraziły się' one w zwyżce ceny złota, która -w dniu' 6.IX. doszła w Londynie do 212 dolarów za troy uncję.W dniu tym odbyła się kolejna (2aLta), miesięczna aukcja złota: znajdującego się w dyspozycji MFW. Na aukcji tej sprzedano 603,6 tys? uncji złota po średniej cenie 212,5 dolarów za uncję. Jest to nowy rekordowo wysoki poziom ceny złota uzyskany na aukcjach MFW (poprzedni rekord 203,3 dolary za uncję został osiągnięty przed miesiącem, najniższy do tej pory poziom 109,4 dolarów za troy uncję został osiągnięty na trzeciej aukcji, która odbyła się 15.IX.1976 r.).W drugiej połowie pierwszego tygodnia września cena złota obniżyła się jednak i ostatecznie ukształtowała na poziomie niższym niż w końcu poprzedniego tygodnia (por. tabela 1). W przekroju całego omawianego okresu zmianj’ ceny złota były w dalszym ciągu odzwierciedleniem rozwoju sytuacji, na rynkach walutowych (w stosunku odwrotnie pro- porcjonalnym do zmian kursu dola-, ra).W początku pierwszego tygodnia 
września kurs waluty amerykańskiej • utrzymał się na niskim poziomie^ a. w stosunku do szeregu walut glówr 

Tabela 4Jedn. 7.IX. Przed tygodniem Przed miesiącem Przed rokiem W ciągu roku w proc.pień.
ZBOZA i paszepszenica centy,'busz. 339.5 335,5 305,5 222,0 152.9kukurydza „jęczmień doi/tona 210,8 212,0 206,0 176,8 119^68,8 70.2 71,0 76,0 90,5ziarno soi „ 264.0 273.5 250,0 228,0 115,8
INNA ŻYWNOŚĆkawa f/szt./tons 1437.5 1438,5 1206,0 2520,5 57,0 'kakao „ 2032,0 1924,5 1854,0cukier cen ty/Ib 7.8 7,3 7,0 7,7 101,3
WŁÓKNA I SKÓRYbawełna centy/lb 65,5 66,0 63.3 55,5 118,0wełna penuy/kgskóry ciężkie 274,0 274,0 277,0 273.0 100,3(krowie) centy/lb 61,0 - 61.5 55.0 34,5 176,3
METALEzłom stali dol./tonamiedź elektr. 73,2 74,2 77,2 59,8 122,4(wire bars) f.szt./tonacyna ' „ 733,0 728,5 727.0 686,0 106,97060.0 6840,0 6710,0 6215,0 113,6cynk „ , 316,8 319,5 321,5 306,0 103,5ołów „ 337,5 339.5 328,0 330,0 102,3
INNEkauczuk penny/kg 59,8 58,8 53.8 59,0 101,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kuKurydza, skóry ciężkie; Wmmpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam —. ziarno , soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
fórd — wełna: Liverpool — bawełna; Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wire barsi cyna cynk. ołów, kauczuk rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2, kg, 
1 buszel kukurydzy -=> 23,4 kg; 1 Ib (funt) = 0,454 kg.rokiem, (por. tabela Nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia ruchu' ogólnego wskaźnika cen surowców sięgnijmy — jak zwykle — do danych tabeli' Nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

9 Ceny zbóż i pasz obniżyły się* w stosunku do' poprzedniego tygod-; nia (z wyjątkiem pszenicy), choć kształtują się nadal na poziomie wyższym niż w odpowiednim okresie ub. roku (z wyjątkiem jęczmienia).Szacunki zbiorów zbóż i pasz na świecie są nadal pomyślne. FAO, w ogłoszonej ostatnio ocenie, podwyższyło szacunek’ światowych zbiorów 

nych krajów kapitalistycznych wykazał nawet dalszą zniżkę. Wdniu 6.IX. za dolara płacono 1,983 marki RFN (wobec 1,986 w dniu liIX.), 190,3 jenów (wobec 191,4), 1,612 franków szwajcarskich (wobec 1,611). Na słabe notowania kursu waluty amerykańskiej w tym okresie wpływały (obok wspomnianego w poprzednim przeglądzie pogorszenia bilansu handlowego USA w lipcu) informacje o tym, że w okresie maj—lipiec br. interwencja Systemu Rezerwy Federalnej zmierzająca dó przeciwdziałania zniżce kursu dolara była mniejsza niż w okresie luty-kwiecień .br. Ocenia się, że w okresie maj—lipiec br. zmniejszyła się również interwencja banków centralnych innych krajów zmierzająca do przeciwdziałania zbytniej zwyżce kursów ich walut w stosunku do dolara. W tym okresie System Rezerwy Federalnej dokonał jednak spłaty części zaciągniętych uprzednio kredytów swapowych w bankach centralnych innych krajów.W drugiej połowie pierwszego tygodnia: września kurs dolara wykaszał pewną zwyżkę w stosunku dó walut innych głównych krajów kapitalistycznych. W dniu 8.IX. za. dolara płacono już 1,955 marek RFN, 1,627 franków szwajcarskich, 191,7 jenów, 2,166 guldenów holenderskich, 4,371 franków francuskich. Wśród czynni- 

pszenicy (głównie, w związku ZiJęp- szymd niż pierwotnie oceniano zbiorami w ChRL) oraz zbóż pastewnych (głównie, w związku z lepszymi niż pierwotnie oceniano szacunkami ich zbiorów w USA). W ostatniej ocenie FAO szacuje się, że światowe zbiory pszenicy wyniosą w br. 408 min ton, a więc będą wyższe o 5,7 proc, niż w roku 1977, niższe jednak od rekordowo do tej pory wysokich osiągniętych w roku 1976 (418 min ton). W ocenie tej przewiduje się, że zbiory zbóż paszowych wyniosą w br. 721 min ton, a więc będą wyższe niż w roku 1977 o 2,3 

ków działających na pewne wzmo- cdienie -kursu dolara w końcu pierwszego tygodnia września wymienia się przede»-wszystkim spadek cen hurtowych, którę w sierpniu br., po raz' pierwszy 'od -dwóch lat .obniżyły się w stosunku do poprzedniego miesiąca o 0,1 proc. Główną tego przyczyną była zniżka cen ■ artykułów żywnościowych, które obniżyły się o 1,5 proc. W stosunku do lipca br. Ceny ńieżywnościowych" artykułów konsurn.pcyj.nych/oraz maszyn burzą-.. dzeń. wzrosły .wprawdzie w ^stosunku do lipca, ale; -w ..tempie wolniejszym niż w poprzednich miesiącach,Na wzmocnienie kursu dolara "w końcu pierwszego -tygodnia września wpłynęły także takie czynniki, jak spadek’ podaży pieniądza oraz oświadczenie ministra finansów USA M. Blumenthala zapowiadające podjęcie nowych środków zmierzających :do'przeciwdziałania‘ zniżce kursu do- . lara złożone zarówno w czasie rozmów z japońskim wiceministrem finansów, T. Sagami, jak również w czasie spotkania tzw. grupy 10 (głównych krajów kapitalistycznych) w ramach MFW. Charakter tych środków nie został' jednak sprecyzowany. Z przebiegu obrad grupy 10-ciu wynika natomiast; że USA. nie zamierzają sięgnąć dó tzw. GAB Fluid (General Arrangements .to Borrow) w celu podtrzymania kursu dolara (wysoki kredyt z tego funduszu uzy-proc., a światowe zbiory zbóż i pasz ogółem będą o 3 proc, wyższe niż w roku 1977. W - rezultacie ocenia się, że zapasy zbóż i pasz w końcu roku gospodarczego 1978—79 wyniosą 195 min ton, a więc wzrosną o 18 min ton w stosunku do br. W związku ze wzrostem zbiorów ocenia się również. że import zbóż i pasz będzie w br. niższy niż w roku ubiegłym.Omawiając, sytuację w zakresie zbóż i pasz warto również zwrócić uwagę, że w dniu 8.IX. Senat USA zatwierdził ustawę zmierzającą do zwiększenia eksportu rolnego. Ustawa ta zezwala na eksport amerykańskich płodów rolnych do ChRL na warunkach kredytu trzyletniego, a w stosunku do krajów objętych dotychczas programem kredytów krótkoterminowych możliwość wydłużenia ich okresu z 3 do 10 lat.Pomyślnie zapowiadają się również zbiory ziemniaków. Według oceny EWG, zbiory w krajach zrzeszonych w tej organizacji mogą okazać się wyższe niż w roku ubiegłym, mimo ograniczenia areału uprawy o około 6 proc. Nadwyżka zapasów mleka w proszku wzrosła w krajach EWG z 811 tys. ton w lipcu do 898,6 tys. ton w sierpniu, a masła odpowiednio z 412 do 466,6 tys. ton.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były jak zazwyczaj 
zróżnicowane..Ceny kawy obniżyły się w stosunku do poprzedniego tygodnia, kształtując - się wprawdzie na poziomie wyższym niż przed miesiącem, znacznie niższym jednak niż w odpowiednim okresie ub. roku. Na zniżkę cen kawy wpłynęły takie czynniki, jak: wyraźna poprawa pogody w Brazylii po mrozach, jakie pojawiły się w połowie sierpnia oraz nastroje importerów, którzy nie reagują zwiększonymi zakupami na dotychczasowe oceny szkód < wyrządzonych przez mrozy na plantacjach w Brazylii.Ceny ziarna kakao wydrążały natomiast dalszą zwyżkę przekraczając 2000 f. szt. za tonę, co jest po

KURSY WALUT Tabela 1/1.IX. 4.IX. 6IX. 8.IX.
Funt szterhng(w doL za funt) 1,945 1,947: 1,942 1,938Gulden holenderski ..(w guld. za doi.) 2,155 2,142 2,156 2,166Frank: belgijski(we frank, za doi.) 31;28 31,08/ 31^25 . 31,44Marka RFN .(W mk za doi.) . 1.986 ' 1-978 1.982 1,995Lir włoski..(w lirach za doi.) 834,3 829,5 832,7. 835,1Frank francuski (we frank, za doi.) '4,340: 4;316 4,345 4,371.Frank szwajcarski (w frank, za doi.) 1,611 1,608 1,612, 1,627Korona szwedzką(w kor. za doi.) ^,434 4,^15 4,427 4,446 'Jan japoński(w jenach za, doi.) 191,4 190,4. 190,3 191,7

skała w końcu 1976 r. W. Brytania, obrony kursu swej walu ty. W więk-w związku ■ ze spadkiem kursu funta szterlinga. a następnie Włochy); szóści komentarzy.-: pou^ w"tomiast nadal, że bez. widocznychW komentarzach dotyczących; dal- oznak - poprawy bilansu ćbrotówszeso kształtowania Sie kursu dola- handlowych z zagranicą oraz zana-ra brak spekulacji dotyczących tego, jakie nowe środki ■ zamierzają wpro- Knowania wzrostu stopy ^niiacji unia- no mówić 0 trwalszej stabilizacjawadzić Stany Zjednoczone- w celu kursu dolara.ziomem nie notowanym od początku maja br. Ńa dalszą zwyżkę cen ziarna kakao wpłynęły, informacje; że jego zbiory będą niższe nie tylko w Afryce (ó czym wspomnieliśmy w poprzednim przeglądzie), lecz również w Brazylii (wg ocen brytyjskich wyniosą one 1,2 min worków po 60 kg wobec 1,39 min worków w ub. roku).Dalszą zwyżkę wykazały również ceny cukru, głównie w związku ze zwiększonym importem ChRL, a także dalszymi. ocenami, że jego produkcja w Europie Zachodniej będzie niższa niż w ub. roku. Według oceny znanej firmy7 O. Licht, zbiory buraka cukrowego w Europie Zachodniej będą w br. niższe niż w roku ubiegłym, co zmniejszy nadwyżkę eksportową cukru EWG (i potwierdza wspomnianą w poprzednim przeglądzie prognozę firmy7 E.D. i F.Man.).
O Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
wskaźniki  .. .........

Produkcja przemysłowa 
1970 = 100 Tabela CLioiec 1978 Czerwiec 1978 Maj1978 Lipiec 1977 Zmiana w ciągu roku w proc.USA 138,6 138,0 137,3 132,3 + 4,8 ■Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec1978 1978 1978 1977RFN 116.6 120,2 121,3 119,6 — 2,5W. Brytania 104,2 103,3 105.4 100,4 + 3,8Francja 126,0 127,0 131.0 127.9 —1>5Holandia 126,0 123,0 129,0 126,0 0Kwiecień Marzec Luty Kwiecień1973 1978 1978 1977Japonia 139.3 135,2 132.4 127,9 + 5,8Włochy 121,7 130.4 119.8 124.0 — 2,5Belgią 123.4 119,6 109,5 122.7 + 0.6

szych zmian w stosunku do poprzedniego tygodnia. Na odnotowanie zasługuje natomiast zwyżka cen kauczuku naturalnego oraz informacje, że kraje importujące i eksportujące osiągnęły wstępne porozumienie w sprawie międzynarodowej umowy kauczukowej, które będzie podstawą dalszych dyskusji w Genewie w okresie 13.XI.-13.XII br.
• Zróżnicowane były zmiany cen 

metali nieżelaznych. Ceny cyny wykazały dalszą zwyżkę do poziomu najwyższego od grudnia ub. roku, w którym doszły do rekordowo wysokiego poziomu. Na'zwyżkę cen cyny wpłynął utrzymujący się wysoki popyt na import, ograniczona podaż i spadek zapasów w sldadach giełdy. londyńskiej. Wzrosły również ceny miedzi pod wpływem informacji o możliwości wybuchu strajku w kanadyjskim International Nickel będącym ważnym producentem miedzi.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

NARODZINY GIGANTA

W, Kozienicach ruszy wkrótce nowy 
turbogenerator o mocy 500 MW — jeden 
z największych ‘w energetyce/ europej
skiej. Turbina i generator pochodzą z 
ZSRR — potężny kocioł jest dziełem pol
skiej myśli technicznej i wykonawstwa: 
zbudowała go Raciborska Fabryka Kot
łów RAFAKO. Jest to kocioi-gigant: 80 
m wysokości, wagą około 12 tys. ton. W 
opracowaniu projektu kotła dopomogli 
RAFAKO; naukowcy, z Instytutu Techni
ki Cieplnej i Instytutu Automatyki Sy
stemów Energetycznych, który czuwał 
nad produkcją aparatury kontrolno-po
miarowej i urządzeń automatyki. Pracą 
sterować będzie nowoczesny system kom
puterowy „MASTER”. (PĄI)

CENTRUM XXI WIEKU

Dolnośląskie Centrum Diagnostyki Me- 
dvcznej w ciągu półrocznej działalności 

■ przyjęło ponad 7000 pacjentów, określa
jąc swe możliwości na około 100 pacjen
tów dziennie. „DOLMED” obok lekarzy 
zatrudnia informatyków, elektroników, 
techników. Działaniem tego Centrum 
kieruje svstem komputerowy (firmy 
SEARLE MEDIDASA). W tym systemie 
specjalne urządzenie przeprowadza auto
matycznie wywiady z pacjentami. Pyta
nia są wyświetlane na monitorze — od
powiedź wybiera sam pacjent, naciska
jąc odpowiedni przycisk., Wywiad uw
zględnia dolegliwości i objawy chorobo
we, przebyte schorzenia i stosowaną te
rapię, dane rodzinne, bytowe itp. (WiT)

nowa produkcja taśm
W 1978 r; w Hucie Szopienice rozpoczę

to produkcję precyzyjnych’ taśm miedzia
nych i mosiężnych , o grubości 0,08 mm. 
Uruchomiony przed rokiem nowoczesny 
wvdzial walcowni taśm miedzianych i 
mosiężny; li w . ciągu roku bieżącego po- 
dejmie' produkcję wielu innych dotych
czas importowanych wyrobów, poszuki
wanych przez krajowy przemysł rnoto- 
ryzaćyjny, elektroniczny, stoczniowy i 
budownictwo. (Przegląd Mechaniczny nr. 
9)

ROZWÓJ TOWARZYSTW 
NAUKOWYCH

I TECHNICZNYCH
W Polsce istnieje 165 towarzystw nau- 

kowveh, żHieśsajacych prawie 6'0 tys. 
czlcr.ków. w tym około "4 tys. pracow
ników na/kowjeh. '-onucl 36j tys. .wy
soko kwaliłlkonany.c>i MN tyków z. wyż
szym wykształceniem oraz ponad 200 tys. 

osób ze średnim wykształceniem, głów
nie technicznym i ekonomicznym. (MPM)

SŁOŃCE OGRZEWA 
SZKLARNIE

Pewien ogrodnik zamieszkały w rejo
nie Hyeres we Francji zbudował 
szklarnię ogrzewaną energią słoneczną. 
Obiekt został wyposażony w 70 pod
wójnie oszklonych chwytników (każdy 
o wielkości 2 m kw.), ustawionych ukoś
nie, w celu lepszego wychwytywania 
promieni słonecznych. Urządzenia te słu
żą do ogrzania gleby w cieplarni o po
wierzchni 300 m kw., w której uprawia
ne są warzywa. Trzyletnie doświadcze
nia wykazały, że słońce może zaspokoić 
potrzeby cieplarni w 80 proc. (PAP)

PLAZMOTRON

W Zakładzie Doświadczalnym Instytutu 
Badań Jądrowych w Świerku opraco
wano i wykonano plazmotron, służący 
do wytwarzania strumienia plazmy o 
temperaturze 5000—7000 k. Plazmotron ten 
wykorzystywany będzie do pokrywania 
warstwą tlenku aluminum łopatek kie
rowniczych oraz warstwą odpornego na 
ścieranie stellitu trzpieni zespołów regu
lacji turbiny energetycznej o mocy 360 
MW produkowanej w Zamechu w Elblą
gu. (Przegląd Mechaniczny nr 10)

MIKROFALE W PRZEMYŚLE 
SPOŻYWCZYM

W Anglii energia mikrofalowa stosowa
na jest podczas krojenia Chleba w celu 
wyeliminowania mikroflory pleśniowej, 
używa się urządzeń mikrofalowych do 
pasteryzacji mięsa krabów. ■ Pozwala to 
na skrócenie tego procesu do 3 min. za
miast 110 przy użyciu normalnych urzą
dzeń grzewczych zastosowanie energii 
mikrofalowej pozwala na zachowanie 
podstawowych wskaźników jakości za
równo smakowej, jak i zapachowej oraz 
konsystencji. (Interpress)

ANGIÓSKOP
Nowe rozwiązanie z zakresu rentgenologii 

angiograficznej proponuje firma Siemens 
z RFN. Skonstruowano tam angloskop. — 
urządzenie umożliwiające dokładne ro
zeznanie układu naczyń krwionośnych, 
działające według nowej zasady: pacjent 
pozostaje w bezruchu, obraca się aparatu
ra rentgenowska. W skład urządzenia, 
oprócz lampy rentgenowskiej, wchodzi 
także wzmacniacz obrazu, kamera filmo
wa oraz aparat fotograficzny’, umożliwia
jący wykonywanie 6 zdjęć na sekundę. 
Za pomocą tego angioskopu lekarz* mo

gą uzyskać obraz układu naczyń we 
wszystkich niezbędnych położeniach pa
cjenta. (PAP)

SŁONECZNE PATELNIE
Jedna z firm zachodnich podjęła pro

dukcję składanych patelni słonecznych. 
Można* na nich, na świeżym powietrzu 
np. w ogródku, usmażyć w ciągu kilku 
minut jajecznicę czy upiec mięso korzy
stając wyłącznie z energii słonecznej, za 
darmo — chciałoby sę powiedzieć — jeśli 
nie brać pod uwagę energii zużytej przy 
produkcji oryginalnych patelni. A muszą 
kosztować słono — chociażby ze względu 
na rozmiar. Średnica skupiającego pro
mienie zwierciadła wynosi 1 metr. A wy
konano je zapewne z materiałów równie 
deficytowych, co surowce energetycz
ne. (PAP)

NIKOTYNA SZKODZI PAMIĘCI
Amerykańscy psychologowie z Uniwer

sytetu Kalifornijskiego w Los Angeles 
stwierdzili, iź wypalenie już jednego pa
pierosa pogarsza tzw. pamięć krótkoter
minową, zwłaszcza jeśli chodzi o zapa
miętywanie słów. Spostrzeżenie to po
winni wziąć pod uwagę studenci podczas 
Intensywnych przygotowań do sesji egza
minacyjnej, uczestnicy różnorodnych na
rad i dziennikarze, którzy muszą po 
przeprowadzeniu rozmowy przetworzyć 
ją na informację prasową. (PAP)

DLA TORUŃSKIEGO SZPITALA
Wojewódzki szpital w Toruniu wzboga

cił się o nowoczesny aparat do badania 
przewodu pokarmowego. Urządzenie to, 
znajdujące się w wyposażeniu nielicz
nych szpitali w naszym kraju, umożliwia 
lekarzowi bezpośrednie obserwowanie 
przewodu pokarmowego. Za pomocą apa
ratu można wykonać kolorowe zdjęcia 
poszczególnych fragmentów organizmu, 
co ułatwia podjęcie dużo trafniejszej dia
gnozy niż przy użyciu aparatu rentgeno
logicznego. Urządzenie wyprodukowane 
przez japońską firmę „Toyobo” przekaza
ły szpitalowi Toruńskie Zakłady Włókien 
Chemicznych „Elana” (PAP)

AUTOBUS NA GAZ PŁYNNY
Holenderska firma DAF opracowała 

autobus miejski napędzany płynnym ga
zem propan-butan (LPG). W stosunku 
do pojazdu konwencjonalnego wzrost cię
żaru wyniósł około 200 kg, ze względu 
na zmianę zbiorników paliwa. Silnik ma 
tę samą moc, spełnia natomiast z dużym 
zapasem wszystkie wymagania norm w 
zakresie toksyczności spalin. Zmniejszy
ła się hałaśliwość z 88 do 81 decybeli, 
przy czym możliwe jest dalsze wycisze
nie silnika po modyfikacji układu wy
dechowego. (PAI)

MNIEJSZE SPOŻYCIE 
RYŻU W JAPONIIJapończycy jedzą coraz mniej ryżu. Jego spożycie spada nie tylko w rodzinach mieszkających w miastach, ale również w środowiskach rolniczych. W rezultacie w bieżącym roku zapasy nie sprzedanego ryżu urosły do 5,3 min ton i Miń. Rolnictwa prowadzi obecnie kampanię reklamową, Łby zwiększyć konsumpcję. Najwyższe spożycie w określe powojennym było w roku 1963 (117,3 kg na 1 mieszkańca). Do 1976 r. spadłe ono do poziomu 86,2 kg. Ryż za- stępowąny jest coraz częściej Chlebem. (m)

JAPONIA ROZBUDOWUJE 
KOLEJE ChRL

Według doniesień prasy zachod
niej, Japonia ma wkrótce podpisać 
porozumienie w sprawie pomocy w 
rozbudowie komunikacji kolejowej 
w Chinach. Projekt przewiduje pod
wojenie zdolności przewozowej ko
lei chińskich do 1982 r.

Chińczycy zwrócili się z propozy
cją w tej sprawie we wrześniu 
ubiegłego roku, jednak dopiero te
raz uzyskali pozytywną odpowiedź 
z Tokio, (em)

BANKRUCTWO DIORA

Wiele wskazuje na to, że najsław
niejszy paryski dom mody Dior zos
tanie wystawiony na sprzedaż. Oczy
wiście, nie w sposób oficjalny. Przy
czyną są ogromne trudności finanso
we, jakiś ma grupa przedsiębiorstw 
przemysłu tekstylnego należących do 
rodziny Boussac, która jest rów
nież właścicielem firmy Dior od po
czątku jej istnienia od 1946 r. Dior 
jest najcenniejszym klejnotem wśród 

przedsiębiorstw Boussaca nie tylko 
ze względu na duże dochody, które 
przynosi (miliard franków rocznych 
obrotów), ale również z powodu zna
nego na całym świecie znaku firmo
wego. W prasie francuskiej pisze się 
ostatnio wiele na temat trudności 
Boussaca i snuje się związane z tym 
przewidywania, która z wielkich 
firm kupi sławny dom mody Diora.

(m)

PODAŻ POMIDOROW

W krajach zachodnioeuropejskich 
zapowiada się duża podaż pomido
rów. W marcu były na rynku dosta
wy z Hiszpanii i Wysp Kanaryjs
kich. Później pojawiły się pomidory 
holenderskie, a od maja zwiększone 
dostawy z Belgii, Włoch, Rumunii, 
Bułgarii i Maroka. Największym 
eksporterem pomidorów w tej grupie 
krajów jest Holandia, skąd dostawy 
rozpoczynają się w marcu i kończą 
w listopadzie. Natomiast Maroko 
wysyła pomidory od listopada do 
czerwca. We Włoszech uprawia się 
pomidory gruntowe, głównie przez
naczone dla przemysłu. Ostatnio 
wielu producentów, m.in. w Belgii i 
Holandii ogranicza uprawę pomido
rów wczesnych ~na rzecz później
szych, z powodu wzrastających kosz
tów paliwa do ogrzewania szklar
ni. (m)

USTAWA O EKSPORCIE 
ŻYWNOŚCI Z USA

Senacki komitet rolnictwa, gospo
darki żywnościowej i leśnej zatwier
dził 8 bm. ustawę o popieraniu eks
portu żywności z USA. Upoważnia 

ona Commodity Credit Corporation (CCC) 'Departamentu Rolnictwa do finansowania sprzedaży produktów rolnych na zasadach kredytu średnioterminowego. udzielanego na 3 do 10 lat. Dotychczas maksymalny termin spłat kredytów CCC wynosił 3 lata.Na listę krajów mogących korzystać z udogodnień ustawy została wpisana ChRL, która może importować amerykańskie produkty rolne na kredyt trzyletni (em)
WYWIAD CARTERA DLA 

„BUSINESS WEEK”Prezydent Carter udzielił wywiadu dla tygodnika „Business Week”, w którym stwierdził między innymi, że nie zamierza odstąpić od swych projektów aktów ustawodawczych pomimo problemów, jakie wynikły w Kongresie, zwłaszcza w dziedzinie polityki energetycznej. „Będziemy 
ponawiać wysiłki tak długo, dopóki 
nie uzyskamy polityki energetycznej, 
która w mojej opinii będzie skutecz
na” — powiedział Carter-W dalszej części wywiadu Carter wyraził pogląd, że uda mu się doprowadzić do znacznej redukcji deficytu budżetowego, jednakże nie dostrzega możliwości takiej redukcji w zakresie wydatków wojskowych. 
„Sądzę, że podczas okresu, jaki po
został do końca mojej kadencji, na
stępować będzie stały wzrost wydat
ków na cele obronne” — oświadczył prezydent, dodając, że nie jest to sprzeczne z jego zamiarem zredukowania deficytu budżetowego. „Nie 
widzę jednak żadnej perspektywy, 
nawet po zawarciu układu SALT, 
dokonania poważniejszych redukcji 
w naszych wydatkach obronnych”.
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uktuainośti w ubiegłym tygodniu

IMPORT OPAKOWAŃ

Przegląd importu z krajów II ob
szaru płatniczego wskazuje, że w wie
lu przypadkach sprowadzamy z za
granicy opakowania, które bez więk
szych trudności można wykonać w 
kraju pod warunkiem sprowadzenia 
z zagranicy odpowiednich surowców 
lub maszyn. Koszty tego importu 
maszyn i surowców mogą się przy 
tym szybko zwrócić ze względu na 
oszczędność importu gotowych opa
kowań.

(Sb)

NADMIERNE ZAPASY

W celu zapewnienia dalszego po
stępu w gospodarce materiałowej 
Prezydium Rządu podjęło w sierp
niu br. specjalną decyzję, zmierzają
cą do poprawy efektywności gospo
darki zapasami. Decyzja ta przewi
duje podjęcie szeregu konkretnych 
przedsięwzięć zamierzających do:

® wprowadzenia zakładowych sy
stemów kontroli zapasów i zmecha
nizowanie ich ewidencji;
• przestrzegania obowiązku u- 

jawniania nadmiernych i zbędnych 
zapasów oraz bezzwłocznego podej- 
piowania decyzji zapewniających 
ich zagospodarowanie;
9 kontroli prawidłowości norm 

zapasów materiałowych;
0 rozwoju sieci sklepów detalicz

nych i magazynów prowadzących 
odręczną sprzedaż materiałów w 
mniejszych partiach;

Q skrócenia w 1979 r. okresów 
wyprzedzeń przy składaniu zamó
wień w stosunku do terminów do
stawy.

Ponadto wzięto pod uwagę, że 
przyczyną powstawania nadmier
nych zapasów jest często nie brak 
informacji o ich kształtowaniu czy 
też wydłużone terminy dostaw, lecz 
brak zainteresowania ich ogranicze
niem. Ministrowie resortów gospo
darczych zostali więc zobowiązani do 
wprowadzenia systemu sankcji za 
dopuszczenie do powstawania zapa
sów nieprawidłowych. (Sb)

f FIKCYJNE USŁUGI

Powoływane w celu organizowa
nia usług dla ludności specjalne te
renowe zakłady usługowe niekiedy 
w ogóle usług tego typu nie podej
mują, lub podejmują je w bardzo o- 
graniczonym zakresie. Rozwijają one 
natomiast na większą skalę działal
ność usługową na rzecz jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Nie roz
wijają jednak w tym celu własnej 
bazy usługowej lecz zlecają te u- 
sługi prywatnym wykonawcom.

Jednostki gospodarki uspołecznio
nej traktują firmowane przez TZU 
usługi jako wykonane przez jedno
stki gospodarki uspołecznionej. Nie 
stosują więc rygorów obowiązują
cych przy zawieraniu transakcji z 
prywatnymi wykonawcami i nie 
przeprowadzają odpowiednio wni
kliwej kontroli kosztów wykonanych 
robót. Prowadzi to do uiszczania na 
rzecz prywatnych przedsiębiorców 
poważnych kwot nie uzasadnionych 
wartością wykonanych usług i po
zwala im na uniknięcie płacenia 
podatków, należnych od prywatnych 
zakładów usługowych, <

Konieczne jest więc aby władze 
terenowe dokonały kontroli prawi
dłowości pracy znajdujących się na

w interesie konsumenta

DOBRE TEMPERÓWKI

W Warszawie od dość dawna nie 
można kupić1 dobrych temperówek — 
nie licząc (ó czym pisałem) tempe
rówek metalowych nd żyletkę w ce
nie 6-ikrotnie wyższej niż temperów
ki plastykowe. A przecież jest to wy
rób, o niezbyt skomplikowanej tech
nologii. " , , .

O tym, że można łatwo wyrabiać 
dobre temperówki do ołówków do
wodzą wzory temperówek produko
wanych przez poznańską Spółdziel
nię Rzemieślniczą Wytwórczości Róż
nej „Warta”. Kosztują zaledwie 3,30 
złotego i są bardzo dobrej jakości. 
Jest to po ' prostu ostry nożyk wto
piony w plastykową rączkę.

Handlowcom ze Stołecznego 
WPHW wskazujemy adresata, u któ
rego 'mogliby : zrobić: , .j 
trwają . do niedzieli) udany zakup. 
Do Poznania daleko nie jest...

SUWAKI SĄ!

Od wielu już'lat nie można'dostać 
w sklepach zamków błyskawicznych 
(inaczej: eklerow) do spódnic, bluz, 
torebek, walizek, namiotów i setek 
innych wyrobów. A jeśli nawet są, to w żenująco skromnym wyborze.

Na Targach Krajowych w Pozna
niu wystawiła aż 19 odmian tych
że suwaków Rzemieślnicza Spółdziel
nia Usługowo-Wytwórcza z Opola. 
W ładnych kolorach, w różnej dłu
gości. Oferta — zaledwie za 700 ty
sięcy złotych.

Zastanówmy się wspólnie: produ
centów tego wyrobu. można jednak 
znaleźć. Nie rozwijają tej produkcji 
na szeroką skalę zapewne w obawie 
przed ryzykiem — a może za pół 
roku będzie ich za dużo? Co wtedy

Ich terenie jednostek usługowych I 
przeprowadziły wnikliwą analizę ich 
działalności. (Sb)

DZIAŁKI BUDOWLANE

W I półroczu br. administracja te
renowa zrealizowała zaledwie 38 
proc, rocznego planu sprzedaży dzia
łek pod indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe. W wielu bowiem mia
stach i osiedlach, gdzie występuje 
duże zainteresowanie budownictwem 
jednorodzinnym wciąż nie wydzielo
no terenów na jego potrzeby. Szcze
gólnie słabo realizowane są plany 
przekazywania działek pod indywi
dualne budownictwo mieszkaniowe 
na terenach województw: miejskie
go łódzkiego, bielskiego i krośnień
skiego.

Zapewnienie odpowiedniej ilości 
działek pod budownictwo jednoro
dzinne i uzbrojenie terenów, na któ
rych się je lokalizuje jest punktem 
wyjścia dla rozwoju tego budownic
twa. (Sb)

SPRZEDAŻ MIESZKAŃ

Dane za I półrocze br. wskazują, 
że nastąpiło pewne osłabienie zain
teresowania ludności zakupami mie
szkań w domach państwowych. 
Sprzedano w tym okresie ok. 5 tysię
cy lokali w domach wielomieszka- 
niowych, ok. 1 tysiąc lokali w ma
łych domkach mieszkalnych i ok. 650 
domków jednorodzinnych. W porów
naniu z analogicznym okresem ub. r. 
nastąpił spadek sprzedaży w do
mach wielomieszkaniowych o 10 
proc., w małych domach mieszkal
nych o ok. 45 proc. Tylko sprzedaż 
domków jednorodzinnych wzrosła o 
7 proc.

Najsłabiej sprzedaż mieszkań 
przebiega w województwie chełm
skim, ostrołęckim, piotrkowskim i 
zamojskim.

W celu zwiększenia zainteresowa
nia nabywaniem mieszkań na wła
sność terenowe organy gospodarki 
mieszkaniowej powinny w większym 
niż dotychczas stopniu korzystać, 
przy sprzedaży mieszkań w małych 
domach i domków jednorodzinnych, 
z prawa do obniżania ich ceny sprze
daży do 60 proc. Zazwyczaj bowiem 
nabywcę czekają poważne wydatki 
na remont, gdyż są to z reguły bu
dynki w złym stanie technicznym.

(Sb)

SPRZEDAŻ 
ZWIERZĄT HODOWLANYCH

W lipcu br. w porównaniu z lipcem 
ubiegłego roku ZHiOZ zwiększyło 
znacznie sprzedaż bydła dorosłego na 
potrzeby hodowli (o 24 proc.) i trzo
dy chlewnej (o 14,7 proc.). Stosun
kowo nieznacznie wzrosły jednak o- 
broty cielętami na chów (o 2,6 proc.) 
i owcami (o 3,1 proc.). Są to odcin
ki hodowli wymagające tak samo 
pilnego przyspieszenia, jak i hodow
la trzody czy bydła mlecznego. (Sb)

NAWOZY POD NOWE ZBIORY

Z zadowoleniem wypada odnotę- 
wać, że lipiec, tj. pierwszy miesiąc 
nowego roku gospodarczego (1978/ 
79) przyniósł znaczny, bo prawie 
14-procentowy wzrost sprzedaży na
wozów sztucznych i 48-procentowy 
wzrost sprzedaży wapna nawozowe
go (w porównaniu z lipcem ub.r.). 
Stan zapasów nawozów w sieci han
dlu wiejskiego na koniec lipca br. 
był natomiast o 16 proc., a wapna 
nawozowego o około 20 proc, wyż
szy niż w analogicznym okresie u- 
biegłego roku. Zapewnia to dogod

począć z kupionymi urządzeniami? 
Czy zatem nie powinien handel za
wierać z takimi producentami umów 
wieloletnich, które gwarantowałyby 
zbyt tych wyrobów? Gwarantowały
by stabilizację rzemieślnikowi, a za- 

. razem ciągłość zaopatrzenia w skle
pach!?

KOMU KARABELĘ?

Rzemieślnicza Spółdzielnia Wielo
branżowa „Rembertów” oferowała 
na Targach w Poznaniu: kopię szab
li oficerskiej bojowej z 1921 roku 
(2800 zł), szablę „Batorówkę” z XVI 
wieku (3600 zł), szablę wschodnią z 
XIX wieku (2800 zł), sztylet myśliw
ski (2000 zł), tasak francuskich gre
nadierów (2000 zł), pochwę do kara- 
belowej szabli (1600 zł) Md. itd.

Przedstawiciel tej .podwarszaw
skiej firmy skairżył się, iż wyroby te 
nie wzbudzają zbyt wielkiego zainte
resowania. Ozy to jest dziwne? 
Wszak są to wyroby poszukiwane 
przez kolekcjonerów (dla nich ża 
drogie), albo też przez «nobów (a 
tych jest coraz mniej).

Czy nie lepiej Więc zająć się pro
dukcją czegoś bardziej' standardowe
go. Polecam tu imprezy „poszukuje
my producentów” organizowane pod
czas Targów przez „Społem” i Cen
tralę Państwowego Handlu Wewnę- 
tr aiego.

WORKI ŻEGLARSKIE

Na rynku potrzeba wiele różnych 
wyrobów specjalistycznych, które 
nie muszą być wcale produkowane 
w wielkich ilościach. Musi być ich 
tyle, ile trzeba — akurat pasują do 
niskoseryjnej produkcji rzemieślni
czej. I warta pochwalić firmy, które 

ne warunki dla utrzymania podwyż
szonego poziomu sprzedaży również 
w sierpniu br.

Nie oznacza to jednak, że w całym 
kraju sprzedaż nawozów ukształto
wała się równie korzystnie. W lip
cu br. była ona o około 10 proc, niż
sza niż przed rokiem w wojewódz
twach: ciechanowskim, kaliskim, ko
nińskim, ostrołęckim i suwalskim. 
Oczekiwać wypada więc, że handel 
wiejski na tych terenach dołoży sta
rań, aby już w najbliższym czasie 
zaktywizować sprzedaż nawozów 
sztucznych. Aktywizacja sprzedaży 
wapna nawozowego potrzebna jest 
natomiast w województwach: elblą
skim, gdańskim, gorzowskim, kalis
kim, krośnieńskim, piotrkowskim i 
siedleckim. W lipcu br. zanotowano 
tam bowiem bardzo duże spadki 
sprzedaży. (Sb)

WYSOKA DYNAMIKA 
SPRZEDAŻY MASZYN 

ROLNICZYCH

W okresie 8 miesięcy br. rolnicy 
Indywidualni i kółka rolnicze zaku
pili w składnicach maszyn CZRS 
„Samopomoc Chłopska” sprzęt war
tości 21,2 mld zł tj. o 7,6 proc, wyż
szej niż w analogicznym okresie ub. 
roku. Przemysł maszyn rolniczych 
i ciągników realizuje plan dostaw 
zgodnie z harmonogramem, a na
wet z pewnym wyprzedzeniem. Np. 
w ciągu 7 miesięcy dostarczono 
10 028 ciągników „Ursus” C-330 pod
czas gdy plan przewidywał dostawę 
9750 sztuk, ciągników średniej wiel
kości „Ursus” C-360 przekazano do 
sprzedaży 11150 szt. na planowaną 
ilość 9700 sztuk. Handel otrzymał 
również większą niż wynikało z za
łożeń planu ilość młocarni, prze- 
trząsaczo-zgrabiarek konnych, przy
czep, kombajnów. Warto podkreślić, 
że są to najbardziej poszukiwane 
przez rolnictwo typy maszyn.

Duże zaległości narosły natomiast 
w dostawach ogumienia dla ciągni
ków, samochodów, przyczep i ma
szyn. Za okres III kwartałów niedo
bór opon do samochodów ciężaro
wych i dostawczych użytkowa
nych przez kółka rolnicze i prywat
nych właścicieli wynosi około 140 
tys. sztuk. Uruchomiony ostatnio li
mit dewizowy na import opon trak
torowych poprawił sytuację w zao
patrzeniu w ogumienie parku ciąg
nikowego.

(pk)

ODBUDOWA ZAPASÓW 
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Magazyny opróżnione wskutęk 
ogromnego popytu na pasze prze
mysłowe w okresie przednówka 
stopniowo znów zaczęły się zapeł
niać. Na koniec sierpnia w 44 woje
wództwach zapasy pasz były wyższe 
niż na początku miesiąca — łącznie 
o 36 tys. t. Wydłużyła się rotacja 
zapasów pasz w handlu z 8 dni w 
lipcu do 16 dni w sierpniu. Nadal 
jednak utrzymuje się wysoki popyt 
na mieszanki przemysłowe. Nowym 
zjawiskiem — wynikającym zapew
ne ze zwiększenia opłacalności pro
dukcji mleka — jest nie notowane 
zapotrzebowanie na pasze dla by
dła. W sierpniu w 18 wojewódz
twach WZGS wyprzedały cały 
kwartalny przydział mieszanek dla 
krów.

Mimo wzrostu wielkości zapasów 
są one nadal o jedną trzecią niższe 
niż w ubiegłym roku. Narzuca to ko
nieczność ścisłego przestrzegania 
norm sprzedaży, aby nie zabrakło 
pasz dla nabywców uprawnionych, 
kontraktujących żywiec i mleko.

(Pk)

podejmują w tym względzie inicja
tywę.

Oglądam na . Targach Krajowych 
„Jesżeń-78" boks Spółdzielni Rze
mieślniczej Usług Różnych z Zabrza 
(ul. Gwardii Ludowej). Patrzę ze 
zdumieniem na wyrób, którego po
szukuję od dwóch lat: worek żeglar
ski z białego płótna żeglarskiego. 
Produkuje je w ilości około 300 sztuk 
Stanisław Prażucha i Zabrza. Cena 
460 złotych.

Sądzę, że za tę informację wdzię
czni mi będą wszyscy żeglarze, a 
także turyśoi-wodniacy.

RĘCZNY ROŻEN

Zrzeszony w Spółdzielni Rzemieśl
niczej „Metalowców” w Warszawie 
p. Wacław Nawrocki pokazał na „Je- 
sieni-78” bardzo udany wzór lekkie
go małego rożna turystycznego. Zro
bił go zaledwie kilka sztuk — ocze
kuje akceptacji handlu.

Oglądam szczegółowo ten wyrób — 
są to dwie „połówki” owalnego ko
szyczka na sprężynującej metalowej 
rączce. Przypomina ten rożen daw
ne wzory zaparzaczek do herbaty. 
Trzymając go w ręce nad ogniskiem 
można upiec ok. 3/4 kilograma kieł
basek. Oczywiście całość jest chro
mowana i gwarantuje „czystość” 
przypiekanego artykułu spożywcze
go.

Według wstępnej kalkulacji wyni
ka, że ten rożen będzie kosztować ok. 
trzystu złotych. A może udałoby się 
taniej? Producent obiecuje, że może 
zrobić nawet 1200 sztuk. A może 
więcej?

Odpowiedź leży w rękach odbior
cy — handlu uspołecznionego...

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 12 bm. 
dokonało oceny doskonalenia dzia
łalności gmin z uwzględnieniem do
robku. gmin wzorcowych.

Zalecono przyspieszenie prac 
związanych z kształtowaniem gmin 
jako ośrodków społeczno-gospodar
czych. Podkreślono, że należy szerzej 
wykorzystać do tego celu możliwości 
i potencjał środków miejsko-gmin
nych w dziedzinie usług dla rolnic
twa oraz upowszechnienie oświaty i 
kultury.

W kolejnym punkcie porządku 
Biuro Polityczne zapoznało się z in
formacją o decyzjach podjętych 
przez rząd w celu aktywizacji pro
dukcji i usprawnienia obrotu ziem
niakami. Zaakceptowano program 
dalszego rozwoju produkcji ziemnia
ków w latach 1978—1985, który prze
widuje poprawę zaopatrzenia rolnic
twa w maszyny do uprawy, pielęg
nacji i zbiorów ziemniaka, w pro
dukty chemiczne oraz inne środki 
służące produkcji i przechowywaniu 
ziemniaków.

Biuro Polityczne zapoznało się tak
że z informacją Centralnej Rady 
Związków Zawodowych o stanie 
rozwoju pracowniczych ogrodów 
działkowych. Ogrody działkowe są 
istotną formą wypoczynku i rekrea
cji dla ludzi pracy, a także stwa
rzają możliwości produkcji warzyw, 
owoców i kwiatów przede wszyst
kim na potrzeby własne działkowi- 
czów i ich rodzin.

0 Z okazji 34 rocznicy ZWYCIĘ
STWA REWOLUCJI SOCJALISTY
CZNEJ W BUŁGARII, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek, przewod
niczący Rady Państwa, Henryk Jab
łoński i prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przesłali do I sekreta
rza KC BPK przewodniczącego Rady 
Państwa LRB Todora Ziwkowa 
i przewodniczącego Rady Ministrów 
LRB Stańko Todorowa depeszę, w 
której — w imieniu KC PZPR, Rady 
Państwa i rządu PRL, w imieniu na
rodu polskiego — przesyłają KC 
BPK, Radzie Państwa i Radzie Mi
nistrów LRB, bratniemu. narodowi 
bułgarskiemu serdeczne pozdrowie
nia i najlepsze życzenia.

• Na zaproszenie PREZESA RA
DY MINISTRÓW POLSKIEJ RZE
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ, PIO
TRA JAROSZEWICZA — do nasze
go kraju przybył 11 bm. z przyjaciel
ską, roboczą wizytą przewodniczący 
Rady Ministrów Ludowej Republiki 
Bułgarii Stańko Todorow.

• TEGOROCZNE OGÓLNOKRA
JOWE DOŻYNKI — tradycyjne 
święto polskiej wsi obchodzone 10

za granicą
■ W Camp David rozpoczęło się 

spotkanie prezydentów USA — Jim- 
my Cartera i Egiptu — Anwara Sa- 
data — oraz premiera Izraela — 
Meanchema Begina.

B Leonid Breżniew przyjął w 
Moskwie sekretarza Edwarda Ken
nedyego, który przebywał w ZSRR 
w związku z międzynarodową kon
ferencją Światowej Organizacji 
Zdrowia.

B We wszystkich większych mia
stach Iranu wprowadzono stan wy
jątkowy. Mimo tego dochodziło do 
starć między policją i wojskiem a de
monstrantami. Zginęł# ponad 80 
osób. Cesarz Iranu Mohammad Reza 
Pahlavi odwołał planowane wizyty w 
Rumunii i NRD.

B 30 rocznicę powstania obchodzi
ła Koreańska Republika Ludowo- 
-Demokratyczna.

B Święto narodowe obchodziła 
Bułgaria.

B Z wizytą w Etiopii przebywała 
radziecka delegacja partyjno-rządo- 
wa pod przewodnictwem zastępcy 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, pierwszego zastępcy przewod
niczącego Prezydium Rady Najwyż
szej, Wasilija Kużniecowa.

B W Związku Radzieckim bardzo 
uroczyście obchodzono 150 rocznicę 
urodzin Lwa Tołstoja. W centralnej 
akademii w Moskwie udział wzięli 
Leonid Breżniew, Aleksiej Kosygin i 
inni przywódcy radzieccy.

B W Warnie obradowała kolejna 
konferencja Pugwash.

B W Paryżu po ciężkiej chorobie 
w wieku 57 lat zmarł Jean Kanapa, 
członek Biura Politycznego Francus
kiej Partii Komunistycznej, odpo
wiedzialny za sprawy polityki zagra
nicznej.

B Władze wojskowe państw alian
ckich w Berlinie Zachodnim wydały 
zarządzenie zabraniające neofaszys
towskiej partii BPD udziału w wy
borach w Berlinie Zach, w marcu 
przyszłego roku.

B Około 10 tys. chińskich żołnie
rzy i oficerów przebywa obecnie w 
Kambodży. Armia kambodżańska 
kontrolowana jest przez chińskich 
doradców wojskowych — pisze sin
gapurska gazeta „Straits Times". 
Chińskie okręty przez port Kampong 
Cham dostarczają do Kambodży sa
moloty wojskowe, czołgi i broń.

B W Moskwie przebywał dyrek
tor Agencji USA d.s. Kontroli Zbro
jeń i Rozbrojenia, Paul Warnke.

B Kosmonauci W. Kowalonok i A. 
Iwanczenkow, którzy przebywają w 
przestrzeni pozaziemskiej już ponad 
3 miesiące przeprowadzili skompli
kowany manewr przemontowania 
zespołu „Salut” — „Sojuz-31”.

B Z przyczyn technicznych katas
trofie uległ radziecki samolot wojs
kowy wykonujący lot nad Morzem 
Barentsa.

bm. w Olsztynie — było wyrazem 
szczególnego uznania dla rolników, 
mechanizatorów i pomagającej im w 
żniwach młodzieży oraz żołnierzy za 
pracowitość, ofiarność i troskę o sta
ranne zebranie zbóż mimo wyjątko
wo niekorzystnej pogody.

Przed rozpoczęciem centralnych 
uroczystości dożynkowych członko
wie Biura Politycznego i Sekretaria
tu KC PZPR z I sekretarzem KC — 
Edwardem Gienkiem, członkowie 
Rady Państwa z przewodniczącym 
Hen rykiem Jabłońskim, członkowie 
rządu z prezesem Rady Ministrów — 
Piotrem Jaroszewiczem, prezes NK 
ZSL — Stanisław Gucwa i przewod
niczący CK SD — Tadeusz Witold 
Młyńczak spotkali się w Komitecie 
Wojewódzkim w Olsztynie z grupą 
przodujących rolników z całego kra
ju.

W czasie spotkania, w którym 
uczestniczyli gospodarze wojewódz
twa: Edmund Wojnowski i Sergiusz 
Rubczewski, udekorowano odznacze
niami państwowymi 102 — spośród 
osiągających najwyższe wyniki pro
dukcyjne i wyróżniających się w 
pracy społecznej — rolników, pra
cowników PGR, członków spółdziel
ni produkcyjnych, mechanizatorów 
rolnictwa, pracowników spółdzielni 
kółek rolniczych, służby rolnej i nau
ki rolniczej.

O Z OKAZJI JUBILEUSZU 30- 
-LECIA POWSTANIA KRLD I se
kretarz KC PZPR Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński i prezęs Rady Mini
strów Piotr Jaroszewicz przesłali do 
sekretarza generalnego KC PPK, 
prezydenta KRLD Kim Ir-Sena i pre
miera Rady Administracyjnej KRLD 
Li Dzong Ok depeszę, w której — 
w imieniu KC PZPR, Rady Państwa, 
rządu PRL i narodu polskiego prze
syłają przywódcom koreańskim, a za 
ich pośrednictwem całemu narodowi 
koreańskiemu, serdeczne gratulacje 
i najlepsze życzenia.

® PRZEWODNICZĄCY RADY 
PAŃSTWA HENRYK JABŁOŃSKI 
przyjął w Belwederze przebywające
go w Polsce przewodniczącego Zgro
madzenia Narodowego Portugalii 
Vasco da Gama Femandesa.

• 7 BM. POD PRZEWODNI
CTWEM I SEKRETARZA KC PZPR 
EDWARDA GIERKA z udziałem 
sekretarzy KC PZPR odbyła się na
rada I sekretarzy komitetów woje
wódzkich i kierowników wydziałów 
Komitetu Centralnego.

Na naradzie omówiono aktualne 
zadania instancji i organizacji par
tyjnych w dziedzinie społeczno-go
spodarczej i ideowo-wychowawczej, 
zmierzające do zapewnienia realiza
cji planów rozwoju kraju, zgodnie z 
uchwałami VII Zjazdu PZPR.

B Zdaniem prasy indyjskiej wy
gląda na to, że władze Pakistanu 
mogą zamienić b. premierowi tego 
kraju Zulfikarowi Ali Bhutto karę 
śmierci na dożywotnie wygnanie do 
Arabii Saudyjskiej.

B W Brighton obradował dorocz
ny kongres brytyjskich związków za
wodowych (TUC). Przewodniczący 
TUC, David Basneft oświadczył, że 
w najbliższym czasie należy się li
czyć z dalszym wzrostem bezrobo
cia.

B Premier W. Brytanii James Cal- 
lagban w orędziu do narodu stwier
dził, że nie ma zamiaru rozpisywać 
w 1978 roku nowych wyborów par
lamentarnych. Oczekiwano powsze
chnie, że szef rządu ogłosi na począ
tek października wybory do Izby 
Gmin.

B Premier nowego „technokraty
cznego” rządu Portugalii Alfredo 
Nobre da Costa przedstawi] pro
gram swego gabinetu. Dal do zrozu
mienia celowość sięgnięcia po su
rowsze środki oszczędnościowe, po
nieważ dotychczasowe wydatki rzą
dowe znacznie przekroczyły granice 
ustalone w maju z władzami Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego.

B Policja zachodnioniemiecka 
śmiertelnie postrzeliła w Duesscl- 
dorfie 28-letniego terrorystę Petera 
Stolla, poszukiwanego w związku z 
zamordowaniem Hansa Martina 
Schleyera.

B Holandia zaprotestowała w Ko
misji EWG przeciwko brytyjskim 
planom uruchomienia produkcji sa
molotu komunikacyjnego BAE-146, 
który konkurowałby na rynku za
chodnioeuropejskim z holenderske- 
-zachodnioniemieckim samolotem 
Fokker F 28. F 28 jest średniodys- 
tansowym, dwusilnikowym samolo
tem pasażerskim. BAE-146 ma mieć 
niemal identyczną charakterystykę. 
W 1975 roku EW’G przyjęła rezolucję 
wzywającą członków Wspólnoty do 
unikania produkcji tego samego typu 
samolotów.

B Globalna wartość radzieckiego 
handlu zagraniczengo w pierwszej 
połowie 1978 r. zwiększyła się w po
równaniu z analogicznym okresem 
roku o 7,3 proc, i osiągnęła sumę 34,5 
mld rubli.

Radziecki eksport w pierwszym 
półroczu zwiększy! się w stosunku 
do tego samego okresu ub. roku z 
16,1 mld do 16,9 mld rubli, czyli o 
4,7 proc., przy czym eksport do kra
jów socjalistycznych wzrósł o 9,1 
proc.

Import wyniósł 17,9 rubli wobec 
16 mld w okresie styczeń — czerwiec 
1977 r.

Czołową pozycję w obrotach towa
rowych ZSRR zajmują kraje RWPG, 
na które przypada 55,5 proc, wartoś
ci zagranicznej wymiany handlowej 
ZSRR, wobec 53,2 proc, w pierwszym 
półroczu 1977 r. Zwiększeniu obro
tów Związku Radzieckiego z pań
stwami socjalistycznymi w znacznej

• PREZES RADY MINISTRÓW 
odwołał dr. Włodzimierza Wiśniew
skiego ze stanowiska prezesa Pol
skiej Izby Handlu Zagranicznego w 
związku z mianowaneim go ambasa
dorem PRL w Republice Finlandii.

• PREZES RADY MINISTRÓW, 
po zasięgnięciu opinii Rady Naro
dowej m. Lodzi, powołał na stano
wisko prezydenta tego miasta Józe
fa Niewiadomskiego.

i • 40 LEKARZY POLSKIEGO 
POCHODZENIA ze Stanów Zjedno
czonych przybyło do kraju. Towa
rzystwo ,/Polonia” i Polskie Towa^ 
rzystwo Lekarskie przygotowały dla 
nich bogaty program specjalistyczny 
i turystyczny.

® Z okazji święta narodowe
go FEDERACYJNEJ REPUBLIKI 
BRAZYLII przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wystoso
wał depeszę gratulacyjną do prezy
denta reoubliki Ernesto Geisela.

® W USTAWOWYM TERMINIE, 
tj. do dnia 6 września br., wszyst
kie rady narodowe powołały komi
tety kontroli społecznej oraz uchwa
liły regulaminy organizacji ich pra
cy. Ogółem powołano 2402 komitety 
kontroli społecznej — 49 -wojewódz
kich i 2353 miejskich, dzielnicowych, 
gminnych oraz miast i gmin.

® W ZAKŁADACH MECHANI
CZNYCH W URSUSIE rozpoczął się 
szkoleniowy montaż licencyjnego 
ciągnika MF-38. Ich moc wynosi 38 
KM. Jeszcze w tym roku zmontowa
nych ma być 500 „Fergusonów”.

® W Gdańsku zakończył sie V FE
STIWAL POLSKICH FILMÓW FA
BULARNYCH. Grand prix „Lwy 
Gdańskie” otrzymali ex aequo: Sta
nisław Różewicz za walory poznaw
cze, ideowe i estetyczne filmu „Pa
sja” oraz Andrzej Wajda za walory 
artystyczne filmu „Bez znieczulenia”.

Nagrodą specjalną jury wyróżniło 
reż. Andrzeja Trzos-Rastawickiego 
za film „Gdziekolwiek jesteś panie 
prezydencie”.

Redaktor MARIAN SIKORA, 
który w naszym piśmie pracuje 
od prawie pierwszych dni jego 
powstania, obchodził siedemdzie
sięciolecie urodzin. W czasie nie
mal trzydziestu trzech lat pracy 
wraz z nami, a także jeszcze 
wcześniej — w okresie przedwo
jennym, jego publicystyka i dzia
łalność redaktorska kroczyły nur
tem postępu i odznaczały się wy
soką zawodową aktywnością 
i rzetelnością. Życzymy red. M. 
Sikorze, aby nadal nie opuszczało 
go dobre samopoczucie, w miarę 
sił — oby zachowywał żywotność 
publicystyczną. Drogi Jubilacie, 
wci^ na Giebie liczymy!

mierze sprzyjała realizacja uzgod
nionego planu wielostronnych przed
sięwzięć integracyjnych krajów 
RWPG.

Oto wartość globalnych obrotów 
towarowych ZSRR z krajami RWPG 
(w min rubli, w nawiasie dane do
tyczące pierwszej połowy 1977 r.): 
Bułgaria — 2927 (2597,7), Czechosło
wacja — 2852,9 (2532,6), Kuba — 
2366,2 (2194,1), Mongolia — 344,5 
(332.5), NRD — 3735,6 (3336,3), Pol
ska — 3189,8 (3054,9), Rumunia — 
995,7 (1006,9), Węgry — 2217,7(2028.2)

Zwiększyła się również wartość wymiany z innymi krajami socjali
stycznymi. Z Wietnamem, przyjętym w czerwcu 1978 r. do RWPG, wyno
siła w pierwszym półroczu br. 215 
min rubli, z Jugosławią — 992, z 
KRLD — 186 min rubli. Wartość 
wymiany handlowej z ChRL wyra
żała się w pierwszej połowie br. su
mą 120 min rubli.

Wymiana z państwami rozwijającymi się wynosiła w pierwszej poło
wie br. 4,1 mld rubli, czyli 11,8 
proc, globalnych obrotów towaro
wych Związku Radzieckiego z za
granicą. Z niektórymi państwami- 
tej grupy osiągnęła wartość (w min 
rubli): Iranem — 469, Irakiem — 465, 
Indiami — 398, Argentyną — 204, 
Syrią — 112, Libia. — 85. Brazylią — 
78, Algierią — 69, Marokiem — 68.

Obroty towarowe ZSRR z przemy
słowo rozwiniętymi krajami kap;fn- 
listycznymi zwiększyły się w porównaniu z analogicznym okresem 
ub. reku o 3.6 proc., z 9,4 mld do 9,8 
mld rubli. Udział tych państw w glo
balnych obrotach ZSRR wynosił 28,3 
proc. A oto czołowi partnerzy hand
lowi ZSRR spośród państw tej gru
py (min rubli): RFN — 1615, USA — 
1136. Japonia — 1130. Finlandia — 
1057, Włodehy — 9S6, W. Brytania — 
709. Belgia — 342, Austria — 326, 
Szwecja — 250, Szwajcaria — 224.

¢3 Węgierski Centralny Urząd 
Statystyczny ogłosił dane, dotyczą
ce hodowli. Wynika z nich, że w 
dniu 30 czerwca br. na Węgrzech 
znajdowało się 8246 tys. sztuk trzo
dy chlewnej, z czego 19,1 procent w 
sektorze państwowym rolnictwa, a 
27,5 procent w spółdzielniach pro
dukcyjnych, 27,1 procent na dział
kach przyzagrodowych i 26,3 procent 
w innych gospodarstwach.

Stado bydła stale powiększało się 
w ciągu ostatniego półtora roku: w 
dniu 30 czerwca notowano 2057 tys. 
sztuk bydła, czyli o 31 tys. więcej, 
niż przed rokiem. Pogłowie krów i 
jałówek wynosi 818 tysięcy. W pier
wszej połowie br. skupiono o 6,1 
procent w'ięcej bydła rzeźnego 1 o 8 
procent więcej mleka, niż w podob
nym okresie 1977 r. „Lokalizacja” 
bydła wyglada następująco: 14,5 pro
cent — PGR-y, 58.8 procent — 
spółdzielnie produkcyjne. 26,7 pro
cent — działki przyzagrodowe, gos
podarstwa pomocnicze i inne.
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Coraz więcej czytelników zgłasza 
do nas pretensję , o jakość , druku,' 
zdjęć, tabel, wykresów. Jest ona czę- 1 
sto tak kiepska, że część pisma staje 
się nieczytelna. Niedawno odebrałem 
telefon od zdenerwowanego prenu
meratora, który stwierdził, że: „re
dakcja nie rozpieszcza czytelników, 
daje materiały długie, trudne, często 
z dużą dokumentacją liczbową — no j 
ale jesteście ostatecznie pismem fa- I 
chowym. Jednak w połączeniu ze > 
złym drukiem, nieczytelnymi wykre
sami — to* już nie do wytrzymania 
— muszę zrezygnować ż prenumera
ty, chyba że coś zrobicie, żeby to po- 
prawić”.

W podobnej sytuacji jest nie tylko 
„Zycie Gospodarcze”, ale także „Kul
tura” i ^POLITYKA”. Ta ostatnia 
próbuje w artykule pt. „TEN SZEWC . 
W ZŁYCIT BUTACH CHODZI” po
kazać, kto tu zawinił. Zresztą bez- l 
skutecznie '— bo każdy ma usprawie- - 
dłiwienie. Zacznijmy od drukarni. 
Nie może ona zapewnić lepszej jako-, 
śei druku, gdyż otrzymuje zły pa-\ 
pier. Aby druk, był dobry — koniecz- > 
ny jest papier gładzony, satynowa
ny — tymczasem otrzymują papier i 
nie gładzony i o nierównej grubości. | 
W tych warunkach albo farba zale
wa, albo niedodrukowuje, albo wre- ■ 
szcie litery przebijają na drugą stro
nę. I rzeczywiście, obserwując pra
cę- drukarzy możemy stwierdzić, że 
choć męczą się i starają, nie mogą 
zbyt wiele zrobić. Dodać tylko trze
ba, że ostatnio da złego papieru do
łączyły się braki w wyposażeniu dru
karni w chemikalia, co jeszcze do
datkowo obniża jakość ilustracji. 
Część wykresów stała się np. zupeł
nie nieczytelna.

Trzeba więc szukać odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego papier jest zły. Pa
piernia w Myszkowie wyjaśnia, że 
papier jest zły, bo go produkują na 
maszynie prototypowej, która do te
go nie została wyposażona w odpo
wiednie oprzyrządowanie, między in
nymi w walce do gładzenia papieru. 
Nie mają prócz tego dostatecznej ilo
ści części zamiennych z importu, ani 
dostatecznej ilości ludzi do konser
wacji. i obsługi tej maszyny (trzeba 
tu dodać, że maszyna papiernicza — 
to właściwie cala fabryka, a obsłu
guje ją kilkaset osób). Prócz tego ce
luloza nie jest najlepsza i niejednoli
ta — to też się odbija na jakości.

Maszyna, z której pochodzi papier 
zadrukowany, między innymi i tym 
przeglądem, nazywana jest w RSW 
„Prasa” „Belfegorem”. Nie tylko ze 
syzględu na jakość papieru, który z 
niej wychodzi, ale i ze względu na 
to, że nie może osiągnąć projektowa
nej zdolności produkcyjnej. W My
szkowie mają pełną świadomość, że 
róbią papier zły i nie tyle ile powin
ni —ale nie oni przecież projekto
wali maszynę, nie oni decydują o 
środkach na zakup części zamien
nych z importu...

Zęby być w zgodzie z prawdą, 
trzeba jeszcze dodać, że jakość pa
pieru jest często pogarszana w cza
sie transportu i magazynowania.

Nó cóż, zamieszczamy tutaj wyja
śnienie udzielone „Polityce”, a rów
nież i nam na nasze reklamacje. 
Niestety;, niewiele ońe wyjaśniają. 
Papier jest zły i nie będzie lepszy 
póki załoga w Myszkowie nie upora 
się z opanowaniem „Belfegora”. Na 
papier z innych maszyn nie mamy co 
liczyć,- bo zostały one przestawione 
na produkcję papieru wklęsłodruko
wego dla tygodników kolorowych. 
Pozcstaje nam więc tylko zaapelo
wanie do przemysłu papierniczego, 
afry pomógł w rozwiązaniu kłopotów 
Myszkowa. Zaś apel ten wspieram 
na koniec polemiką ż pewnym poglą
dem, i który nam zaprezentowano w 
czasie naszych starań o poprawę wy
glądu pisma. Pogląd ten sprowadzał 
się do,stwierdzenia — piszcie dobre 
artykuły, to ludzie będą je czytać i 
na złym papierze.

Na pewno o tym, czy gazeta jest 
poczytna czy nie, decyduje jej za
wartość. Ale nie tylko. Można po- 
wiedzieć, że papier, druk, oprawa 
graficzna — to rodzaj opakowania 
treści gazety. To opakowanie może 
zachęcać — i co ważniejsze — ułat
wiać odbiór treści merytorycznej, a 
nieże także zniechęcać i' utrudniać 
ten odbiór. Ludzie na ogół pracują 
w Polsce ciężko 1 nie mają zbyt wie
le-czasu na czytanie gazet. Naszym 
zadaniem, a także zadaniem drukar
ni i producentów papieru gazetowe
go jest ułatwianie przyswojenia tre
ści 'gazety czytelnikom,, a nie utrud
nianie. Jest to elementarny wymóg, 
wyraz szacunku dla pracy odbiorców 
naszego produktu; którzy przecież 
nie 'btrżymują go za darmo. A ga
zeta jest wspólnym produktem pa
pierni, drukarni, redakcji.

Nic jest, również tak, że historia 
z „Belfegorem’’ to sanie obiektywne 
trudności i kłopoty. Ktoś tę maszynę 
zaprojektował, ktoś ten projekt za
twierdził ktoś go realizował, : ktoś 
podjął decyzję o niewyposażeniu ma
szyny w odpowiednie oprzyrządowa
nie, o skreśleniu środków na części 
zamienne atd. Ci wszyscy „ktosie” 
powinni teraz przyłożyć się odpo
wie dnio do zniwelowania ujemnych 
skutków ich działalności, za którą 
przccie„ w ostatecznym rachunku 
plącą czytelnicy gazet.

S.C.

W OCZEKIWANIU CICERONA
DWA są słowa coraz to ukazują

ce się na drzwiach wejściowych 
naszych sklepów; słowa, które 

wywołują powszechne warczenie: 
„remanent" i „remont". Co się ty- 
‘czy pierwszego, to oddać trzeba, co 
boskie, Bogu, a co cesarskie, cesa
rzowi — ukazuje się coraz rzadziej. 
Nie przeto aliści, iżby sklepy bywały 
rzadziej zamknięte. Oto ktoś z uczo
nych w piśmie filologów w aparacie 
handlu 'zapropoował, aby zdemito- 
logizować nazwę, a wówczas i treść 
stanie się zgoła strawna. Zastąpmy 
wiec demoniczne i irytujące słowo 
„remanent" obojętym i nie wzbu
dzającym żadnych skojarzeń okre
śleniem „okresowy spis inwentary
zacyjny" i sprawę mamy z głowy.

No, i stało się: „remanent” prze
stał lub przestoje straszyć i dręczyć. 
Causa finita. Nie stało się jednak, 
ja.k życzył sobie Ojciec Kościoła, 
który powiedział: „Causa finita, uti- 
nam finiatur et error”, co w swo

żywwśE gos/iodaray

0 "Wytwórnia Sprzętu Laboratoryj
nego, Spółdzielnia Pracy w Bytomiu 
produkuje aparaty do mierzenia lu
dziom ciśnienia. Wytwórczość taka' 
wymaga ludzi odpowiedzialnych. Je
śli sic, dajmy na to, maszynka do 
lodów zepsuje, to lody się spaskudzą, 
jeśli taki aparat lekarski zaszwan- 
kuje, człowiek nieratowany może się 
przekręcić. Toteż producent dodaje 
do aparatów gwarnację oraz długi 
dokument na temat kontroli jakości 
obejmujący wyniki kontroli m.in. 
materiałów, z których każdy egzem
plarz aparatu wykonano. W gwaran
cji czytamy jednak, że producent nie 
odpowiada za wady powstałe w cza
sie transportu towaru, tak jakby u- 
żytkownikowi lub pacjentowi nie 
było wszystko jedno kiedy się aparat 
zepsuł. Producent informuje też, że 
nie odpowiada za części aparatu, któ
rych sam nie produkuje, czyli za nic 
poza montażem i skalą z rtęcią. Rów
nocześnie jest ona jedyną częścią 
aparatu jaka może się uszkodzić w 
czasie transportu. Gdyby tyle pomy
słowości włożono w produkcję apa
ratu co w kompozycję gwarancji nie 
dającą nabywcy cienia szansy — 
byłoby akurat wszystko w porządku.
9 Port Północny prosi o wysyła

nie węgla w wagonach metalowych 
bez drzwi, przystosowanych do^me- 
chaniczengo rozładunku na wywrot
nicy, bo transporty węgla- w starych 
drewnianych wagonach uniemożli
wiają zmechanizowanie pracy. Za
kłady Handlu Opałem w Gdańsku 
proszą tę samą kopalnię „Siemiano
wice” o wysyłanie węgla w drewnia
nych wagonach, bo metalowe kolosy 
z trudem wielkim się u nich rozłado

giełda samaeMowa

Pojawienie się „Poloneza” na na
szych drogach poprzedziła m. in. in
formacja, że nadwozie samochodu 
zaprojektowane zostało we współ
pracy z biurem konstrukcyjnym 
Fiata. Skorzy do nieoszczędzania ni
kogo rodacy uznali ten fakt za jesz
cze jeden przykład niemocy twór
czej. Dla lepszego samopoczucia wa
rto więc może wiedzieć, że z usług 
projektantów z Grupy Fiata korzy
staliśmy nie tylko my. .

W tygodniku „Newsweek” z 11 
września tego roku zamieszczona 
została barwna tablica ze zdjęciami 
samochodów, których nadwozia pro
jektowali architekci Fiata. Oto naz
wy niektórych samochodów z tej ta
blicy. W nawiasach nazwiska pro
jektantów nadwozi: Volkswagen 
Golf (Giugiaro), Volkswagen Ciroc- 
co (Giugiaro), Peugeot 604 (Pininfa- 
rina), BMW 2000 Touring (Mieche- 
lotti) Peugeot 104 Coupe (Pininfari- 
na), Volvo 262 C (Bęrtone) Lotus 
Esprit (Giugiaro), Rolls-Royce Ca- 
marque (Pininfarina).

„Polonez” znajduje eię więc w 
dobrym towarzystwie. A swoją dro
gą spece od marketingu z Grupy Fia
ta zrobili bnzydki kawał konkurencji.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

FIAT 126p z 1978 roku — 128 tys. 
zł, z lutego 1977 roku — 112 tys. zł; 
z 1976 roku — 102 tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) nowy — 268 
tys. zł; ze stycznia 1977 ix>ku —. 205 
tys. zł; z 1974 roku — 13S tyw &

bodnym przekładzie znaczy: „pro
blem zakończony, aby zakończył się 
i błąd”. Nie stało się zaś po prostu 
dlatego, że sprawę „zakończono" wy
łącznie semantycznym trickiem. 1 
tak toczy się światek.

Wróćmy do drugiego słowa — 
straszydła, do „remontu". Dalibóg 
nie pamiętam już, aby remont jakie
gokolwiek lokalu naszego handlu 
trwał krócej niż trzy, pięć czy osiem 
miesięcy. Zasadą i godłem stał się 
tutaj ślimak, przy którym żółw jawi 
się nam jako szybkobiegacz.

Handel musi pracować sprawnie, 
operatywnie, szybko, zyskownie. Są 
to immanentne cechy handlu. Gdy 
którejś z nich zabraknie — po pro
stu nie ma handlu. Może to być za
bawa w sklep, gra w wolne komór
ki, dystrybucja, rozdzielnictwo — 
wszystko, ale nie handel.

Uczeń szkoły podstawowej odpo
wie jednoznacznie na pytanie: jak 

wuje. Publikujemy obie prośby, aby 
odpowiedni urzędnik od transportu 
w kopalni „Siemianowice” miał dru
kowaną ściągę, dzięki której zapa
mięta być może kto o co prosi.

• Zuzanna S. z WPHW w Byd
goszczy otrzymała skierowanie na 
wczasy do Krynicy i nikt jej nie 
umiał powiedzieć, czy chodzi o Kry
nicę Morską, czy górską. Zaryzyko
wała Morską, ale nie trafiła, więc 
urlop diabli wzięli i pieniądze. Czy
tujemy, że ludzie już swobodnie mo
gą sobie wybierać gdzie jechać na 
wczasy, ale w praktyce się okazuje, 
że jesteśmy jeszcze na etapie trud
ności z dowiedzeniem się dokąd nas 
wysłano.

• Noże z połówką ostrza, które 
dawnymi czasy podawane były w ba- 
rze wrocławskim „Aldona” przy ul. 
Jedności Robotniczej dalej widocznie 
były kradzione więc sterczące z 
trzonka ostrza skrócono do dwóch 
centymetrów. Jest to właściwie już 

z 1972 roku — 128 tys. zł („Blacha po 
remoncie”);

WARTBURG 353 z 1972 roku po 
42 tys. km —»136 tys. zł. Inny eg
zemplarz, z 1970 roku — 139 tys. zł!;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 118 
tys. zł; z połowy 1976 roku — 132 
tys. zł;

SYRENA z 1976 roku — 82 tys. zł. 
Inny 'egzemplarz z tegoż roku — 85 
tys. zł;

FIAT 127 p z 1974 roku — 140 tys. 
zł. Ale również 142 tys. zł za wóz 
z 1973 roku;

TRABANT 601 z 1974 — 90 tys. zł; 
z 1972 roku — 82 tys. zł;

LADA 1500S, nowa — 328 tys. zł; 
z 1977 roku — 310 tys. zł;

FIAT 131 S mirafiori, z 1976 roku, 
po 45 tys. km — 370 tys. zł;

SKODA S-105 z 1977 roku — 190 
tys. zł; z 1973 roku, po 70 tys. km — 
135 tys. zł;

FORD CONSUL z 1972 roku, po 
83.tys. km — 365 tys. zł;

VOLKSWAGEN z 1970 roku — 
120 tys. zł; z 1975 roku — 246 tys. zł;

RENAULT 10 z 1968 roku — 75 
tys zł;

MERCEDES 200 D z 1967 roku — 
215 tys; zł;

WOŁGA z końca 1972 roku — 240 
tys. zŁ

(iod) 

zaopatruje ludność i jaki zysk przy
nosi sklep, który jest unieruchomio
ny? Zdawałoby się, że ci, którzy 
władają naszymi sklepami, powin
ni czynić wszystko, aby unierucho
mienie tego czy innego sklepu — 
przecież z wielu względów nieraz 
niezbędne — ograniczyć do mini
mum. Każda godzina niepotrzebne
go przedłużenia przestoju, to czysta 
strata — dla ludności i dla przed
siębiorstwa handlowego.

Godna podziwu jest dezynwoltura 
urzędników naszego „handlu" war
szawskiego, z jaką traktują kitwa- 
szący się latami remont sklepu na 
rogu Poznańskiej i Hożej, czy też na 
rogu Marszałkowskiej i Świętokrzy
skiej (futra) — by tylko na tych 
dwu przykładach poprzest .ć. Można 
je mnożyć i mnożyć. Oni uparli się 
widać udowodnić, że ich działalność 
może być niesprawna, nieoperatyw- 
ny, mazgajska i tym samym deficy
towa, a mimo to pozostawać twar

nóż symboliczny, tak, że można po
dawać same trzonki, które jeśli kio 
ukradnie to na złom wyłącznie.

0 Nowy hotel „Posejdon” w 
Gdańsku przeznaczony dla 151 na

raz zagranicznych byznesmenów ma 
tylko dwa numery telefoniczne. Cho
dzi o to, żeby jeden byznesmen, za
nim zdobędzie jedno połączenie i 
zrobi jeden byznes posiedział z je
den miesiąc nad naszym upalnym 
morzem.
9 Stocznia Remontowa „Nauta” 

przekazała kompleksowi szpitali 
gdańskiej Akademii Medycznej dwa 
samochody służące do sprzątania o- 
toczenia budynków szpitalnych i wo
żenia jedzenia z gmachu do gmachu. 
Z tej okazji spisano umowę o współ
pracy i Akademia w zamian za po
moc stoczni gwarantuje „daleko idą
cą opiekę nad jej załogą”. „Glos Wy
brzeża” informuje, że chodzi o sta
ranne leczenie leżących w szpitalu 
członków załogi stoczni. Wyraża też 
opinię, że każdemu pacjentowi nale- 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

do w sferze działalności gospodar
czej zwanej -handlem. Nie ■ trzeba 
komputera, by określić, z jak astro
nomicznymi stratami finansowymi 
mamy tutaj do czynienia wskutek 
przestoju tylu tak potrzebnych pla
cówek. A z handlem ma to tyle 
wspólnego, co tybetański mnich z cy
bernetyką.

A propos. "Wiadomo, że - handel 
przeżywa ogromne trudności kadro
we, szczególnie w okresie letnio-urlo- 
powo-żniwnym. Stąd też na przy
kład w rejonie Poznańskiej, Hożej, 
"Wspólnej, Emilii Plater, Żurawiej w 
połowie sierpnia niemal wszystkie 
sklepy są pod kłódką. „Awaria u- 
rządzeń chłodniczych” (ul. Poznań
ska przy Hożej), „brak personelu”, 
„choroba personelu”, „urlop” itd.,itd. 
Wiele tamtejszych sklepów pracuje, 
owszem. Ale tylko do 14.00 —ten 
na rogu Hożej i Emilii, ten na Hożej 
vis a vis Pogotowia, ten na rogu 
Wspólnej i Emilii, ostatnio ten przy 

ży się tak samo staranna opieka, 
niezależnie od tego czy jego praco
dawca coś dał i czy on sam coś wsu
nął w łapę, że opieka ta nie wymaga 
specjalnych umów, ich parafowania 
i ratyfikacji, że wreszcie Akademia 
po to ma budżet, żeby kupować czego 
jej trzeba, a jak Stocznia ma za dużo 
forsy to znaczy, że budżety obu pla
cówek źle są ułożone. Bezsensow
nych różnych umów między placów
kami uroczyście zawieranych jest co
raz więcej, a każda z nich to wyłącz
nie ślad, iż coś u nas nie funkcjo
nuje należycie.

• Krótka historia wynalazku. Na
zywa się sotar. Powstał w. Instytucie 
Ciężkiej Syntezy Organicznej w Kę
dzierzynie. Reklamowany był jako 
wielkie osiągnięcie naszych uczo-

Poznańskiej obok Hożej. I po 14.00 
męcz się człowiecze z Zakupem 
choćby najprostszego produktu.

A dezynwoltura zarządzających 
handlem nie dopuszcza widać myśli, 
że można w warunkach, obiektyw
nego braku personelu zastosować 
zmianowy system : funkcjonowania 
sklepów: jedenn pracuje do 14.00, 
sąsiedni zaś czynny jest, od 13.001 tak 
dalej. Ale tego prostego usprawnień 
nia doczekać się nie możemy.

' Teraz nieco z grubszej rury, która 
tutaj nie będzie nie na miejscu. Pow
szechnie znane są nasze trudności, 
nazwijyzy je — makroekonomiczne. 
Dlaczego mamy do tego dokładać 
jeszcze takie, które są rezultatem po 
prostu czyjegoś niechlujstwa, bez
myślności, braku odpowiedzialności 
za swój dział pracy.

Pod adresem tych osób, kierować 
trzeba cycerońskie „quosque tandem, 
Catilina...” Cicero zrobił w końcu 
swoje. Gdzież jest Cicero naszych 
handlowych Catilinów?...

WiG

nych. Miał służyć do zastąpienia tar- 
tanu czyli do wykładania sporto
wych stadionów. Wyeliminować miał 
import tartanu i stworzyć przed na
mi wielkie możliwości eksportowe. 
Sotarem wyłożono parę stadionów w 
Polsce. Okazało ię, że „nie wytrzy
muje naszych warunków atmosfe
rycznych” i stadiony są nie do użyt
ku. Wydano decyzję o zakazie stoso
wania satoru. Pojawił się problem, co 
zrobić z zapasami zgromadzonymi w 
magazynach „Polsportu”. ' Problem 
zniknął, kiedy okazało się, ze sotar 
jest samozapalny. Co się nie spaliło 
to wyrzucono. Czy uczeni nie mogli 
swoim produktem wyłożyć własnego 
boiska i poczekać czy to się nadaje 
a potem dopiero brać forsę i robić 
szum? A czy wynalazca milsi być 
człowiekiem, który działa wbrew 
własnym interesom?

& Na polu pp. Zakrzewskich w 
miejscowości Stary Targ w woj. 
elbląskim stał stary drewniany wia
trak. Urząd Gminy pragnął urządzić 
w nim zabytkową kawiarnię i to w 
polu. Konserwator Wojewódzki mó
wił, że wara od wiatraka, bo to za
bytek. Korespondencja krążyła, aż 
wiatr zmiótł wiatrak z powierzchni 
ziemi i została sterta desek. Konser
wator Wojewódzki w związku z tym 
nakazał pp. Zakrzewskim: sprowadzić 
fotografa, kazać zrobić po kilka ujęć 
portretowych każdej leżącej deski, 
pozbierać je następnie i przywieźć 
do urzędu konserwatora. Ostrzega 
się rolników przed starymi wiatra
kami.

Rys. A. PIWOŃSKI
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